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W IV-a rocznicę 
Paktu Polsko-Radzieckiego 


Wymiana depesz 
między Warszawą a Moskwą 


DO GENERALISSIMUSA STALI- 


NA, przewcdniczącego Rady Mini- 
strów ZSRR. 

„W czwartą rocznicę podpisania 
układu polsko - radzieckiego o przy 
jaźni, współpracy i wzajemnej po- 
mocy, pozwalam sobie przesłać w 
imieniu własnym i Rządu Rzeczypo 
spolitej najserdeczniejsze żyazenia 
dla narodów Związku Radzieckiego 
oraz osobiście dla Pana, Panie Pre- 
mierze. 

Z radością stwierdzamy, że w ro- 
ku ubiegłym  zacieśniliśmy jeszcze 
bardziej więzy, łączącej nas przyjaź 
ni oraz pogłębiliśmy naszą współpra 
cę w dziedzinie politycznej, gospo- 
darczej i kulturalnej. 

Układ polsko - radziecki, będący 
żywą więzią między naszymi kraja- 
mi, będzie nadal mocnym fundamen 
tem naszej wszechstronnej współpra 
cy w duchu nierozłącznej przyjaźni 
z korzyścią zarówno naszych naro- 
dów, jak i wszystkich krajów, miłu- 
jących pokój. 

Nadal będziemy umacniać nasz 
sojusz, który stanowi rękojmię trwa 
łego pokoju, postępu i.lepszej przy- 
szłości naszych narodów". 


(—) JÓZEF CYRANKIEWICZ 
* 


W związku z rocznicą premier Cy- 
rankiewicz otrzymał depeszę nastę- 
pującą: 

„Z okazji czwartej rocznicy Ra- 
dziecko-Polskiego układu o przyjaź- 
ni, wzajemnej pomocy i powojennej 
współpracy, zasyłam Panu, Panie 
Premierze, przyjacielskie powinszo- 
wania. 

Proszę przyjąć życzenia pomyślno 
ści dla narodu polskiego i rozkwitu 
dla Polski Ludowej, jak również ży- 
czenia dalszego wzmocnienia przy- 
jaźni i sojuszu między naszymi kra- 
jami“. 

(—) J. STALIN 


* 


DO P. ANDRZEJA WYSZYŃSKIE 
GO, ministra spraw zagranicznych 
ZSRR. 

„Z okazji czwartej rocznicy podpi 
sania układu o przyjaźni, współpra- 
cy i wzajemnej pomocy między 
Rzeczpospolitą Polską, a Związkiem 
Socjalistycznych Republik  Radziec- 
kich, przesyłam Panu, Panie Mini- 
strze moje najlepsze życzenia pomyśl 
ności w dalszej pracy nad utrwale- 
niem wielkiego dzieła naszego soju- | 
szu. 

Przyjaźń naszych narodów jest po 
tężnym wkładem w dzieło umocnie- 
nia powszechnego pokoju i bezpie- 
czeństwa w walce z podżegaczami wo 
jennymi. 

Sojusz naszych krajów stanowi 
trwałą podwalinę dla dalszego na- 
szego zbliżenia i rozszerzenia wza- 
jemnej współpracy, mającej za cel 
dobro naszych państw i szczęśliwy 
rozwój naszych narodów. 


(©) ZYGMUNT MODZELEWSKI 


* 


Min. Modzelewski otrzymał depe- 
szę następującą: 

„W związku z czwartą rocznicą 
podpisania układu o przyjaźni, wza 
jemmej pomocy i powojennej współ 
pracy między Związkiem  Radziec- 
kim i Rzeczpospolitą Polską, proszę 
przyjąć, Panie Ministrze, serdeczne 
powinszowania i życzenja dalszego 

ocnienia przyjaźni radziecko- 
polskiej. dia dobra naszych narodów 
3966 
i powszechnego pokoju . j 
(© A. WYSZYŃSKI 
maz 


21IV. na uroczystej akademii 

w sali „Romy“ w Warszawie 
REFERAT O SOJUSZU 
POLSKO RADZIECKIM 


wygłosi 
min. Zygmunt Modzelewski. 


Nowy ambaszder USA w Moskwie 


WASZYNGTON, 20.4. (PAP). — PO 


dano oficjalnie do wiadomości, Ze 
prezydent Truman mianował dotych- 
czasowego posła Stanów Zjednoczo” 
nych w Belgii admirała Alana Kirk 
ambasadorem USA w Związku Ra- 
dzieckim. 


Mac Cloy ma zastąpić Claya 


NOWY JORK, 20. 4. (PAP). „New 
York Times" donosi, powołując się na 
miarodajne Źródła, że obecny prezes Ban 
ku Międzynarodowego, Amerikanin Mac 
Cloy będzie mianowany wysokim komi- 
sarzem USA w zachodnich Niemczech po 
ustąpieniu gen. Clay'a. Gubzrnator woj” 
skowy w _ brytyjskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec gen. Pobertson ma być zwolnio 
ny z czynnej służby wojskowej. Pozosta 
nie on w zachodnich Niemczech jako wy 
soki komisarz brytyjsk” 


TYCZNO - GOSPODA 


WARSZAWA, PIĄTEK 22 KWIETNIA 1949 ROKU 


Światowy Kongres Pokoju 
rozpoczął obrady w Paryżu 


PARYŻ, 20.4. (PAP). — W środę przed południem otwarto w sali 


Pleyela w Paryżu Ś 


legatów, przybyłych z 69 krajów i repreze 


lionów osób. 


Za stołem prezydialnym zasiedli 
członkowie Biura Komitetu Przygo- 
towawczego Kongresu: przewodniczą 
cy Joliot Curie, wiceprzewodniczący 
Louis Aragon (Francja), Martin An- 
dersen Nexó (Dania), J. D. Bernal 
(Anglia), przewodniczący Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej 
Guy de Boisson (Francja), generał La- 
zaro Cardenas (Meksyk), przewodni- 
cząca Światowej Federacji Kobiet De 
mokratycznych pani Cotton (Fran- 
cja), Aleksander Fadiejew (ZSRR), 
Kuo Mao Jo (Chiny), Pietro Nenni 
(Włochy), D. N. Pritt (Anglia), O. 
John Rogge (USA), jako przedstawi- 
ciel nieobecnego w Paryżu sekreta- 
rza generalnego Światowej Federacji 


oo 


Ofensywa 


chińskich wojsk Armii Ludowej 


PARYŻ, 20.4. (PAP). W dniu 20 
kwietnia chińskie wojska ludowe 
rozpoczęły zakrojoną na szeroką ska 
lę ofensywę na całym froncie Yang- 
Tse-Kiangu, atakując ostatnie przy- 
czółki mostowe armii kuomintan- 
gowskiej na północnym brzegu tej 
rzeki. 

Główne ataki wojsk ludowych 
koncentrują się na przyczółki mosto- 
we  San-Kang-Yinh i Szi-Hen Wu 
(150 i 50 km. w górę rzeki cd Nanki 
nu) oraz na miasta Kiang-Pu i An- 


King. 


Ewakuacja rządu Kuomintangu 


do Kantonu? 


LONDYN, 20.4. (PAP) Agencja 
Reutera donosi z Nankinu, że wobec 
rozpoczętej ofensywy chińskich 
wojsk ludowych na froncie Yang 
Tse, w dniu 20 kwietnią przygoto- 
wano samoloty dla ewakuacji rządu 
kuomintangowskiego do Kantonu. 
Przez cały dzień słychać było w Nan 
kinie huk dział wejsk ludowych, 
atakujących przyczółki mostowe na 
północnym wschodzie cd miasta. 


Austriacy jeszcze 
nie otrzymali wiz 


WIEDEŃ, 20. 4. (PAP). Mimo rozpo- 
częcią obrad kongresu paryskiego w dniu 
20.IV. konsulat francuski w Wiedniu nie 
udzielił wiz wjazdowych członkom delega 
cji austriackiej. W związku z tym dele- 
gacja austriacka wystosowała telegram 
protestacyjny do francuskiego  mińister- 
stwa spraw zagranicznych. Delegacja au- 
striacka wystosowała, również telegram 
do prezydium kongresu z pozdrowieniami 
i życzeniami owocnych obrad dla kongre 
su, w którym delegacja austriacka z po- 
wodu zwłoki w udzieleniu jej wiz nie mo 
że wziąć udziału. Delegacja austriacka 
weómie prawdopodobnie udział w obra- 
dach Kongresu w Obronie Pokoju w Pra 


Don 


Paryż, 20 kwietnia 


G DYBY to było wykonalne, na- 
leżałoby zwieżć do Paryża 
wszystkich sceptyków z Polski, któ 
rzy szczerze pragną pokoju, ale z 
powątpiewaniem kiwają głowami: 
Cóż może przeciw wojnie zdziałać 
Kongres? Jakież znaczenie prak- 
tycznie mogą mieć obrady nad po- 
kojem? A 

Sceptycy zrozumieliby w Paryżu 
jaką siłą jest głos 69 narodów świa 
ta, których przedstawiciele ośviad- 
czają zdecydowanie, bezkompromiso 
wo, gorąco: „Nie tylko nie chcemy 
wojny, ale do wojny nie dopuści- 
my.“ Wbrew podpalaczom świata, 
wojny nie będzie, ba nie chcą jej 
wszystkie narody, jak kula ziem- 
ska długa i szeroka. 

W wielkiej sali Fleyela zebrało 
się blisko 2 tysiące ludzi różnych 
dowości, wyznań, przeko- 
nań politycznych, zawodów. Obok 


uczonych, pisarzy i artystów © 


świ h światowej sławy nazwi- 
Pia tawiciele chło- 


skach są tu przeds o ie 
atanii oraz polski gór 
AE lewicowych działaczy 
politycznych biskup z Birmingham 
dziekan Cantherbury oraz prałat 
francuski. Obok polityków komuni: 
stów pisarz katolicki. W jednym 
rzędzie krzeseł z Europejczykami i 


ras, naro 


wiatowy Kongres Pokoju w obecności 2 tysięcy de- 


ntujących ponad 600 mi- 


Związków Zawodowych Louis Sail- 
lanta — Bolesław Gebert (Polska). 
Ponadto do prezydium powołano ja 
ko sekretarzy następujących przed- 
stawicieli różnych krajów: 
Francja: Gabriel _ d'Arboussier, 


ksiądz Jean Boulier, Laurent Casano ! 


va, Gilbert de Chambrun, Pierre Cot, 
Yves Farge, Alain Le Leap, Marie 
Claude Vaillant-Ccu*urier, Vercors. 

Anglia: J. G: Crowther, pari D. N. 
Pritt, dziekan Canterbury — dr. Hew 
lett Johnson. 

Stany Zjednoczone: dr. W. Dubois. 
Albert Kahn, Louis Untermayer, Ella 
Winter. 

Związek Radziecki:  Fedosiejew, 
Aleksander Korniejczuk, Wanda Wa- 
silewska. 

Chiny: 
'Tschang. 

Włochy: Adda Alessandrini, Ambro 
gio Donini, Vittorio Gui, Emilie Se- 
reni. = 
Niemcy: Bernhard Kellermann, An 
na Seghers. 

Czechosłowacja: Jan Drda. 


Stalin o 


Liu Ning I, pani Tsai- 


Polska: Jerzy Borejsza, Eugeniaj. 
Pragierowa. p, 

Hiszpania: Jose Giral. k: 

Indie: Ray Mulk Anaud. i j 

Brazylia: Jorge Amado. b- 

Kuba: Juan Marinello. 

Swiatowy Kongres Studentów: 
Grohman. 


Po przemówieniu prof. Joliot Cu- 
rie (które zamieszczamy na str. 3-ej) 


sekretarz Laffite zaproponował roz-| 
szerzenie prezydium przez powołanieł | 


następujących osób: Hodinowa-Spur- 
na z ramienia Światowej Demokra- 


tycznej Federacji Kobiet, Pablo Pi- 


casso (Francja), dr. Konorus (Alba- 
nia), Ordenez (Argentyna), Konninan 
(Australia), Basel (Niemcy), Heiberg 
(Dania), Melti (Finlandia), Rene Lyr 
(Belgia), pani Hollender (Belgia), pa- 
ni Dragojczowa (Bułgaria), Endicott 
(Kanada), Juan Marinello (Kuba), Zil 
liacus (Anglia), Alxioti (Grecja), van 
Seggelen (Holandia), prof. Lukacs 
(Węgry), rektor Pieńkowski oraz Cze 
sława Kunkowska (Polska). 

Powyższa lista prezydium, przedło- 
żona Kongresowi, -przyjęta została 
przez aklamację. 


(Dokończenie na str. 3-ej). 


układzie 


polsko-radzieckim 


Cztery lata temu, po podpisaniu Układu o Przyjaźni, Po- 
mocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej między ZSRR 
a Polską, Generalissimus Stalin wyrzekł tę pamiętne słowa: 

„Znaczenie tego układu polega przede wszystkim na tym. 
że oznacza on zasadniczy zwrot w stosunkach między Związ- 
kiem Radzieckim i Polską w stronę sojuszu i przyjaźni. Zwrot 
ten nastąpił w toku naszej walki o wolność przeciw Niemcom 
i teraz w tym układzie zostaje utrwalony. 

W ciągu ostatnich 5 wieków stosunki pomiędzy naszymi 
krajami nacechowane były elementami wzajemnej nieufności, 
która częstokroć przeistaczała się w zbrojne konflikty. Sto= 
sunki te osłabiały oba nasze kraje +wzmacniały imperializm 


niemiecki. 


Znaczenie niniejszego paktu polega na tym, że kończy 
i grzebie on dawne stosunki pomiędzy naszymi krajami i stwa- 
rza nową realną podstawę dla zmiany dawnych nieprzyjaznych 
stosunków na stosunki przymierza i przyjaźni między Związ- 


kiem Radzieckim i Polską. 


W ciągu ostatnich 25—30 lat, to znaczy w okresie łączą- 
cym dwie wojny światowe, Niemcy zdołali wykorzystać tery- 
torium Polski, jako korytarz dla parcia na wschód oraz jako 
odskocznię w celu napaści na Związek Radziecki. Mogło to 
nastąpić jedynie dlatego, ponieważ pomiędzy naszymi krajami 


nie istniały wówczas stosunki 


przymierza i przyjaźni. Dawne 


rządy Polski nie chciały przymierza ze Związkiem Radzieckim. 
Wolały one prowadzić grę polityczną pomiędzy Niemcami 
i Związkiem Radzieckim. No i oczywiście doigrały się... Polska 
została okupowana, a niepodległość jej anulowana, przy czym 
w rezultacie całej tej zgubnej polityki wojska niemieckie 
otrzymały możność znalezienia się u bram Moskwy. 
Znaczenie niniejszego paktu polega na tym, że likwiduje 
on dawną zgubną politykę gry pomiędzy Niemcami i Związ- 
kiem Radzieckim i zamienia ją na politykę przymierza oraz 
przyjaźni pomiędzy Polską a jej wschodnim sąsiadem“. 


| ska 
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Na straży bezpieczeństwa i pokoju 


Fragment defilady Armii Radzieckiej na Placu Czerwonym 


Kok 


Henryk Kassyanowicz 


Z perspektywy czterolecia 


W ry lata temu polsko - ra- | 
dzieckiego układu o przyjaźni, po-! 
mocy wzajemnej i współpracy, fak | 
tem konkretnym, rozumianym | 
przez olbrzymią większość społe- 
czeństwa polskiego, było wyzwole- 
nie Polski przez Armię Radziecką. 
Temu nie potrafili zaprzeczyć na- 
wet najzagorzalsi przeciwnicy 
Związku Radzieckiego z Winsto- 
nem Churchillem na czele. Oto je- 
go słowa z 27 lutego 1945 r.: 
„Gdyby nie nieprawdopodobne 
wysiłki i poświęcenie Rosji, Pol- 
zostałaby całkowicie unice- 
stwiona przez Niemców. Nie tyl- 
ko Polska jako państwo i naród, 
lecz Polacy jako rasa skazani by- 
li przez Hitlera na zagładę lub 
zepchnięcie do stanu niewolnictwa. | 


CHWILI podpisywania czte- ' 


Jak twierdzą, wymordowano trzy 
i pół miliona polskich Żydów. 
Fewne jest, że olbrzymia ilość lu- 
dzi wyginęła na skutek  jedr.ego 
z najstraszliwszych aktów okru- 
cieństwa, prawdopodobnie na sku- 
tek najstraszliwszego aktu okru- 
cieństwa jakie kiedykolwiek za- 
ciemniły dzieje człowieka na ziemi. 

Gdy Niemcy wyraźnie wyznali 
swój zamiar uczynienia z Polaków | 
poddanych i rasy niższego rzędu, 
pod panowaniem Herrenvolku, na-, 
gle na skutek wspaniałego wysił- 
ku potęgi wojennej i zręczności, 
wojsko rosyjskie w ciągu nieco 
więcej niż trzech tygodni od czasu 
gdy mówiliśmy tu o tych spra- 
wach, posunęły się naprzód od Wi- 
sły do Odry, pędząc przed sobą 
Niemców, niszcząc ich i wyzwala- 
jąc w ten sposób całą Polskę od 
straszliwego okrucieństwa i uci- 
sku, pod którym uginali się Fola- 
ey“. 

Dla pewnej części społeczeństwa 


polskiego sprawa stosunków pol- 


ośny głos z Paryża 


Amerykanami zasiedli delegaci lu- 
dów kolonialnych z Indii, Marokka, 
Madagaskaru, Egiptu, Jawy. Szczy 
ty kultury i geniuszu ludzkiego 
oraz prosty człowiek ze wsi i z 
miasta, który chce żyć i pracować 
w pokoju. 

Mimo szykan wizowych, mimo o0- 
błąkanej zaiste nagonki przeciw 
Kongresowi, pójdzie z Paryża na 
cały świat głos milionów przeciw 
nowym próbom wzniecenia straszli- 
wego pożaru. Słowa pokoju roz- 
brzmiewają na sali Pleyela we 
wszystkich językach: „Paix, mir, 
peace, pace, Frieden...“ bo jest to 
zawołanie wszystkich narodów. Na 
murach Paryża plakaty z białym 
gołębiem pędzla Picassa przyciąga- 
ją wzrok przechodniów. To jest 
symbol naszych czasów — nie bom- 
ba atomowa, którą straszyć usiłują 
jeden i drugi gangster polityczny. 
W paryskim „Combat“, dzienniku 
o tendencjach bynajmniej nie lewi- 
cowych, ukazał się w przeddzień 
Kongresu taki oto rysunek: mały 
chłopiec stoi przed wystawą cukier 
ni i wskazujące palcem wielkie cze- 
koladowe jajko wielkanocne, mówi 
do ojca: „Patrz, bomba atomowa z 
czekolady” 


Red. Henryk Korotyński telefonuje z Paryża | 


Ten rysunek to może nieświado- 
ma ale jakże gryząca satyra na 
tych, którzy usiłują nam i naszym 
dzieciom zasnuć świat bombą ato- 
mową, sparaliżować naszą wolę i 
zatrzymać marsz ku lepszemu groź 
bą zniszczenia. W sali Pleyela otrzy 
mują odpowiedź: To się wam nie 
uda! 

Siedzący tuż obok mnie profesor 
uniwersytetu, uczony fizyk powia- 
da: „Wie pan? Nim tu przybyłem, 
nie zdawałem sobie sprawy z całej 
doniosłości Kongresu. Przecież tu 
rozlega się głos całego uczciwego 
świata.“ 

Zdaje sobie z tego sprawę mię- 
dzynarodowa reakcją, której prasa 
i radio, nie mogąc nie pisać i nie 
mówić oe Kongresie, usiłuje bagate- 
lizować jego znaczenie lub wmówić 
w swoich czytelników i słuchaczy, 
że to jest kongres samych komu- 
nistów. Czytając to jednakże musi 
być zdumiony ksiądz Boulier i dwaj 
biskupi angielscy, polski pisarz ka- 
tolicki Wojciech Żukrowski i kró- 
lowa Elżbieta belgijska, która zgło- 
siła swój akces do Kongresu, i Ma- 
ria Miekiewiczówna wnuczka Ada- 
ma, która złożyła wczoraj specjal- 
ne oświadczenie w sprawie pokoju. 


W czasie obrad rozszerzonego 
Biura Kongresu dyskutowano dłu- 
go nad powiększeniem komisji, któ 
ra ma opracować projekt manife- 
stu. I uchwalono powołanie aż 17 
osób, aby w manifeście dać wyraz 
różnym tendencjom i poglądom na 
Kongresie — różnym światopoglą- 
dowo i politycznie, ale zbieżnym 
gdy chodzi o utrwalenie pokoju. 

Świadomość, że Kongres Pokoju 
jest wręcz groźny dla amatorów 
wojenki i że pokrzyżuje ich plany, 
sktoniła do zorganizowania pseudo 
pokojowej imprezy, która podobno 
ma się odbyć na początku maja w 
Paryżu. W krążących po mieście 
ulotkach mowa jest wyraźnie, że 
impreza organizowana przez „nieza 
leżną* „Ligę demokratyczno-rewolu 
c$jną*, ma na celu zneutralizowa- 
nie działania Kongresu Pokoju. 

Najzabawniejszym z wrogów Kon 
gresu okazał się chyba emigracyjny 
„Narodowiec”*, który swemu arty- 
kułowi dał tytuż: ,„Nachalna kampa 
nia pokojowa. 

Jak widać, obłąkanie, które dot- 
knęłe czołowego podżegacza wo- 
jennego Forrestala rozszerza się i 
na mniejsze płotki. 

Któż ich będzie żałował? Kon- 
gres Pokoju trwa i łączy wszyst- 
kich ludzi o zdrowych zmysłach i 
dobrej woli 


sko-radzieckich wiosną 1945 była 
jeszcze kwestią otwartą. Skła- 
dało się na to wiele przyczyn, 
zarówno natury zewnętrznej 
jak i wewnętrznej. Przede 
wszystkim już wówczas, wbrew 
swym słowom, Churchill bynaj: 
mniej nie rezygnował z pokiero- 
wania tak stosunkami międzynaro- 
dowymi, aby z Polski uczynić 
przyczółek mostowy przyszłej an- 
tyradzieckiej polityki anglo-amery- 
kańskiej. Cała działalność Mikołaj- 
czyka co już dziś nie ulega 
kwestii — kierowana i inspirowa- 
na z Londynu, miała na celu nie- 
dopuszczenie do istotnego i trwa- 
łego porozumienia między ZSRR 
i Polską, Za fasadą gładkich słó- 
wek i zapewnień o przyjaźnj kry- 
ła się chęć stworzenia w Polsce 
takich warunków, które by prak- 
tycznie to porozumienie uniemożli- 
wiły. Zadanie to nie wymagało 
zresztą wielkiej inwencji. Po pro- 
stu należało odwrócić sens wszyst- 
kich ówczesnych wypowiedzi Chur- 
chilla, to znaczy wytworzyć w sto- 
sunkach polsko - radzieckich kli- 
mat nieufności i wrogości, po pro- 
stu przywrócić przedwojenny stan 
rzeczy wraz z dawnymi potencjal- 
nymi bazami tej wrogości. Ro“ 
zumiano w kraju konieczność 
przemian społecznych, zdecydowa- 
nie potępiano reżim. przedwrze- 
śniowy. Doświadczenia wojenne 
i fakt, że wyzwolenie przyszło od 
wschodu, uczyniło wyłom w psy- 
chice polskiej — program politycz- 
ny obozu demokratycznego w ca- 
łości nie przez wszystkich był je- 
szcze rozumiany. 


Wrogowie porozumienia ; Ó 
pracy obu Ae ko „ił 
świadomie zastarzałą i pieczołowi- 
cie kultywowaną w Społeczeństwie 
polskim w okresie międzywojen- 
nym, wrogość w Stosunku do Ro- 
sji, niekiedy wręcz fałszując histo: 
rię czasów najnowszych. Faktem 
jest, iż jedną z pierwszych enun- 
cjacji ı władzy radzieckiej po jej 
powstaniu była deklaracja uzna- 
jąca niepodległość Polski, ale fakt 
ten nie zawsze docierał do świado- 
cy wszystkich Polaków, 3&run- 
owna nieznajomość i 
Radzieckiego i jakaś droga EG 
ki doprowadziła wielu ludzi do tak 
paradoksałnych niekiedy wniosków, 
tak jakby nie było Stalingradu 
tak jakby nie widziano korpusów 
niemieckich porzucających broń i 
uciekających w popłochu przed 
natarciem radzieckim. Tak, jakby 
nie było kapitulacji Berlina. 

z AE ludzie, którzy nie potrafili 
połączyć w jedną s - 
mentów tego zwyciestia* BOHM. 
stwa narodu i armii radzieckiej 
i tej możliwej tylko w ustroju so- 
cjalistycznym mobilizacji- wszyst- 
kich sił, wszystkich zasobów i re- 
zerw gospodarczych w jedną har- 
monijną, skonsolidowaną akcję, 
ożywioną jednymi duchem i jedn 
wolą zwycięstwa. i 
„Dlatego to układ polsko-radziec- 
ki z kwietnia 1945 r, jak i zawar. 
ta w Manifeście Lubelskim dekla: 
racją pokojowej współpr f 
ze Związkiem N RA 
glebę wprawdzie przeoraną ju 
doświadczeniami wojennymi al 
Jeszcze zawierającą wiele ua 
stów, które należało usunąć. Od 


(Dokończenie na str. 2-ej) 
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Obróciło się koło historii 


to wiedział, że istnieje Pustków 

i fabryka w Pus.kowie? Kto wie 
dział, gćzie Pusików się znajduje? 
Aż pewnego dnia stało się w Polsce 
głośno o Pustkowie tək camo nagle, 
jek nagie stalo się grośno o skrom- 
nym górniku Pstrowskim, który swa 
ją pracą wysunął ci? na czołowego 
przywódcę. a dziś już nawet syrizal 
współzzwcdniciwa pracy. 

Łudzieia, kiórzy cigyg.e jeszcze myš 
lą kategoriami spizcd r. 1914 aibo 
dzitiejszymi kategosiiumi ameryKxıń- 
skimi moie się wytawać czyriś rie- 
zrozuniiałym aibo po prcsu śŚzniesz- 
nym fakt, że robotnicy jakies fıbry 
ki — zakładają protest przeciwko 
międzynarodrtweimu pzk.swi, zawar- 
tema przez grono rząlów różnych 
państw. Ci ludzie oczywir'cie jeszcze 
nie wicdrą i nie returałeją tego jak 
bardzo obsóciłe sig sd 1909 r. koło 
historii. 

Przed wojną 1939 r. Zwiezek R2- 

Cziecki dokłzazł wszoikich usliowań. 
ażeby utrzymać pokdj, zale wobec 
jednelitego frontu państw koplialisty 
cznych przeciwko Związkowi i właś- 
nie z ideą wojny przeciyzo Związko 
wi — akcja ta oczywiście nie mogła 
mieć powcdzeniz. a w rarstwach ka 
pótelistycznych sity, mogące przesz- 
iodzić wojnie, nie były jeszcze dosta 
t czzie silne. Dziś jest jeszcze inna 
turcja, niż była w 1959 r. 
Lió we wszysilich państwach na 
globie ziemskim zbudziły się potężne 
siły, które nie chcą dopuścić do woj 
ny i siły te stale wzrastają. Chodzi 
nie tyiko o Związek Radziecki i pań 
stwa demokracji ludowej, których 
cała polityka ma na celu utrzymanie 
pokoju, ale o państwa kapiielistyczne. 
o te państwa, kióre podpisały Pakt 
Atlantycki, w których siły pokoju 
stale wzrastają I z coraz większą mo 
cą przeciwstawiają się polityce swo- 
ich rządów. 

W takiej sytuacji deklaracja każ- 
dej grupy ludzi na rzecz pokoju m3 
swoją wagę i wzmacnia front poko- 
ju. Odbywający się obecnie w Pary- 
żu Kongres Pokoju reprezentuje da- 
zenia około 600 milionów ludzi. Za 
miesiąc będzie wyrazem dążeń 700 
albo 800 milionów. Ludzie nie chcą 
wojny, a siły nie chcące wojny tak 
stale wzrastają, że będą mgły nie 
dopuścić do wojny. O tyle obróciło 
sie koło historii cd 1939 r. 

W Polsce, której polityka jest na 
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Większość anglosaska wycofuje się 
ze sprawy Mindszenty'ego 


NOWY JORK, 20.4. (PAP). We wtorek późnym wieczorem dele- 
gacja boliwijska, która z polecenia mocodawców anglosaskich doma- 
gała się poprzednio umieszczenia na porządku dziennym obrad Zgro- 
madzenia Narodów Zjednoczonych sprawy Mindszenty'ego i duchow- 


wskroś pokojowa, uchwała załogi fa 
brycznej w Fustkowie protestująca 
przeciwko agresywnemu  Paksowi 
Atlantyckiemu, zwraca na siebie 
szczególną uwagę  pesianowienianii, 
kóre realnie popierają protest i z; 
zroteztu, który mógłby być goiosłowi 
nvm, robią czyn o wielkiej wadze! 
społecznej. 


Przede wszyskim na cgólnym zeb 
raniu pracowników fabryki w Pust- 
kcwie uchwalono, że wszyscy MSZĄ 
sie zapisać do T-wa Przyjaźni Pol- 


sxo - Badnicezici. Uchwała ta jest! 


wyrazem wieikiego wyrobienia poli- 
iycunogo zcbranych i 
istniejącej sytuacji 
świztowej akcji raajęcej na celu u- 
trzymanie pokoju przewodzi Zwią-l 
zex Radziecki i on jest tą najpoważ- 
niejsze, siłą, z którą muszą się liczyć; 
prowodyrzy nowej wojny. Im silniej: 
szy będzi? Zw. Radziecki, im ściślej 
sze bqią związui, kióre łączą pan- 
stwa demokracii ludowej i wszyst- 
kioh Iudzi, 
pokcju ze Związkiem Radzieckim — 
tym mniejsze będą szanse podżega- 
czy wojennych. Uchwała robotników 
w Pustkowie dąży do zacieśnienia | 
przyjcżał polsk» - radzieckiej. 


Druga część uchwały robotników wi 
Puztkowie mówi o zwiększeniu wy- 
dajności pracy do granic maksymal-i 
nych — niezzicżnie do powziętych, 
już zobowiązań na rzecz czynu l-mą; 
jowego. I z taj części uchwały prze-: 
kija głęboka myśl polityczna. Podże-! 
gacze wojenni w Ameryce całą swo-' 
ją pelitykę bazują na posiadanych ze/ 
sobach materialnych i dobrze liczą, 
jikie zasoby materialne posiadają 
pzństwa, miłujące pokój. Im więcej 
wyrobimy dobra materialnego, tym 
bardziej zwiększymy szanse utrzyma 
nia pckoju. 

Uckwały robotników w Pustkowie 
w prostych słowach formułują naj- 
ważniejsze nasze zagadnienia stanu 
w dobie obecnej. Z ich uchwałami 
łaczą się żywiołowo całe zespeły fa- 
bryczne jak też mnóstwo  pojedyn- 
czych ludzi z miest i wsi, którzy w 
nadsyłanych deklaracjach dają wy- 
raz swemu stanowisku. Ruch na rzecz ; 
utrzymania pokoju rośnie w Polsce 
nieustannie, tak samo jak rośnie we 
Francji, Włoszech i w innych Krea- 
jach. 

STEFAN MAGENHEIM 


nych bułgarskich, złożyła nicoczekiwanie wniosek, proponujący rozpa- 
trzenie obu tych spraw przez komisję, przewidzianą w traktatach po- 


kojowych z Węgrami i Bułgarią. 


Przemówienie przedwyborcze 


wicepremiera Rakosi ego 


BUDAPESZT, 20.4 (PAP). We wto- 
rek po południu w jednym z najwięk- 
szych okręgów fabrycznych Budapesztu 
— Angyalfoeld — odbył się potężny 
wiec przedwyborczy, zorganizowany przez 
Węgierską Partię Pracujących, na któ- 
rym wygłosił przemówienie wicepremier 
Rakosi, sekretarz generalny, partii. 

W wiecu wzięły udział setki tysięcy 
robotników, przybyłych z całego Buda- 
pesztu. Na trybunie zasiedli prezydent 
Szakasits oraz członkowie Biura Poli- 
tycznego Komitetu Centralnego Węgier- 
skiej Partii Pracujących. 

Zaproponowaliśmy nowe wybory — 
oświadczył na wstępie wicepremier Ra- 
kosi — aby lud nasz mógł udzielić 
odpowiedzi czy aprobuje drogę, którą 
partia nasza w ciągu dwóch ostatnich 
lat wskazywała, czy wnosi swój wkład 
do 5-cioletniego planu gospodarczego, 
który opracowaliśmy i czy aprobuje po- 
litykę pokoju, którą dotychczas prowa- 
dziliśmy i którą chcemy kontynuować. 

Omawiając wytyczne nowego planu 
5.cioletniego Rakosi zwrócił szczególną 
uwagę na kwestię chłopską, podkreśla- 
jąc m. in.: „Chcemy, aby każdy chłop 
dysponował nowoczesnymi narzędziami 
produkcji, aby korzystał ze wszystkiego, 
czego dostarczyć może kultura miasta. 
Naszym zdaniem „chłopstwo pracujące 
może to osiągnąć na drodze spółdziel- 
czości. Jesteśmy pewni, že pracujące 
` chłopstwo wcześniej czy później przeko- 
na się o tym i wkroczy samo na drogę 
gospodarki zespołowej”. 

Omawiając stosunek państwa do Ko- 
ścioła Rakosi stwierdza, że demokracja 
ludowa zapewnia całkowitą wolność. re- 
ligi. Tak było dotychczas, tak będzie 
i w przyszłości. Jednakowoż w stosunku 
do tych, którzy pod płąszczykiem Ko- 
ścioła w służbie obcych  imperialistów 
walczą przeciwko demokracji ludowej 
i chcą nalożyć na nią z powrotem jarz 
mo wielkich kapitalistów i cbszarników, 
władza ludowa nie może być i nie bę- 
dzie pobłażliwa. Ostro i niedwuznacz- 
nie cdpieramy przed ca'ym Światem pró- 
by ingerencji w nasze sprawy wewnętrz 
re i w pełnym poczrciu odpowiedzie!- 
ności oświadczamy, że każdą taką próbę 
również w „przyszłości jak naijensr"icz- 
niej cdeprzemy”, 


Holandia nie wykoneje 
uchwał Rady Bezpieczeństwa 
HAGA 20.4 (PAP). Przywódcy indo- 


'zyjskiego rządu republikańskiego, are- 


ztowani przez wladze holenderskie, w 
dalszym ciągu znajdują się na wyspie 
Banka. Rząd holenderski odmawia ich | 


uwolnienia i wycofania wojsk, zgodnie 
z zaleceniami Rady Bezpieczeństwa, 


Wniosek boliwijski zaleca równo- 
cześnie, aby sprawa Mindszenty'ego 
i pastorów bułgarskich pozostała na 
porządku dziennym jesiennej sesji 
Zgromadzenia, która rozpocznie się 
we wrześniu br. 

Specjalna komisja polityczna, w 
której wniosek ten został zgłoszony, 
nie zdążyła podjąć jeszcze nad nim 
dyskusji. Jednakowoż delegat USA 
Cohen, odstępując od tekstu przygo” 
towanego przemówienia,  zapowie- 
dział, że delegacja zmerykańska wnio 
sek ten poprze. Zapowiedź ta inter- 
pre.owana jest w kuluarach Lake 
Success jako dowód, że Stany Zje- 
dnoczone zdały sąbie sprawę ze sła- 
bej pozycji sprawy Mindszenty'ego 
i pastorów bułgarskich na forum 
ONZ i pragnęłyby obecnie, aby zni- 
kneła ona jak najszybciej ż porząd- 
ku dziennego bieżącej sesji. 

W kołach ONZ wyrażany jest po- 
gląd, że większość anglosaska zado- 
woli się formalnym „potępieniem“ 
procesu Mindszenty'ego i pastorów 
bułgarskich. 


„O trwały pokój 
o demokrację ludową” 
BUKARRESZT, 20.4 (PAP). 8-my nu- 


mer czasopisma „O trwaly pokój, o de- 
mokrację ludową!“ — organu Biura In- 
formacyjnego partii komunistycznych 
robotniczych — poświęcony jest w znacz 
nej części akcji pokojowej, która na- 
brała szerokiego rozmachu we wszyst- 
kich krajach i znalazła potężny wyraz 
w poparciu, jakiego masy pracujące ca- 
łego świata udzielają odbywającemu się 
w Paryżu Światowemu Kongresowi Po- 
koju. 

W artykule pt. „Naród radziecki w 
walce o pokój“ poeta Aleksiej Surkow 
wskazuje na historyczną rolę przypada” 
jącą w udziale Związkowi Radzieckiemu, 
kroczącemu na czele obozu zwolenników 
pokoju i postępu. 

Pod łącznym tytulem „Akcja mas lu- 
dowych w walce o trwały pokój prze- 
ciw imyperialistycznym podżegaczom wo- 
jennym”  ,czasepismo zamieszcza Szereg 
materiałów, stwierdzających, że akcja 
na rzecz pokoju nabrała olbrzymiego roz 
machu. s 


Stefan Jędrychowski, członek KC 
PZPR wskazuje w swoim artykule na 
zasadniczą różnicę w sytuacji gospodar- 
czej i w rytmie odbudowy krajów kapi- 
talistycznych Europy Zachodniej i kra- 
jów demokracji ludowej. 


Czlonek Biura Politycznego Węgier- 
skiej Partii Pracujących Revai w arty- 
kule pt. „Klika Tito — cichy zwolen- 
nik paktu atlantyckiego" demaskuje po- 
litykę Tito i jego kliki, którzy „speł- 
niają specjalne zadanie, powierzone im 
przez imperialistów w akcji przygoto- 
wań do wojny, usiłując jednocześnie wy 
kazać swą niewinność wobec własnego 
narodu” 


zrozumienia} 
poliiycznej. 


pragnących utrzymania: | 


, wiadu amerykańskiego miały stano- 
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Radzieckie Związki Zawodowe walczą 


o międzynarodową jedność klasy robotniczej 


Przemówienie Ruźniecowa 
na X Kongresie ZZ ZSRR 


MOSKWA, 20.4. 


(PAP). W du 
cdbyło się otwarcie X zjazdu radzieckicn 


iu 13 km. w Pałacu Kremlowskim 
związków zawodowych z 


udziałom 1.343 delegatów. Są to przodoewriecy pracy przemysłu tran- 
sportu, rolnictwa, najiepsi i nejwybitniejci działacze naukowi i kuitu- 


grali. W/śród delegatów jest wiel 


Montowanie paktu 
śródziemnomorskiego 


LONDYN, 20. 4. (PAP). Dyplomat;ycz 
my korespodent „Daily Telegraph" zapo- 
wiada konferencję Bevina z tureckim mi 
nmistrem spraw zagranicznych Sadakiem 
w sprawie zmontowania paktu śródziemno 
morskiego. W myśl autorów paktu, bę- 
dzie on uzupełnieniem paktu atlantyckie 
go. Sygnatariuszami paktu  Śródziemno- 
morskiego będą — według „dziennika — 
uczestnicy paktu atlantyckiego: USA, 
Wielka Brytania, Francja i Włochy oraz 
Turcja i Grecja. W kołach politycznych 
uważa się za pewne zaproszenie do paktu 


fraakistowskiej Hiszpanii. 


Rumunia odrzuca 
noty USA i Anglii 


BUKARSZT, 20.4, (PAP). 19 kwiet- 
nia rząd rumuński wręczył posel- 
stwom Stanów Zjednoczcnych i Wiel 
kiej Brytanii w Bukareszcie odpo- 
wiedź na noty rządów tych krajów 
zarzucające Rumunii, że nie wykona 
ła rzekomo art. 3-go traktatu poko- 
jowego. 

Rząd rumuński podkreśla w swej 
odpow.edzi, iż prawa wolności czło- 
wieka są zagwarantowane w konsty” 
tucji Rumuńskiej Republiki Ludowej 
a dyskryminacje narodowe i rasowe 
karane są sądownie. W Rumunii wy- 
znania religijne cieszą się całkowitą 
swobodą. 

Odpowiedź rządu rumuńskiego od 
rzuca twierdzen'a rządu Stanów Zje- 
dnoczonych, jakoby środki podjęte 
przez . władze rumuńskie przeciwko 
faszystom oraz wyroki sądów rumuń 
skich na członków band szpiegow- 
skich, którzy pozostają na służbie wy 


wić pogwałcenie traktatu pokojowe- 


Bo. 

Rząd Stanów Zjednoczonych na'o- 
miast popiera szpiegów faszystow- 
skich i zdrajców rumuńskich, znajdu- 
jących się na terytorium Stanów Zje- 
dnoczonych i na obszarze będącyrn 
pod kontrolą amerykańską, udziela- 
jąc im schronienia i oddając im do 
dyspozycji radiostacje nadawcze. 

W zakończeniu nota rumuńska pod 
kreśla, że rząd rumuński nie doptści 
do próby mieszania się w sprawy we 
wnętrzne Rumunii ze strony rządu 
amerykańskiego i odrzuca notę ame- 
ryłeańską. 

Nota o analogicznej treści wysioso- 
wana została do poselstwa brytyjskie 
go w Bukareszcie. 


Interwencja Evatta w Atenti 


LAKE SUCCESS, 20. 4. (PAP). Prze- 
wodniczący obecnej sesji 
Zgromadzenia ONZ Evatt przesłał na rę 
ce ministra spraw zagranicznych rządu 
ateńskiego Tsaldarisa depeszę, w której 
domaga się ponownego rozpatrzenia spra 
wv dwóch greckich przywódców związ- 
kowycn, skazanych na karę śmierci przez 
wojskowy trybunał faszystowski. 


Represje 
przeciw obrońcom pokoju 
w Argentynie 


NOWY JORK, 20.4 (PAP). W Bue- 
nos Aires odbyła się demonstracja w 
obronie pokoju. Na zarządzenie wladz 
argentyńskich policja rozpędziła demon- 
strantów. 85 osób zostało aresztowanych. 
Jednocześnie władze wydały zakaz urzą- 
dzania jakichkolwiek zebrań i wieców | 


Generalnego | 


w obronie pokoju w Buenos Aires. 


znanych stachanowców, bohaterów 


pracy socjalistycznej, bohaterów Kwiązku Kadzieckiego. Na zjeździe 
cbheeni są liczni goście delegaci zagraniczni, 


vwierając zjazd przewodniczący 
radzieckich związków zawodowych 
Kużniecow oświadczył m. in.: x 


3y 


zjazd radzieckich związków zawodo” | 
i wych odbywa się w ebliczu nowych, 


wspaniażych zwycięstw osiągniętych 
przez naród radziecki w walce o dal- 
sze wzmocnienie i po.ęgę naszego so 
cjalistycznego kraju, o budowę komu 
nizmu w ZSRR. Mamy prawo być 
dumni, że miliony członków zw'ąż- 
ków zawcdowych — gorących patrio 
tów socjalistycznej ojczyzny wnoszą 
swój cenny wkład do walki o przed- 
terminowe wykonanie 5-łetniego pla- 
nu stalinowskiego, o. przyśp eszenie 
tempa pracy na dredze do komuniz- 
mu. 

Następnie zjazd wybrał prezydium, 
komisję redakcyjną i komisję manda 
tową. 

Po ustaleniu porządku dziennego 
zjazdu, referat sprawozdawczy 0 
działalnośc: Rady Ceatralnej radziec 
kich związków zawodowych wygłosił 
Wasyli Kuźniecow. 

KRużn'ecow stwierdza, że wraz z bu 
dową socjalizmi w ZSRR nieustan- 
nie rosty i wzmacniały się organiza- 
cyjnie radzieczie związki zawodowe. 
Na wszyskich etapach walki o budo 


wę komunizmu związki zawodowe 
stanowiły i sianowią szkołę komuniz 
mu, stanowią najważniejszą organi- 
zację masowa, wiążącą partię komu- 
nistyczną z klasą robotniczą. 


Związki zawodowe wpajają w Sze* 
rokie masy robotnicze idee komuni- 
s.ycznego stosunku do pracy, do włas 
ności sccjaiistycznej, walczą o prze- 
zwyciężenie przeżytków kapitalizmu 
w świadomości obywateli radz eckich 
wpajają w masy radzieckie patrio- 


tyzm i dumę narodową. Radzieckie 
związki zawodowe nielstannie trosz- 
czą się o polepszenie warunków by- 
tu mas pracujacych, walczą o jed- 
ność międzynarodówą klasy robotni- 
czej, o zjednoczenie sił obozu demo- 
kratycznego, walczą z anglo-amery* 
kańskimi podżagaczami wojennymi, 
o zabezpieczenie trwałego pokoju". 

Omawiając zagadnionie współza- 
wodnictwa pracy, Kuźniecow s wier 
dza, że objęło ono ponad 80 proc. 
wszystk ch pracowników przemysło- 
wych. Wzrost wydajności pracy po- 
wodnje nrieustenną zwyżkę płac. W 
związku z nową zniżką cen, wprowa 
Czoną 1 marca b. r. realne płace 
wzrosły dwukrotnie. 

Mówca przeciwstawia nieustannie 
polepszającej się sy uacji mas pracu- 
jących w Związku Radzieckim — sy” 
tuację w krajach kapitalistycznych, 
gdzie wzrasta bezrobocie, podnoszą 
się ceny i nieustannie spada pcziom 
życiowy klasy robotniczej. 

Końcowa część swego przemów e- 
nia Kużriecow poświęcił działalności 
radzieckich zwiezków zawodowych 
na arenie międzynarodowej, podkreś 
łając, .ż działalność la przebiega w 
warunliach komp'ikującej się sy:ua- 
cji międzynarodowej. Radzieckie 
związki zawodowe całym Sercem po- 
pierają stalinowską politykę pokojo- 
wą rządu radzieckiego, politykę, któ- 
ra cieszy się poparciem milionów pra 
stych ludzi na całym świecie. Ra- 
dzieczie związki zawcdowe: wnoszą 
swój wkład do powszechnej sprawy 
walki o pokój, o zjednoczenie i wzmoc 
nienie jedności klasy robctniczej, któ 
re jest najważniejszym  warunk em 
zwycięstwa mas pracujących. 

Mówca stwierdza na zakończenie, 


ców brytyjskich Trade Unionów i 
amerykańskich związków  zawodo- 
wych, zmierzająca do likwidacji Swia 
towej Federacji Związków Zawoedo- 
wych poniosła fiasco. Nie ma wątpli 
wości — powiedział Kużniecow — że 
Światowa Federacja Związków Za- 
wodowych wraz z innymi masowymi 
organizacjami demokratycznymi zmo 
bilizuje nowe miliony ludzi do walki 
o trwały pokój, do walki przeciwko 
podżegaczcm wojennym. 


Pozdrowienia 
po skiego świata pracy 


W związku z Kongresem radzieckich 
związków zawodowych, klasa robotnicza 
Polski zamanifesowała licznymi depesza- 
mi swoje braterskie uczucia i solidarność 
z radziecką klasą robotniczą. 


M. in. depesze wysłały: Zarząd. Gł. 
Zw. Zaw. Metalowców, zrzeszającego 
260 tys. członków, rozszerzone plenum 


Zarządu Głównego Związku Zawodowe- 
go Włókniarzy, w imieniu 300 tysięcy 
zorganizowanych włókniarzy polskich, Za 
rząd Główny ZZK w imieniu 350-tysięcz 
nej rzeszy zorganizowanych kolejarzy pol 
skich, Związek Zaw. Robotników i Pra- 
cowników Rolnych RP w imieniu 200 ty 
sięcy robotnic i rebotników rolnych z 
Polski, Zarząd GŁ Zw. Zaw. Samorządu 
Terytorialnego w imieniu 250 tys. człon 
ków oraz załogi huty „Pokój“, fabryki 


i Cegielskiego i inne. 


Przemówienie Wallace 'a 


NOWY JORK, 20. 4. (PAP). W dniu 
19 bm. odbył się więc zorganizowany 
przez młodzież postępową Stanów Zjedno 
czbnych, na którym wygłosił przemówie- 
nie Henry Wallaee. Mówca wezwał mło 
dzisż amerykańską do zjednoczenia się w 
walce o pokój i obrone swej przyszłości. 
Poddając ostrej krytyce pakt atlantycki 
Waliace oświadczył, że Stanom Zjedno- 
czonym nie zaraża żadne mocarstwo. 
Wallace stwierdził, że reakcja amerykań 
ska usiluje oszukać i zastraszyć młodzież 
w Stanach Zjednoczonych. 


Wieczór polski w Pradze 


W salach towarzystwa artystycznego 
w Pradze, gdzie mieści się wystawa ma- 
larstwa polskiego XIX i XX wieku, 
odbył się wieczór polski, na program 
którego złożyły się: przemówienie atta- 
che wojskowego ambasady polskiej plk. 
St Matuszczaka oraz prof. J. Marka, 
koncert szopenowski w wykonaniu pia- 
nisty dr O. Vondrovica oraz recytacje 
utworów współczesnej literatury polskiej. 


„RZECZPOSPELITA 


W kilku wierszach 


m Premier Czechosłowacji, Zapotocky, 
po przekroczeniu granicy węgierskiej, wy- 
stosował da premiera węgier — Dobi, de~ 
peszę, w której dziękuje za serdeczne 
przyjęcie, zgotowane delegacji rządowej 
w czasie jej pobytu w Budapeszcie. 

— w Kanadzie szerzy się coraz bar- 
dziej ruch w obronie pokoju i przeciw- 
ko paktowi północno-atlantyckiemu. w 
wielu micjscowościach kraju organizacje 
postępowe  rozpowszechniają plakaty ŻŁ 
odezwy, nawołujące do walki z pożźega- 
czami wojennymi i protestujące przeciw- 
ko udziałowi Kanady w pakcie póinocno= 
a.lantyckim. 

— 19 kwietnia opuścija Moskwę 
tychczasowa posłanka państwa Izrael 
Moskwie, pani F. Meyerson. 

— W szpitala novwojsrskiia zmarł po 
ciężkiej Ccnorobie przewodniczący Świa- 
towego Kongresu Żydowskiego — rabim 
Wise. 

— Antyfaszystowski Komitet Kobiet Ra 
dzieckich przesłał na ręce sekretar:.a ge- 
naralnego ONZ Trygve Lie pismo, W któ 
rym osiro protestuje przeciwko terroro- 
wi, srożącemu się w Hiszpanii jrank:- 
stowskiej. 

— Frakcja socjal-demokratycznej partii 
Niemiec (SPD) cgłosiła oświadczerie, w 
którym piętnuje działalność szpiegów. ko- 
aboLazową kierownictwa partii w strefie 
radzieckiej. Niemiec. Po zdemaskcwan'u 
„Ostburo''* wielu socjal-demokratów Opi- 
ściło szeregi partii. 

Ww Geatiily pod Paryżem zakończy- 
ry się dwudniowe obrady ogólno-krajo- 
wej konferencji stowarzyszenia b. kom- 
oalantów, W Kkidrym uczestniczył hono- 
rowy przewodniczący stowarzyszenia, Cu- 
eclos. 

— Rząd japeński, stosując się Go Gd” 
rektyw gen. Mac Arthura, postanowił prze 
prowadz:ć znaczne redukcje urzędników 
państwowych. Z dotychczasowej 
1100 tys. rząd japoński postanowił po- 
zbawić pracy 7% tys. urzędników. 

— 18 bm. powrócił do Stanów Zjedno- 
czonych mediator z ramienia ONZ w Pa- 
lestynie, dr. Ralph Bunche. W Nowym 
Jorku krążą pogłoski, że Bunche nie po- 
wróci już do Palestyny, ponieważ powie= 
rzone mu będą inne funkcje. 


Ko 
w 


liczby 
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Wyjazd dr Sztacheiskiej 
na ebrady SDFR 
w Paryżu 


W dniu 20 bm. wyjechała do Paryża 
na rozpoczynającą się w dniu 23 bm. se 
sję Komitetu Wykonawczego Światowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet dr Ire 
aa Sztąchelska, przewodnicząca Zarządu 
GŁ Ligi Kobiet. 

W/ okresie obrad czynna będzie w Pa 
ryżu wystawa sztuki ludowej wszystkich 
sekcii narodowych, wchodzących w skład 
SDFK. 


Cenny dar 
radzieckiej Akademii Nauk 
dla Uniwersytetu Kopernika 


Radziecka Akademia Nauk przekazala 
Uniwersytetowi Mikołaja Kopernika w 
Toruniu cenny dar w postaci kilkudzie- 
sięciu dzieł naukowych z zakresu archeo 
logii, historii, fizjologii, anatomii, literatu= 
ry, nauk prawno-społecznych. 

Wśród darów Akademii Nauk zwraca 
uwagę dzielo pt. „Kopemik”, zawierające 
zbiór publikacji naukowych, ogłoszonych 
w Zwiazku Radzieckim w r. 1543, w 
czterechsetną rocznicę śmierci Kopernika. 


Z perspektywy czierolecia. 


(Dokończenie ze str, lej) 


wadze i konsekwencji z jaką pol- 
ski obóz demokratyczny i iego kie- 
rownictwo przystąpiły do realiza- 
cji podstawowych elementów przy- 
jaźni polsko - radzieckiej, a także 
zwycięstwu rozumu politycznego 
w społeczeństwie polskim zawdzię- 
czamy też to, że dziś z perspekty- 
wy  ubieglego czterolecia sojusz 
polsko - radziecki uznawany jes 


powszechnie jako jadyna droga, po | 


której winniśmy kroczyć, jeśli 
chcemy zachować swćj byt naro- 
dowy, i swą polityczną niezależ- 


ność. _ 
Przyznać trzeba, że jeśli idzie 
o stosunki międzynarodowa, ta 


zrozumienie wartości gojuszu uła- 
twiła społeczeństwu polskiemu zna- 
komicle polityka mocarstw zachod- 
nich, zeainaugurowana niemal naza- 


jutrz po Poczdemie. Frzypomnij- 
my tutaj, że każdorzzowe dekla- 
ratywne wypowiedzi oficjalnych 


czynników radzieckich na temat 


LONDYN, 20. 4. (PAP). W związku 
z paryskim Kongresem w Obronie Poko 
ju oraz zbliżającym się świętem 1 Maja, 
brytyjska partia komunistyczna ogłosiła 
następującą odezwę: 

„Od 60 łat w dniu 1 maja robotnicy 
całego Świata demonstrują międzynarodo 
wą solidarność w swej walce przeciw ka- 
pitalizmowi i wojnie w walce o pokój i so 
cjalizm. 

W dniu święta majowego 1949 roku 
brytyjska klasa pracująca wespół ze swy- 
mi towarzyszami z całego Świata zade- 
monstruje jeszcze silniei, niż zwykle wolę 
obrony swych praw i pokoju prżeciw za 
machom pracodawców, reakcji i rządu 
partii pracy. 

Olbrzymia suma 760 milionów funtów 
przeznaczona na przygotowania wojenne, 
spowoduje zamrożenie płac robotniczych, 
podwyżkę cen, wzrost zysków kapitali- 
stów, droższą żywność, zahamowanie bu 
dowy mieszkań, szkół i szpitali, zmniej- 
szenie Świadczeń socjalnych oraz spotęgu 
je ogólne poczucie niepewności i wywoła 
nieukniony kryzys gospodarczy. W dwa 
dni po podpisaniu paktu atlantyckiego 
Stafford Cripps przedstawił część rachun 
ku — swój wojenny budżet — za który 
muszą zapłacić robotnicy, płacąc wyższe 
ceny za masło, margarynę, ser i zapałki. 
Każdy robotnik brytyjski zdsje sobie spra 
wę, że w kluczowych gałęziech przemy- 


‘słu — przemyśle okrętowym, mechanicz 


nym, bawelnianym, weglowym i stalowym 
wzrasta bezrobocie. 

Potępiamy stanowczo agresywny pakt 
atlantycki, w którym wyznaczono nam 
wspólnie z Hiszpanią frankistowską rolę 
bazy wojennej. 

Okupacyjne wojska jankesów już kwa- 
terują wśród nas, zabierając nam nowe 
domy i gmachy, podczas gdy robotnicy 
brytyjscy żyją w straszliwych warunkach 
mieszkaniowych. Ale robotnicy brytyjscy 
rzucają wyzwanie polityce reakcji i rzą 
du partii pracy. Początkiem tej walki są 
strajki proklamowane w celu zdobycia 
wyższych płac i przeciwko bezrobociu 
oraz demonstracje przeciw odradzającemu 
się faszyzmowi i ogromny oddźwięk, jaki 
zdobyły hasła paryskiego Kongresu w 
Obronie Pokoju. 

Walka ta będzie narastać i będzie się 
rozszerzać. W naszej walce o pokój znaj 
dujemy zachętę w przykładzie najbardziej 
oddanego sprawie pokojm Związku Ra- 
dzieckiego — kraju socjalizmu. 

Wolne społeczeństwo socjalistyczne naj 
bardziej nięnawidzi wajny. 

Ludność krajów socjalistycznych potrze 
buje jedynie pokoju, aby przyspieszyć bu 
dowe nowego komunistycznego spoleczeń- 
stwa. Nie ma tam bogaczy, którzy zara 
biają miliony na cierpieniach i śmierci in 
nych. Ludność radziecka, budujaca komu 
nizm i kraje demokracji ludowej, ktadące 


obeanie mocne podwaliny socjalizmu, prag : 


z masemi pracującymi świata 
Odezwa bryt. partii komunistycznej 


z | A w 


ną pokoju, aby jeszcze szybciej podnieść 
stopę życiową rzesz pracujących, przy- 


spieszyć osiągnięcia kulturalne i zauezpić 


czyć przyszłość. 

Partia komunistyczna wzywa całą kla 
sę pracującą i wszystkich którzy sympaty 
zują z jej celami, ahy przez swój udział 
w tegorocznej manifestacji pierwszemajo- 
wej uczynili z niej najpoteżniejszą ze 
wszystkich dotychczasowych man'festacji 
w Wielkiej Brytanii”, 

„W dalszej części cdezwy brytyjska par 
tia komunistyczna wzywa roboiników do 
walki o poprawę bytu i postęp, do budo 
wy zwartej organizacji zawodowej, wzmoc 
nienia międzynarodowego ruchu zawodowe 
go, ziednoczonego w Światowej Federacji. 
zwalezania faszvżmu, jednoczenia się pod 
sztandarami pokoju, zdecydowanego od- 
rzucenia paktu atlantyckiego i traktatı 
brukselskiego oraż do pórenienia kampanii 
anglo-amerykańskich podżegaczy wojen- 
nych. 

Odezwa wzywa do wzmocnienia ONZ, 
przestrzegania układu brytyjsko-radzieckie 
go oraz do rozwoju stosunków handlo- 
wych ze Zwiazkiem Radzieckim i kraja- 
mł demokracji ludowej. 

Trytyjska partia komunistyczna doma- 
ga się pokoju w Chinach, na Malajach, 
w Grecji, Indonezji, Vietnamie oraz po- 
mocy dla partvzantów hiszpańskich. 

W końcu odezwa podkreśla solidarność 
proletariatu brvtyjskiego z masami pra- 
cuiącymi na całym świecie i stwierdza, że 
sily pokoju i postępu są potężnizisze od 
sił agresorów 


r 


r 


stosunku ZSRR do Polski torpedo 
wały wrogie wystąpienia rządów 
mocarstw  zschodnich przeciwko 
Polsce. W czasie konferencji ezte- 
rech mocarstw w Moskwie Molo- 
tow ocćmawiejąc zgody na uczynie 
nie z granicy polsko-niemieckiej 
obiektn przetargu, zdecydowanie 
obalił wszelkie próby szanta:owa- 
wania Polski groźbą zmiany oelity 
ki radzieckiej. Stalin w swym oś- 
wiaficzon u dla koresnondenta zngirl 
skiego Aleksandra Werth? za- 
'mknę' tę sprawę ostatecznie. Molo 
tow mówiąc o gronicy Polski na 
Odrze i Nysie, jako o granicy po- 
koju, wyraził najdebitniej jej mię- 
dzynarodowy Becis. 

Drugim  podstawew. m warun“ 
ki=1 realności sojuszu jest współ- 
praca na polu gospodarczym. Pol- 


gko-radziecka umowa  gos:odar- 
cza — przeciwstawioną np. plano- 
wi Marshalla — oddaje w całej 


pełni „różnicę między „współpracą“ 
Stanów Zjednoczonych z kołonizo- 
wanymi krajami Europy zachod- 
niej a współpracą krajów demo- 
kracji ludowej ze Związkiem ka- 
dzieckim. Pomoc  marskallcwska 
stawia warunki, okrażające prawa 
suwerenne państw, które tę pomot 


przyjęły, pomoc  marshallcwska 
osłabis partnerów — pomoc ZSKR 
udzielena krajom demokraci lu- 


dowej wzmacnia je i okok loszy* 
ści czerpanych na wzajem przez 
obie stony — ma przede wszyst. 
kim na względzie podstawcewy 
czynnił realności politycznego so- 
juszu — jego podbudowę gospo” 
darczą. 


Współpraca gospodarcza, jaka 
istnieje między Związkiem Ra- 
zieckim i Polska, możliwa jest je- 
dynie wówczas gdy oba krajo ma- 
ją nie tylko tę samą historyczną 
drogę, ale i te same cale. 

Dlatego też istota sojuszu pol- 
sko-radzieckiego znajduje dziś peł- 
ne zrozumienie w chwili gdy 
obóz demokratyczny przełamawszy 
wszystkie przeszkody i opory, 
wzmocniony jednością klasy ro- 
botniczej i całego społeczeństwa, 
prowadzi kraj konsekwentnie ku 
socjalizmowi. Sukcesy tej walki 
o nową Polskę są najlepszym 
rzecznikiem tej polityki, której 
układ polsko-radziecki sprzed czte- 
rech lat stanowi podstawę. 


HENRYK KASSYANOWICZ 


RZECZPOSPOLITA 


Nie prosimy o pokój — lecz narzucamy 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Przewodniczący Komitetu Przygo- 
towawczego Kongresu, prof. Joliot 
Curie wygłosił przemówienie inaugu 
racyjne. 


STRACH PRZED PRAWDĄ 
I POKOJEM 


Rząd francuski odmówił wiz licz- 
nym delegatom zagranicznym. Ta 
niczym nieusprawiedliwiena decyzja 
jest sprzeczna z tradycjami Francji 
i wywcłuje oburzenie milionów ludzi 
na całym świecie. Decyzja ta świad- 
czy © strachu przed prawdą i peko- 
jem. Odpowiedziaineścią za jei po- 
wzięcie nie można obarczać narodu 
francuskiego. Prawda, której służy 
Światowy Kongres Pckceju, odzije 
się głośnyia echem po całym świe- 
cie, zcemaskuje podżegaczy wojen- 
nych I zagrodzi im drogę. 

Zjednoczeni i ufni w swe siły, 
prowadzimy walkę pewni  zwycię- 
stwa. Zgromadziliśmy się tutaj — 
podkreślił z naciskiem Joliot Curie 
-- mie po to, aby prosić o pokój, 
lecz aby go narzucić! 

Unia Zachodnia oraz pakt atlan- 
tycki mają rzekomo na celu budowę 
„pokoju“, ale jest to pokój antyra- 
dziecki. W imię demokracji i wolno 
ści — o ironio — zamierza się kon- 
tynuować robotę Hitlera. Jedna z o- 
sobistości amerykańszich oświadczy 
ła, że w razie postawienia w USA 
alternatywy: wojna lub kryzys — 
wybranoby wojnę. 

Wobec tej groźby ze strony podże 
gaczy wojennych — powiedział Jo- 
liot Curie — konieczne jest zjedno- 
czenie wszystkich Sił postępu i por 
koju. Stąd powstała inicjatywa Mię 
dzynarodowego Biura Łączności In- 
telektualistów i Międzynarodowej 
Demokratycznej Federacji P Kobiet. 
Inicjatywa ta wiąże się ściśle z u- 
chwałami Międzynarcdcwego Kon- 
gresu Tntelektualistów we Wrocławiu 
i Międzynarodowego Kongresu Ko- 
biet w Budapeszcie. 25 lutego br. te 
dwie organizacje oraz grupy intelek 
tualistów z 17 krajów rzuciły apel 
o zwołanie Światowego Kongresu w 
Obronie Pokoju. 


PO RAZ PIERWSZY W HISTORII 


Apel ten dotarł do najdalszych za- 
kątków kuli ziemskiej. Odpowiedzia 
ły potężne organizacje międzynanrodo 
we ze Światową Federacją Związ- 
ków Zawodowych, Światową Fede- 
racją Młodzieży Demckratycznej, 
Międzynarodową Organizacją b. Wię 
źniów Politycznych i Światową Or- 
ganizacją Pracowników Naukowych 
na czele. Napłynęły zgłoszenia od 


Przemówienie inauguracyjne prof. Joliot - Curie 


na Kongresie Paryskim 


Pakt atlantycki — powiedział Jo- 
liot Curie — wywołał zaniepokoje- 
nie wszystkich ludzi, którzy pragną 
utrzymania pokoju. 

Przyłączenie się kobiet do walki 
o pokój stanowi dla Kongresu po- 
ważne znaczenie. gdyż reprezentują 
one połowę ludzkości. 


MUSZĄ SIĘ Z NAMI LICZYĆ 


Zadania Kcnggesu nie są wyłącz- 
nie informacyjne i propagandowe. 
Kongres ma zwalczać podżegaczy 
wojennych i zapewnić mobilizację 
wszystkich sił pokoju. W tym celu 
pewstaną we wszystkich krajach or- 
garizacje obrony pokoju. Podtrzyma 
ją one światowy front bojowników o 
pskój. Niedopuszczenie do nowych 
konfiiktów, położenie kresu trwają- 
cym jeszcze wojnem oraz umocnie- 
nie pokoju — oto nasze cele, które 
zostaną urzeczywistnione dzięki 
wspólnej i zdecydowanej akcji 
wszystkich naredów. 

Problem pokoju lub wojny — za- 
kończył przemówienie prof. Joliot 
Curie — jest zagadnieniem, przed 
którego rozstrzygnięciem nie wolno 
uchylać się żadnemu człewickowi. 
Nie zamicrzamy ograniczyć się do 
biernego pacyfizmu. Ci, którzy zmie 
rząją do wojny, muszą się z nami Ii- 
czyć. Apeluję do wszystkich uczci- 
wych ludzi, aby, świadomi własnych 
sił, prowadzili walkę do ostatecznego 
zwycięstwa”. * 


PIERWSZA UCHWAŁA KONGRESU 
Po przemówieniu prof. Joliot Cu- 


skiej: 


ża energiczny protest przeciwko nie- 
usprzwiedliwicnym decyzjom rządu 


okupacyjnych w Japonii, zabraniają 
cym 270 delegatom z 10 krajów przy 


Pokoju potwierdza mandaty tych de 
legatów i obarcza sekretariat zada- 
niem powiadomieni, ich o wszyst- 
kich pracach i uchwałach Kongre- 
su“, 

Wnicsek przyjęto jednomyślnie. 
Jean Laffite, sekretarz Biura Or- 
ganizacyjnego Kongresu, zakomuni- 
kował zebranym, że 370 delegatów, 
którym uniemożliwiono przyjazd do 
Paryża, znajduje się obecnie w Pra- 


czołowych przedstawicieli różnych 
kościołów z dziesiątków krajów. Nie 
sposób też wymienić wszystkich 090- 
bistości ze świata nauki, sztuki, li- 
teratury i ze sfer politycznych, któ- 
re zgłosiły się lub w pełni poparły 
nasz Kongres. Po raz pierwszy w hi 
storii doszło do tak olbrzymiego Kon- 
gresu, będącego odbiciem wiary w 
pokój, jaką żywi 600 milionów lu- 
dzi. 

Jednym z zasadniczych zagadnień , 
-- kontynuował prof. Joliot Cune 
które będą dyskutowane na Kongre- 
sie, jest sprawa niepodległcšci naro 
dów. Porzucenie suwerenności naro- 
dowej w interesie jednego tylko pań 
atwa prowadzi nieuchronnie do ko- 
lonizacji krajów-satelitów. Pokłady 
uranu w Kongo Belgijskim są eksploa 
towane wyłącznie dla St. Zjednoczo- 
nych, tak że dla uczonych belgij- 
skich, pracujących mad energią ato- 
mową, nie pozostaje ani grama te- 
go metalu. Amerykanie mogą przyby 
wać da Francji, ale Francuzom nie 
przyznano tego samego prawa. Jak 
oświadczył członek Akademii Fran- 
cuskiej — Gilson, Amerykanie pra 
gną zakupić Francuzów za dolary. 

Jestem głęboko przekonany — 
stwierdził mówca — że miliony Ame 
rykanów chcą pokoju. 50 milionów 
protestantów amerykańskich prowa 
dzi energiczną akcję pokojową. © 


woli zachowania pokoju świadczy 
również ostatni Kongres  Nowojor- 
ski. Przez pracę naszego Kengresu 
i przyjęte uchwały wykażemy, że na 
rody zachodnio-europejskie nie przy 
łączają silę do polityki podżegaczy 
wojennych. 


ZA CENĘ JEDNEGO 
PANCERNIKA.. 


Polityka przygotowań wojennych 
pochłania corez to większe kredyty, 
które możnaby obrócić na cele poko- 
jowe. Jedynie W atmosferze poko- 
jowej zapewni Się aja 
wój nauki i sztuki. Za cen? bu Di 
jednego pancernika może pows N 
10 ośrodków naukowych o AW i 
towanej działalności w ciągu 100 lat. 
Pełne koszty utrzymania i uzbrojenia 
100 żołnierzy WYNOSZĄ tyle, a kj: 
budowanie wielkiego laboratorium, 
zatrudniającego 40 pracowników. 


O ZAKAZ BRONI ATOMOWEJ 


W dziedzinie energii pooni 
obserwujemy usiłowania calkew a) 
go wypaczenia celów nauki Energi 
atomowa — w intencjach P 
czy wojennych — ma służyć 
wemu niszczeniu, podczas gay po” 
winna być użyta dla celów pokojo- 
wych. Obowiązkiem naszym jest na 
piętnowanie tego przeistoczenia ce- 
lów nauki i przyłączenie się do tych, 
którzy żądają zakazu broni atemo- 
wej. , 
ı Tajemnica, jaką otacza się energię 
atomiową, może być pierwszym kro- 
kiem do rozciągnięcia jej na inne 
dziedziny wiedzy. W dziedzinie ba- 
dań naukowych należy przywrócić 
atmosfere wzajemnego zrozumienia 
i zaufania N:d tą sprawą pracuje 
Światowa Federacja Pracowników 
Naukowych. Uczeni nie mogą stano 
wić grupy wybranej. Nauka musi 
stać w służbie narodów. 


dze. 
REFERAT PIETRO NENNTEGO 


Na posiedzeniu popołudniowym odczy 
tal referat delegat włoski == Pietro Nen 
ni. Pojawienie się jego na trybunie wywo 
lało długotrwałą owację sali. ~ 

„Nie zapominam o tym — oświadczył 
mówca, że jeżeli mam honor przemawiać 
jako pierwszy referent na Światowym Kon 
gresie Pokoju, zawdzięczam to zaintereso 
waniu i podziwowi, jaki budzi na całym 
świecie walka, prowadzona przez robotni 
ków, chłopów i inteligentów włoskich. Ce 
lem tej wałki jest niedopuszczenie do te- 
go, by Włochy stały się przedpolem im- 
perializmu amerykańskiego. 

Pierwszym punktem, który należy pod 
kreślić, jest to, że Kongres nasz nie sta 
wia ludów wobec konieczności wyboru 
między Stanami Zjednoczonymi i Związ 
kiem Radzieckim, między bombą atomo- 
wą, stanowiącą ostatnią nadzieję grup po 
litycznych i społecznych skazanych przez 
historię na zagładę a Armię Radziecką, 
która sama w sobie jest silą postępu, jak 
były nią armie rewolucyjne Francji w ro 
ku 1789. Nie! Stawiamy przed Światem 
wybór pomiędzy polityką pokoju i bez- 
pieczeństwa zbiorowego a polityką woj- 
ny i fałszywego bezpieczeństwa paktu 
atlantyckiego, utożsamiającego się z wyści 
giem zbrojeń. 

Podpisana w San Francisco Karta i 
ONZ stanowiły pierwszy krok w kierun 


O RANY 


PO 150 LATACH KONF 


Budapeszt 


W związku z podpisaniem w ub. 
sobotę w Budapeszcie ukła- 
du o przyjaźni, pomocy wzajem- 
nej i współpracy między Czecho- 

, słowacją i Węgrami, nasz kore- 

' spondent budapeszteński przesiał 

nam poniższy artykuł. i 

Pomiędzy Węgrami a Czechami 
istniały nieporozumienia od przeszło 
150 lat. Niezgodę pomiędzy tymi, tak 
bardzo zdanymi na siebie ludami sia- 
ła dynastia habsburska, a w okresie 
między dwiema wojnami — hitlerow 
skie Niemcy. 

Ostateczne zwycięstwo demokracji 
ludowej na jesieni roku 1947 (po u- 
cieczce ` premiera Nagy'a) na We 
grzech i w lutym 1948 roku w Cze- 
chosłowacji, przyniosło zasadniczą 
zmianę w stosunkach węgiersko-cze- 
chosłowackich i otwarło nowe mo- 
liwości rozwoju i zacieśnienia współ 
pracy między państwami, które nie 
mogą wprost istnieć bez wzajemnej 
pomocy, na platformie gospodarczej, 


które uzupełniają się pod w:eloma 
względami tworząc jedną całość 
strukturalną. 


OŚWIADCZENIA CZESKIE 
z pierwszych umów zawar- 
rząd Zapotocky'ego był 
na wielką skalę długoter- 
kład handlowy WA 
acki. Premier Zapotocky 
O ZAE w przemówieniach SA 
ich podkreślał konieczność AP: 
nia kwestii mniejszości węgiers ej i 
nawiazania więzów przyjaźni Z We- 
grami Nie były, to szumne, puste fra- 
zesy, W jesieni 1948 roku rząd cze 
chostowacki przedłożył Zgromadzeniu 
Narodowemu projekt ustawy 0 przy” 
wróceniu praw obywatelskich Wę- 
grom słowackim. 


Tedną 
tych przez 
zakrojony 
minowy U 


Ustawa ta zatwier- 
dzona przez parlament wchodzi obec 


ku wyjścia ze stanu wojny i dokonania 
w atmosferze pokoju odbudowy Europy i 
świata. Mimo wielu niedoskonałości, Orga 
aizacją Narodów Zjednoczonych stwarza 
nadal możliwość zorganizowania współ- 
życia ludów i narodów bez podleglości 
małych narodów wielkim, 

Etapy burzenia ONZ są następujące: 

1) Doktryna Trumana, 

2 Plan Marshalla, 

3) Pakt brukselski, który, zachowując 
pozornie formę i charakter paktu regio- 
jnalnego w ramach ONZ, był w istocie 
skierowany nie przeciwko groźbie odrodze 
nia się militaryzmu niemieckiego, lecz 
przeciwko ZSRR. 

Wreszcie pakt atlantycki dokańcza dzie 
la burzenia ONZ. Z paktem tym polity 
ika mocarstw zachodnich ulega odwróce- 
niu. Skierowana jest ona obecnie otwarcie 
przeciwko Zwiazkowi Radzieckiemu, szu- 
kając oparcia w przeżytkach faszyzmu i 
hitleryzmu. 

Pragniemy przywrócić atmosferę zaufa 
nia pomiędzy wszystkimi ludami oraz zmu 
sić rządy do zaniechania polityki paktu 
atlantyckiego i do powrotu do zasad Kar 
ty Narodów Zjednoczonych. Naszym ha 
słem jest niepodzielny pokój i bezpieczeń 
stwo zbiorowe! Mocarstwa paktu atlantyc 
kiego mają stworzyć radę obarczoną za- 
daniem wprowadzenia paktu w życie. W 
obliczu tej stałej rady Kongres winien wy 
lonić ludową Radę Pokoju, której bedzie 
powierzone zadanie zastosowania środ- 
ków, celem zapewnienia współpracy lu- 
dów i z$rzanizowanie oporu ludowego wo 


. à A | 
francuskiego i amerykańskich gaci 


bec prowokacji światowej reakcji i impe 
rializmu. Na grożbe sprowokowania no- 


rie, przerywanym wielokrotnie burz wej awantury Światowej — zakończył 
liwymi oklaskami, odczytano nastę- | Nenni — odpowiemy grożbą powstania 
pujący wniosek delegacji francu- | wszystkich ludów przeciwko zbrodnia- 


rzem, pchającym świat w odmęty nowych 


„Światowy Kongres Pokoju wyra- |nieszczęść”. 


PRZEMÓWIENIE FARGET'A 
I ROBESON'A 


Po Nennim 
przewodniczący jednej 


zabrał głos b. minister i 
z największych 


jazdu do Paryża. Światowy Kongres | francuskich organizacji b. kombatantów 


— Yves Farge. 
Fakt, że na apel organizatorów Kon- 
gresu — stwierdził mówca — odpowiedzia 


ły miliony osób, reprezentujące różne ten 
dencje i zapatrywania, świadczy o głębo 
kich przemianach, jakie nastąpiły w świa 
domości narodów. 

Farge zakomunikował następnie, iż rząd 
francuski zabronił wywieszenia plakatu 
pokojowego i zakazał wyświetlania filmu, 
obrazującego walki wolnościowe w 1848 
roku. W chwili obecnej tysiące członków 
francuskiego Ruchu Oporu jest Ściganych 
przez sądy za walke z okupantem hitle- 
rowskim, a. 1.209 członków „związku za- 
wodowych przebywa w więzieniu za 
udział w ostatnim strajku. - 

Za złożenie w dniu 6 marca kwiatów 
na mogiłach poległych policja zatrzymała 
wiele kobiet. Pochód kombatantów został 
brutalnie zaatakoweny przez policję w 
dniu 11 listopada ub. roku. 

Farge podkreśli} niebezpieczeństw, ia 
kie stanowią dla Francji odradzajace się, 
z pomocą kapitalistów amerykańskich, 
Niemcy. 

Z kolei przemówił, witany niemilkną- 


Przybycie 
delegacji polskiej 
do Pragi 


PRAGA, 20.4. (PAP), — W środę 
przybyła tu grupa delegatów pol- 
skich na Światowy Kongres Po- 
koju, którym odmówiono wiz wia- 
zdowych do Francji. Biorą oni udział 
w obradach praskiej części kongresu. 
Delegatów polskich powitali na lotni- 
sku praskim: z ramienia czechosło- 
wackiego komitetu kongresowego — 
dr. Navratil, przedstawiciel minister- 
stwa informacji inż. Malek oraz człon 
kowie ambasady polskiej. 


cymi oklaskami, znany śpiewak murzyń 
ski Robeson. 

„Przynoszę Wam pozdrowienia 
oświadczył on — od milionów szarych | 
ludzi z Ameryki, którzy chcą pokoju. My, | 
Murzyni, zdajemy sobie sprawę, jaką osto! 
ją pokoju i demokracji jest Związek Ra 
dziecki“. 

Następnie Robeson odśpiewał pieśni o 
walczącym republikańskim Madrycie, 
oraz o działaczu związków zawodowych 
John Hillu, którego skazano za akcję | 
zmierzającą do równouprawnienia Murzy 
nów. Robeson podkreślił analogię tego 
faktu z toczącym się obecnie w Nowym 
Jorku procesem 12 przywódców komuni- 
stycznych oraz złożył wniosek o wysłanie 
przez Kongres do rządu USA odpowied- 
niej rezolucji, 

Na zakończenie pierwszego dnia obrad | 
zapowiedziano utworzenie dwóch komisii: 
organizacyjnej i dla opracowania tekstu 
manifestu uczestników Światowego Kon- 
gresu Pokoju. 
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Na Placu Czerwonym 


Otwarcie Kongresu Pokoju w Pradze | 
| Światowego Kongresu Obrońców Po* | 


Protest delegatów 


przeciw decyzji rządu francuskiego 


PRAGĄ, 20.4. (PAP). — W gma 
rozpoczął się w środę rano Świato 
nowiący integralną część Kongresu 


Już przed godziną 10-tą nieprzebra 
ne tłumy mieszkańców Pragi zebrały 
się przed gmachem parlamentu, wi- 
tając entuzjastycznie przybyłych na 
Kongres delegatów. 

W tym samym czasie, gdy rozpo- 
czynai się Kongres Paryski, uczestni 
cy Kongresu Praskiego wkroczyli do 
pięknie udekorowanej sali parlamen- 
tu czechosłowackiego. Wraz z nimi 
miejsce na sali zajęli przedstawic ele 
czechosłowackiego świata kulturalne- 
go oraz wybitni przodownicy pracy. 


Obck 60-osobowej delegacji czecho 
słowackiej, wśród której znajdowal! 
się jako goście prof. dr. Z. Nejedly 
i W. Kopecky przybyłą na otwarcie 
kongresu praskiego 44 delegatów de- 
mokratycznych Chin, 1l-osobowa de- 
legacja Związku Radzieckiego, 8 de- 
legatów Jugosławii, 3 przedstawicieli 
Korei, 12 przedstawicieli Węgier, 4 
delegatów republiki mongolskiej, 10 
oscbowa delegacja niemiecka ze wsch. 
strefy okupac. Niemiec, 9 przedstawi- 

‘cieli demokratycznej Grecji, 9 dele- 
gatów Hiszpanii republikańskiej 
oraz 2 przedstawiciele Indonezji. Dla 
pozostałych delegacji, które nie zdą- 
żyły na samo otwarcie kongresu i 
miały przybyć w następnych najbliż- 
szych godzinach, zarezerwowano rów 
| nież miejsca na sali. Delegacje te re- 
prezentują Polskę, Albanię, Bułgarię, 
Rumunię i inns kraje: 


~ PRZEMÓWIENIE DR. JOHNA 


Otwarcia Kongresu dokonał prze” 
wodniczący czechosłowackiego Zgro- 
madzenia Narodowego dr, John, pod- 
kreślając w swym przemówieniu, że 
w imieniu Zgromadzenia Narodowe" 
go Republiki Czechosłowackiej oraz 
narodu czeskiego i słowackiego przy 
łącza się do protestu przeciwko prze- 
śladowaniu ruchu na rzecz pokoju, na 
którego czele stoją najlepsi przedsta” 
wiciele wszystkich narodów i wszyst 
kich państw. 


My w Czechosłowacji — oświad- 
czył na zakończenie mówca — jesteś 
my przekonani, że pokój światowy 
będzie utrzymany. Siły pokoju są da- 
leko potężniejsze, aniżeli siły wojny. 

Po mowie przewodniczącego Zgro- 
madzenia Narodowego dr. Johna, któ 
rą uczestnicy kongresu przyjęli burz- 
liwymi oklaskami, zabrał głcs pre- 
zes Związku Pisarzy Czechosłowac- 
kich — poseł Jan Drda. 

Podkreślając znaczenie rozpoczyna 
jącego się w Paryżu światowego kon 
gresu obrońców pokoju, mówca potę 
pił w ostrych słowach postępowanie | 
władz francuskich, które uniemożli-/ 


LIKTÓW 


I NIEPOROZUMIEŃ 


| Korespondencja własna „Rzeczypospolitej“ 


nie w życie i stanowi zasadniczy 
zwrot w położeniu Węgrów słowac- 
kich, a tym samym w dziedzinie sto- 
sunków  węgiersko-czechosłowackich. 
Niedawno z ust węgierskich i czecho- 
słowackich mężów stanu padło kilka 
charakterystycznych wypowiedzi, któ 
re pozwalają nam pozytywnie ocenić 
dalszy rozwój współpracy między ty- 
mi dwoma krajami. 

Wicepremier Syroki, przewodniczą- 
cy słowackiej partii komunistycznej, 
udzielił wywiadu  korespondentowi 
węgierskiej agencji telegraficznej w 
Pradze, w którym powiedział, iż rząd 
czechosłowacki wyda dalsze zarzą- 
dzenie w sprawie uprawnień poli- 
tycznych i obywatelskich Węgrów za- 
mieszkałych w Czechosłowacji. Oby- 
watele węgierscy będą mogli swobo- 
dnie zrzeszać się w partiach poli- 
tycznych, organizacjach młodzieżo- 
wych itp. W myśl konstytucji będą 
posiadali bierne i czynne prawo Wwy- 
borcze. Zostaną zorganizowane szko- 
ły powszechne i średnie z węgier- 
skim językiem nauczania, Wkrótce 
zorganizuje się Węgierskie Towarzy” 
stwo Kultury i ukaże się pierwszy 
dziennik w języku węgierskim. Ci 
Węgrzy, którzy pracują w Czechach 
i na Morawach będą mogli powrócić 
na Słowację z zachowaniem  wszel- 
kich praw majątkowych. 

Na zakończenie swego wywiadu; 
wicepremier Syroki stwierdził: „Doj- 
rzały już warunki do zawarcia ukła- 


du o przyjaźni, współpracy 1 wza- 
jemnej pomocy między Węgrami a 
Czechosłowacją i oba państwa będą 
mogły wzmocnić jednolity front po- 
koju i socjalizmu pod kierownictwem 
Związku Radzieckiego". 


WYPOWIEDZI WĘGIERSKIE 


Jak gdyby odpowiedzią na stwier- 
dzenia wicepremiera Syroki'ego jest 
wywiad udzielony przez wicepremie- 
ra i sekretarza generalnego Węgier- 
skiej Partii Pracujących Rakosi'ego, 
korespondentowi  budapeszteńskiemu 
dziennika „Rude Prawo“. W wywia- 
dzie tym czytamy m.in.: 

„Ustawa przyjęta przez Parlament 
Czechosłowacki, przywracająca oby- 
watelstwo Węgrom słowackim w 
znacznym stopniu przyczyni się do 
nawiązania przyjaznych stosunków 
pomiędzy Węgrami a Czechosłowa- 
cją. Dobra współpraca między obu 
demokracjami ludowymi i poprawa 
sytuacji Węgrów na Słowacji mogą 
doprowadzić do zawarcia układu o 
przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy między Węgrami a Czecho- 
słowacją. Taki sojusz na pewno bę- 
dzie oparty i uzupełniony współpra- 
cą gospodarczą. Rząd węgierski za” 
pewni wszystkim Słowakom prawa 
demokratyczne na Węgrzech i uczy” 
ni wszystko, by prawa te nie pozosta- 
ły jedynie na papierze, ale by Sło- 
wacy węgierscy mogli swobodnie roz- 
wijać się gulturzlnie." 


chu parlamentu czeckosłowackiego, 
wy Kongres w Obronie Pokoju, sta- 
Paryskiego. 


wiły licznym delegatom wzięcie u- 


działu w obradach paryskich. 

Po powitaniu delegatów zagranicz- 
nych poseł J. Drda otworzył formal- 
nie zjazd w Pradze. 


Z kolei zabrał głos członek czecho- 
słowackiego komitetu przygotowaw- 
czego Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju w Paryżu — Ludomir 
Civrny, który zgłosił wniosek, aby do 
prezydium zjazdu praskiego powoła- 
no tych samych przedstawicieli, któ- 
rzy zasiadali w prezydium Światowe 
go Kongresu w Paryżu, jak również 
wniosek o powołanie śc.ślejszego pre 
zydium kongresu pokoju w Pradze. 

Delegat czechosłowacki zapropono- 
wał, aby do prezydium kongresu pra 
skiego powołano jako przewodniczą- 
cego, posła J. Drdę, a jako członków 
prezydium — przedstawicieli Czecho 
słowacji, Chin, Korei, Węgier, Mon- 
golii, Grecji demokratycznej, Związ- 
ku Radzieckiego i Polski. 

Z ramienia Polski zasiadają w pre 
zydium kongresu praskiego prof. dr. 
Stanisław Kulczycki, rektor uniwer- 
sytetu wrocławskiego, Andrzej Wojt- 
kowski, prof. uniwersytetu lubelskie- 
go oraz redaktor Ostap Dłuski. 


Przyjęto ponadto wniosek, aby ży 


rządek dzienny obrad kongresu pra- 
sklego był identyczny z porządkiem 
obrad Światowego Kongresu w Pa- 
ryżu. 

Następnie dokonano wyboru człon- 
ków komisji mandatowej i redakcyj- 
nej. Do pierwszej wchodzą delegaci 
Związku Radzieckiego, Czechosłowa- 
cji i Polski, do drugiej — delegaci 
Związku Radzieckiego, Chin i Czecho 
słowacji. W komisji mandatowej re- 
prezen'uje Polskę górnik — przodow 
nik pracy Jan Kolasa. 

Po wyborze prezydium i komisji, 
przewodniczący poseł J. Drda odczy- 
tał oświadczenie, złożone przez uczest 
ników kongresu praskiego 

W oświadczeniu tym, ktćre podkreś 
la olbrzymie znaczenie 
ruchu na rzecz pokoju i konieczność 
zwalczania podżegaczy wojennych, 
delegaci na Światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju w Paryżu, biorący u- 
dział w kongresie praskim, protestu- 
ją z rozgoryczeniem przeciwko decy- 
zji rządu francuskiego, który, kieru- 
jąc się złą wolą, zajął miejsce po 
strone wrogów pokoju, zdradził wol 
nościowe tradycje ludu francuskiego 
i ujawnił istotne oblicze imperiali- 
stów, mianujących się „obrońcami: po 
koju, wolności i demokracji". 

Nie bacząc jednak na te daremne 
usiłowania, zmierzające do osłabienia 


W dniu 15 marca b. r. (narodowe 
święto węgierskie i 101 rocznica re- 
wolucji 1848 roku), padło szereg dal- 
szych ciekawych oświadczeń zarów- 
no ze strony węgierskiej jak i cze- 
skiej świadczących o zbliżeniu wę- 
giersko-czechosłowackim. Ministrowie 
czescy Kopecky i Duris jasno i wy- 
raźnie stwierdzili iż braterska współ- 
praca prowadzona przez (Węg. Part ę 
Pracujących) pod kierownictwem wi- 
cepremiera Rakosy'ego i CKP pod 
kierownictwem Gottwalda są najlep- 
szą gwarancją utrwalenia i pogłęb'e- 
nia przyjaźni” węgiersko-czeskiej. 

Jeszcze wyraźniej sformułował o- 
becny stan stosunków węgiersko-cze 
chosłowackich wicepremier Rakosy w 
przemówieniu swoim wygłoszonym 
na kongresie Węgierskiego Niepodle- 
głościowego Frontu Ludowego, Ra- 
kosy oświadczył: 

„Węgierska Demokracja Ludowa 
zakończyła właśnie teraz dzieło po- 
rozumienia i pojednania z naszym 
północnym sąsiadem i przyjacielem 
Republiką Czechosłowacką. W wyni- 
ku tego zawrzemy w najbliższej 
przyszłości również i z Czechosłowa- 
cją układ o przyjaźni współpracy i 
wzajemnej pomocy. Układ ten będzie 
wielką porażką tych sił reakcyjnych, 
które starały się przez całe lata wbić 
klin pomiędzy oba zdane na siebie 
państwa sąsiedzkie i będzie zarazem 
wielkim osiągnięciem całego postępo- 
wego frontu demokratycznego." 

Jak wynika z powyżej przytoczo- 
nych wypowiedzi członków rządu o- 
bydwóch krajów — Węgry — Cze- 
chosłowacja — znajdują się na dro- 
dze do zacieśnienia współpracy, któ- 
ra będzie jeszcze jednym ogniwem 
nierozerwalnego łańcucha pokoju łą- 
czącego wszystkie kraje obozu postę- 
pu i pokoju. 

4. MISIEWICZ 


koju w Paryżu — czytamy w oświad 
czeniu — my, delegaci zebrani w Pra 
dze oświadczamy: 


Spcełnimy wole ludu, który nas wy 
siał jako delegatów do Paryża i gło- 
sić będziemy jego dzżenia do obrony 
pokoju. Zgednie ze stanowiskiem de- 
legatów, zbierających się dziś w Pa- 
ryżu, rczboczynamy nasz zjazd jako 
nierozłączną część Światowego Kon- 
gresu Gbrońców Pokoju, mając w pro 
gramie te same zagadnienia, jakie 
tworzą progiam obrad kongresu pa- 
ryskiego. 

Zarówno tu w Pradze, jak i w Pa- 
ryżu, zwracamy się do wszystkich lu 
dzi na całym świecie z wezwaniem, 
aby nie szczędziii sił w walce o po- 
Kkój, przekreślając plany podżegaczy 
wojennych i ich politykę bloków. 
Zwracamy się do wszystkich zwolen= 
ników pokoju, aby przy pomocy 
wszelkich środków — radia, prasy i 
filmu — demaskowali pcdżegaczy wo 
jennych, propagowali współpracę mię 
dzynarodową oraz walczyii przeciw- 
ko dyskryminacji gospodarczej i ra- 
sowej. Dążyć będziemy do tego, by 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
stała się narzędziem pckoju, a nie 
wojny. Mobilizować będziemy wszyst 
kich miłujących pokój ludzi do walki 
przeciwko podżegaczom wojennym. 

Niechaj z Paryża i Pragi zabrzmi 
jeden mocny głos w obronie pokoju 


swiatowego ' 


przeciwko imperialistycznym pedże= 
gaczom do nowej wojny! 


POPOŁUDNIOWE OBRADY 
W PRADZE 


Na sesji popołudniowej praskiej 
części światowego kongresu pokoju w- 
dniu 20 b. m. przewodniczył poseł 
Jan Drda. Burzliwymi oklaskami po- 
witano przybyłych właśnie dalszych 
delegatów. Przewodniczący kəmuni- 
kuje, że przybyło dotąd 13 delegacji, 
liczących razem 213 osób. 

Przyjęto jednomyślnie propozycję 
przewodniczącego w sprawie uzupeł- 
nienia składu prezydium. 


Nas'ępn'e wybrano wśród okla- 
sków 3-osobową delegację, która ma 


przekazać ambasadorowi Francji w 
Pradze oświadczenie następującej 
į treści: 


|. „My, delegaci na Światowy Kon- 
gres w Obronie Pokoju w Paryżu, 
którym władze francuskie odmówiły 
prawa wstępu do Francji, zebrał śmy 
się w Pradze i z oburzeniem prote- 
s.ujemy przeciwko temu krokowi rzą 
du francuskiego, który należy uwa- 
żać za akt wrogi sprawie pokoju. Sta 


nowisko władz francuskich jest 
sprzeczne z przekonaniami ogromnej 
większości ludu francuskiego i z je- 
go tradycjami kulturalnymi. Doma=. 
gamy się stanowczo, aby rząd fran- 
cuski wziął pod rozwagę fakt, że po 
stępowanie jego wobec przedstawie:e 
li wielomilionowych organizacji ro- 
botników i chłopów, kobiet i młodzie 
ŻY, wobec inteligencji pracującej i 
wybitnych przedstawicieli nauki, 
sztuki i literatury wielu krajów — 
nie odpowiada oficjalnym zapewnie- 
niom o pckoju, wolności i demokra- 
cji. Jeżeliorząd francuski zaintereso- 
wany jest w zachowaniu i utrwale- 
niu pokoju i przyjażni między naro= 
dami — nie powinien obstawać przy 
obecnej swej decyzji“. 


W dalszym ciągu obrad przybywał 


delegacja polska. Uczestnicy kongre- 
su przyjmują ukazanie się Polaków 
entuzjastycznymi, długo'rwałymi o- 
klaskami. 

Z kolei przemawiał prezydent mia 
sta Pragi dr. Vacek. 

Zgodnie z uchwałą zapadłą na ses 
sji przedpołudn'owej, przewodniczą* 
cy zaprosił do prezydium delegatów 
polskich: prof. Kulczyckiego, prof. 
Wojtkowskiego i redaktora  Ostapa 
Dłuskiego. 


Zz kolei wygłosił przemówienie po- 
ael czechosłowacki minister in- 
ormacji i oświaty — Kopecky, czło- 
nek komitetu przygotowawcze e 
gresu pokoju. wo 


_Zabierali nastepnie głos dele 
ników, mer E ea ci si 
rawskich i delegat kolejarzy z Pra- 
gi. Ksiądz katolicki Mara, jeden z 
delegatów na Światowy Kongres Po- 
koju w Paryżu, który nie uzyskał wi 
zy podkreślił, że stanowisko katoli- 
ków wobec wysiłków na rzecz pokó- 
FACE być pozytywne, nie byłby 
godny bowiem nazwy chrześcijanina 
wę stwierdza mówca — ten. kto b- 

wnie, czy skryci fi 
A a: się pomagał podżez. 

Na zakończenie przemawi 
Międzynarodowego Związku suaa 
tów — Inż. Grohman. Po wyczerpą- 
niu listy mówców obrady odroczono 
do piątku dnia 22 kwietnie 
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Dr Ludwik Grossfeld 


Doświadczenia polsko - radzieckich 
stosunków gospodarczych 


e 


pe z górą lat systematycznej ni- 
szczycielsiiicj roboy okupanta hi- 
tlerowskiego zadało gospodarstwu na- 
rodowemu Poiski ciężkie straty. Ustę- 
pująca armia hitlerowska pezostawiła 
kraj ogołocony i zniszezony; brak by- 
ło wszystkiego: ariykulów konsumcyj 
nych, surowców, narzędzi, maszyn, 
środków transportowych. Wyzwolona 
przez Armię Czerwoną w r. 1944 
wschodnia część kraju odcięta była 
nawet od tych nielicznych zasobów, 
które pozostały w bardziej uprzemy- 
siow.gnej części zachodniej. : 
W tych warunkach zawartą została, 
dnia 20 października 1044 r. pierwsza 
powojenna polsko - radziecka umowa 
handlowa. Umową tą Związek Ra- 
dziecki zobowiązał się do dostarcze- 
nia Polsce mąki, węgla, produktów 
naltowyca, samochodów a nawet so- 
l, zapałek i nici. Zapłata w towa- 
Trach nastąpić miała w ratach mie- 
sięcznych w ciągu siedmu miesięcy, 
w rzeczywistości nastąpiła później. 
Była to umowa, w porównaniu z cbro 
tami handlowymi poisko-radzieck' mi 
lat 1946 — 49 stosunkowo nieduża, 
ale jakże ważna dla wygtodzonego i 
wyniszczonego kraju. Ta pierwsza u 
mowa jest charakterystyczna dla du- 
cha kierującego stale polsko-radziec- 
kimi stosunkami gospodarczymi. Za- 
warta ona została w czasie, gdy Zwią- 
zek Radziecki prowadził jeszcze wy” 
tężającą kampanię wojenną, gdy za- 


równo każda tona mąki czy węgla jak 
każdy wagon użyty dla transportu to 
warów były problemem. O zawarciu 
umowy zadecydowały potrzeba Polski 
i chęć pomocy wyzwolonemu krajowi.: 
Charakterystyczna też była forma tej 
pomocy, nie było żadnych upokarza- 
jących darowizn a trudna dla Polski 
spłata została po prostu sprolongowa 
na do chwili możliwości jej dokona- 
nia. 

Wkrótce po wyzwoleniu całego kra- 
ju, po zakończeniu wojny, dnia 7 Ip- 
ca 1945 roku zawarta zostaje nowa, 
znacznie rozszerzona, umowa w któ- 
rej Polska uzyskuje prolongatę spłaty 
swych zobowiązań i zamianę dos'ar- 
czyć się mającego zestawu towarowe- 
go. W czasie gdy zobowiązania Polski 
zacągnięte na podstawie poprzednich 
umów nie mogły i nie były jeszcze 
wypełnione, zawarta zostaje dnia 8 
lutego 1945 r. umowa o dostawę 200 
tys. ton zboża z terminem dostawy 
do 31 marca 1946 r. i z obowiązkiem 
zapłaty nieokreślonymi ściśle towara- 
mi w ciągu roku 1946, a za tym zno- 
wu umowa z udzieleniem kredytu i 
uwzględnieniem trudności płatniczych 
odbudowującego się kraju. Ta pomoc, 
możliwa tylko w atmosferze przyjaź- 
ni politycznej, odegrała bardzo znacz- 
rą rolę w odbudowie życia gospodar- 
czego powojennej Polski i dopomogla 
by Polska mogła stać się partnerem 
w umowach handlowych międzynaro 
dowych. To też następna umowa han- 
dlowa zawarta 12 kwietnia 1946 r. na 
okres roczny tj. do 31 marca 1947 r. 
jest już normalną umową handlową, 
przewidującą obroty w wysokości 190 
milionów dolarów. Odtąd obroty te 
s.ale rosiy, dochodzą w r. 1948 — do 
228 milionów dolarów, a przewidywa 
re są na rok 1949 — na 260 milio- 
nów dolarów. 

L ATA 1946 — 1948 są latami pierw- 

szych w dziejach Polski doświad 
czeń wszechstroanego i intensywnego 
cbroiu handlowego z wiejkirm sasia- 
dem wschodnim. W okresie dwudzie- 


stolecią międzywojennego obroty te by | 
ły nikłe. Rządy Poiski przedwrześnio ' 
wej brały czynny udział w akcji izo- 
lowania i okrążania Związku Radziec 
kiego i dążąc do oddzielenia Polsk. 


murem chińskim od jej wielkiego sa| do 


nymi, które to umowy są w pewnej 
mierze tylko ramami, a ich wykona- 
nie zależy od zawarcia lub niezawar- 
cia konkretnych tranzakcji z indywi- 
dualnymi dosiawcami. Doświadczenie 
minionych lat czterech wykazało w 
pełni niezawodność ustalonych w u- 
mowach dostaw radzieckich, nieza- 
wodność, która dla planowanego i nie 
przerwarego toku produkcji ma zna- 
czenie pierwszorzędne. 

ODKREŚLENIE wagi i znaczenia 

dla Polski dostaw surowcowych 
radzieckich nie oznacza wcale, iż 
Związek Radziecki uważać należy tyl 
ko jako źródło surowców. Olbrzymi 
i wszechstronny rozwój przemysłu ra 
dzieckiego czyni ze Związku Radziec 
kiego .poiencjalnego dostawcę artyku- 
łów przemysłowych, w pierwszym rzę 
dzie — w stosunku do Polski — arty 
kułów inwestycyjnych. Zawarta dnia 
26 stycznia 1948 r. umowa o dostawie 
ze Związku Radzieckiego do Polski 
na zasadzie kredytu, urządzeń prze- 
mysłowych wartości 450 milionów do 
larów otwiera szerokie perspektywy 
dla dalszej, trwałej intensyfikacji 
polsko-radzieckich obrotów towaro- 
wych i czyni Związek Radziecki naj- 
poważniejszym i najdogodniejszym 
żródłem dostaw inwestycyjnych. 

Tak więc trwałe i stale rosnące 
polsko-radzieckie obroty towarowe 
znajdują swe pełne uzasadnienie go- 
spodarcze z jednej strony w rosną" 
cych i niezawodnych dostawach su- 
rowców, a z drugiej strony w olbrzy 
mich możliwościach Związku Radziec 
kiego zaopatrzenia Polski na dogod- 
nych warunkach w towary inwesty* 
cyjne. 

Doświadczenia ubiegłych lat wyka- 
zują też, że gospodarstwo polskie mo 


że pokrywać dostawy radzieckie nad 
wyżkami eksportowymi, których wy- 
wóz do Związku Radzieckiego ne 
przeszkadzał ani coraz pełniejszemu 
zaopatrzeniu rynku wewnętrznego ani 
coraz bardziej rosnącemu zasięgowi 
obrotów z trzecimi krajami. Struktu- 
ra list eksportu polskiego wykazuje 
stale rosnący odsetek eksportu praco- 
chłonaych towarów przemysłowych. 
Dogodne warunki palności mstalone 
w umowie o dostawę sprzętu inwe- 
stycyjnego dają możność pokrycia 
znacznej części ceny kupna w czasie, 
gdy dostarczone maszyny i urządze- 
mia będą już pracowały i ich produkt 
będzie mógł być obrócony na spłatę. 

Istnieją tedy wszystkie istotne ele- 
menty gospodarcze dla trwałego roz- 
woju polsko - radzieckich stosunków 
handlowych. Dla pełnego wykorzysta 
nia tych gospodarczo uzasadnionych 
momentów konieczna jest oczywiście 
atmosfera przyjaźni i chęć współpra- 
cy. Doświadczenia minionych lat czte 
rech dowodzą n'ewątpliwie istnienia 
tych ważnych czynników. Wystarczy 
wspomn'eć, iż w ciągu tych lat Zwią 
zek Radziecki dostarczył Polsce dwu- 
krotnie poważnych ilości zboża na 
normalnych warunkach handlowych, 
li tylko dlatego iż Polska tego zboża 
potrzebowała, wys'arczy wspomnieć o 
pożyczce złota, która umożliwiła Pol- 
sce dokonanie koniecznych zakupów 
żywnościowych zagranicą, wystarczy 
przypomnieć niezwykle dogodne, u- 
względniające w pełni możliwości 
płatnicze Polski, warunki umowy o 
kredytowej dostawie towarów inwe- 
stycyjnych, aby stwierdzić, że realne 
fakty przeszłości wykazały oibrzymie 
znaczenie przyjażni 
rozwoju gospodarczego Polski. 


radzieckiej dla i 


T LN moment przyjaznych stosun= 
ków ma też pierwszorzędne zna- 
czenie dla rozszerzenia polsko-radziec 
kiej współpracy gospodarczej poza za 
kres samej wymiany towarowej. W 
ciągu minionych trzydziestu lat Zwią 
zek Radziecki, częściowo może właś- 
nie na skutek polityki izolacji prowa- 
dzonej przez kraje kapitalistyczne, 
wykonał olbrzymią pracę w dziedzi- 
nie rozwoju technicznego i zebrał 
olbrzymie doświadczenie w dziedzinie 
technicznej, metod produkcji, norma- 
lizacji itd. Możność korzystania z tej 
skarbnicy wiedzy i doświadczeń ma 
dla Polski pierwszorzędne znaczenie. 
W umowach międzypaństwowych pol 
sko-radzieckich stworzono już instru- 
ment dla wymiany wiadomości i do” 
świadczeń naukowo-technicznych a 
także umowa o dostawę sprzętu prze 
mysłowego przewiduje przekazywa- 
nie Polsce dokumentacji technicznej 
i patentów oraz zaznajamianie pol- 
skich robotników i specjalistów z pro 
cesami technologicznymi. 

Podstawą dla rozwoju trwałej i ro 
snącej wymiany towarowej tudzież 
współpracy gospodarczej w dziedzinie 
naukowo-technicznej stanowi nietyl- 


ko polityczna przyjaźń polsko-radziec| 


ka ale także panujący w obu krajach 
duch Socjalizmu, kierującego swe wy 
siłki na rozwój materialny i kultural 
ny wszystkich ludzi pracy. Tylko sy- 
stemy gospodarcze wolne od tenden- 
cji wyzysku imperialistycznego i wal 
ki konkurencyjnej zdolne są, w duchu 
solidarności międzynarodowej zacieś- 
niać swą współpracę i dążyć do wy- 
zyskania maksymalnych możliwości 
rozwoju sił produkcyjnych w intere- 
sie całej ludzkości. 


DR. LUDWIK GROSSFELD 


W siewołod Iwanow 


Pokój między narodami 


Podajemy poniżej wypowiedź znanego pisarza radzieckiego, Wsie- 
woloda Iwanowa, autora licznych powieści i sztuk teatralnych, m. in. 
„Pociąg pancerny Nr. 14—69“, „Siódmy brzeg“, „Powrót Buddy“. 


W zwycięstwie nad faszyzmem 
Związek Radziecki cdegrał de 
cydującą rolę. Jemu zawdzięcza wie- 
le narodów zachowanie niepodległości 
honoru i wolności. Zdawałoby się, 
że po drugiej wojnie powinien zapa: 
nować na świecie długotrwały po- 
kój. Tymczasem zamiast jednej szaj- 
ki faszystów zjawiła się druga. No- 
we, ciemne i okrutne siły pośpiesz- 
nie gromadzą paliwo dla wzniecenla 
pożaru trzeciej wojny światowej. Po 
nownie chcą zarzucić Europę drutem 
kolczastym i ku'omiotami, aby odru- 
tować i rezsiurzelać tych, którzy 
protestują przeciw wyzyskowi, któ- 
rzy nie chcą, aby świat zamieniono 
w posłuszną i pokorną kolonię anglo- 
amerykańskich imperialistów. 

Te wrogie wszystkim narodom si- 
ły zdają sobie sprawę że Zw. Radziec- 
ki to ostoja i nadzieja całej pestępo 
wej ludzkości, całego śwłata pracy. 
Wrogowie pokoju zwracają swe jado- 
wite żądło przede wszystkim przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, przeciw 
krajom ludowej demckracji, które 
wstąpiły na dregę wiodącą do socja- 
lizmu. Szkaluję kraj radziecki, wy- 
machują bombą atomową i usiłują 
wcisnąć do Związku Radzieckiego 


ądzę, że inaczejbym pisała ten 
artykuł, gdybym była zasiadła 
niego jeszcze przed występami 


S 


siada wschodniego obniżały stale, zeļ Państwowego Moskiewskiego Teatru 
szkodą dla polskej gospodarki naro-| Dramatycznego. Dopiero bowiem w 
"dowej, obroty polsko-radzieckie. W r.|świetle tych gościnnych występów 
1938 obroty te wyniosiy śmieszną kwo| ukazała się w całej okazałości rewe- 


tę 11 milionów złotych czyli mniej Į lacyjność 


radzieckiego repertuaru 


niż jedna dziesiąta część obrotów Polfco podczas przedstawień polskich te- 


ski z krajami azjatyckimi w tym sa-|atrów mogliśmy 
Samo zestawienie tychjw sposób niepełny. 


mym roku. 


obserwować raczej 
Ten repertuar 


cyfr stanowi dla każdego człowieka |bowiem w większym może stopniu 
bezstronnego i myślącego kategoriami| niż jakikolwiek inny, jest jaknajściś 
gospodarczymi dcwód, że brak poważjlej cbrazem życia i wobec tego jest 
nych stosunków gospodarczych pol-|nierozerwalnie związany nie tylko z 


siko-radzieckich spowodowany 


świadomą i szkodliwą polityką hamu-|]z właściwą realistyczną 
jącą rozwój tych stosunków, a nieli-| określonych 


byłl grą, reżyserią, oprawą sceniczną. ale 


obserwacją 


typów ludzkich. Jeżeli 


cząęcą się z naturalnymi tendencjami f role chłopską gra aktor, który nosi 


gospodarczymi, wypływającymi choć-|na sobie niezatarte 


piętno wielko- 


by tylko z sąsiedztwa i znaczenia go-|miejskiej kawiarni, rola leży, a nie- 


Pspodarczego ZSRR. 


rzadko cała sztuka wraz z nią. W ra 


Doświadczenia lat 1946 — 1948 wy-|dzieckim teatrze wszystkie czynniki 
Kazują, że istnieją nietylko możliwoś przedstawienia współgrają ze sobą i 
ci rozwinięcia tych obroów, ale tak-| wszystkie są równie ważne. Dopiero 
że, że najpoważniejsze, ze struktury |z ich zespołu wynika prawda arty- 
cbu krajów wynikające momenty go” styczna, życiowa, ideclogiczna sztu- 
spodarcze uzasadniają trwałą i stalejyj Teatrom naszym jest dość daleko 
wzrastającą wymianę towarową mię-| do tej doskonałości, to też w ich in- 


dzy Polską a Związkiem Radzieckim. 
Fozwój polskiej produkcji przemysło- 
wej możliwy był w znacznej mierze 
tylko dzięki wzrastającym z roku na 
rok dostawom surowcowym ze Związ 
ku Radzieckiego. W strukturze im- 
portu polskiego ze Związku Radziec- 
kiego bawełna wyniosła w r. 1848 — 
55,5 proc., rudy 8 proc., produkty naf 
towe 7 proc., zboże 21,4 proc. 
Dostawa zboża, o której zresztą w 
innej łączności jeszcze wspomnę, by- 
ła oczywiście dostawą sporadyczną i 
będzie w przyszłości zastąpioną inny- 
mi dostawami przewidzianymi w umo 
wie pięcioletniej, która np. na rok 
1550 przewiduje poważne zwiększenie 
dostawy bawełny. Dostawa wymienio 
rych wyżej surowców w ramach pol- 
sko-radzieckich umów handlowych 
raa tym większe znaczenie dla zaopa- 
trzenia przemysłów polskich, że jest 
ena niezależną od fluktuacji giełdo- 
wych i jest niezawodną. Konstrukcja 
kowiem polsko-radz'eckich umów han 
ciowych i struktura gospodarcza 
Związku Radzieckiego dają pewność 


w przeciwieństwie do umów między- Żyser Państwowego 


państwowych z krajami kapitalis'ycz- 


M. Ochłopkow 
pełnego wykonania zawartych umów| Kierownik artystyczny i główny re- 


Teatru Dramatycznego 


Moskiewskiego 


szpiegów, wywiadowców i dywersan 
tów. Wrzaskiem, że wojna jest nieu- 
niwniona, że jest zrządzeniem lcsų, 
usiłują zastraszyć ludzi pckoju. 


My jednak wiemy, że wojna — to 
nie fatum. 
Wojna może wybuchnąć jedynie 


wtedy, gdy imperialigtom uda się ją 
rozpętać. Wiemy, że ludzkość nie 
chce wojny. Wiemy, że na świecie 
istnieje potężny czynnik pokoju — 
Związex Radziecki, kierowany przez 
partię komunistyczną i wielkiego wo 
dza, Józefa Stalina. Istnienie Związku 
Radzieckiego — tego nowego kraju, 
który ziikwidował u siebie wyzysk i 
wyzyskiwaczy, który rządzi się naj- 
bardziej demokratyczną konstytucją— 
jest bodźcem dla wszystkich ludzi 
walczących o pokój. Związek Radziec 
ki tworzył i tworzy codziennie nowe 
karty historii rozwoju ludzkości, hi- 
storii jej wytrwałego i nieustające- 
go pochodu naprzód, karty natchnio 
nej pracy w imię szczęścia człowieka, 
a tym samym całego świata. W niez 
mierzonym kraju radzieckim, cd Bał 
tyku do Oceanu Spokojnego, rozlega 
się symfonia pokcjowej pracy, któ- 
rej echa styszy cały świat. Wzrcst po 
tęgi państwa socjalistycznego jest dla 


lrena Krzywicka 


całej ludzkości bodźcem do walki o 
demokratyczny pokój, o przyjażń mię 
dzy wszystkimi narodami. 

Ludzie radzieccy z radością przyję 
li wiadomość o zwołaniu Światoewe- 
go Kongresu zwclenników pokoju. 
Wierzymy w pokój, wierzymy, że de- 
mokratyczne organizacje i postępo- 
wi działacze mogą  nieskcńczenie 
wiele uczynić, aby ostatecznie zde- 
maskować organizatorów nowej rze- 
zi światowej. Jesteśmy pewni, że 
Światowy Kongres zwolenników po- 
koju bardziej jeszcze zjednoczy de- 
mokratyczne, postępcewe elementy 
ludzkości. Zniszczymy wojnę nieusta 
jącą waiką 6 demokratyczny pokój. 
Posiępowe siły ludzkości, zjednoczo- 
ns i walczące, posiadające ostoję w 
Związku Redzieckim, są niezwycię- 
żone. 

Nie ulega wątpliwości, że uczestni 
cy Kongresu, mówiąc prawdę o tych. 
którzy przygotowują wojnę, demasxu 
jąc podżegaczy wojennych, wskażą 
całej ludzkości tych przestępców, któ 
rzy żywią absurdalną nadzieję, że 
imperializm amerykański podbije i 
ujarzmi wszystkie narody. 

Niechaj wszyscy uczciwi ludzie 
świata staną pod sztandarem, na któ 
rym widnieją piękne i wzruszające 
słowa: 

„Pokój między narcdami". 


SZTUKI RADZIECKIE U NAS 


terpretacji repertuar radziecki nie 
gra paimymi barwami. 

Cóżeśmy oglądali na naszych sce- 
nach, jak dotąd? Przede wszystkim 
„Wrogów”. Gorkiego, potem „Wyspę 
pokoju" Fietrowa, komodię „Tu mó- 
wi Tajmyr“, „Bajkę* Swietłowa, a 
prócz tego na scenie łódzkiej sztuka 
Erenburga, na scenach krakowskiej 
i katowickiej dwie sztuki Simonowa 
„Zagadnienie rosyjskie“ (grane rów- 
nież w Łodzi gdzie wystawiono też 
sztukę Erenburga) i „Rosjan“ oraz 
Komiejczuka: „Misja Mr. Perkinsa 
zwiedza kraj bolszewików”". Te trzy 
ostatnie sztuki jak dotąd mie dotarły 
na sceny stołeczne. Jak widzimy nie 
jest tego zbyt wiele. A szkoda. Teatr 
radziecki ukazuje nowy, u mas dopie 
ro rodzący się świat, nowych ludzi, 
nowe zagadnienia. Tyle tylko, że | 
grać te sztuki trzeba w nowy spo- 
sób. I dlatego gościna Moskiewskie- 
go Teatru będzie niewątpliwie miała 
niezwykłe znaczenie dla naszych akto 
rów i reżyserów. 

O większości sztuk wymienionych 
powyżej pisałam w swoim czasie ob- 
szernie. Najlepiej wypadła, jak się 
zdaje „Wyspa pokoju”, może dlatego 
że aktorzy nasi, zwłaszcza w Teatrze 
Polskim, czują się wybornie w ro- 
lach salonowych, i że jeżeli nie potra 
fią może odsłonić duszy prostego, 
walczącego człowieka, to udaje im 
się nienagannie odtwcrzyć pustkę, 
bezmyślność i drapieżność burżuazyj 
nego świata, wszystko co kryje się 
pod wyszlifowaną gładkcścią form 
towarzyskich Na drugim miejscu, 
jeżeli chodzi o Warszawę idą „Wrogo 
wie“! Teatr w Polsce jest już w fa- 
zie demaskcwania ginącego świata 
kapitalizmu, nie jest jeszcze w fazie 
pokazywania tak jak należy młodego, 
prężnego świata nowych form socja- 
listycznego bytowania, mie umie jesz 
cze wcielać zasad realizmu socjali- 
stycznego. I nic w tym dziwnego — 
stary komunał mówi, że teatr jest 
zwierciadłem życia. U nas w ciągu 
czterech dopiero lat potężnych prze- 
mian teatr nie zdążył odbić ich ista 


ty. Trzeba teraz ostro pracować, że- 
by nadrobić zaległości i nie zostać w 
tyle na mieliźnie burżuazyjnego re- 
pertuaru 1 na synekurach artystycz- 
nych repertuaru klasycznego. Aby 
pełnić należycie swą rolę, teatr musi 
nadążać za swoją epoką. 

Patrząc wstecz, na sztuki radziec- 
kie wystawione u nas, przede wszy- 
stkim musimy wyrazić zdziwienie 
dlaczego było ich tak mało. Czemu 
nie zagrano np. u nas „Młodej Gwar 
dii“ Fadlejewa, tak bliskiej nam ja- 
ko obraz ruchu oporu podczas oku- 
pacii? Dlaczego nie zagrano którejś 
z wojennych sztuk Lecnowa, choćby 
„Lenuszki*, opiewającej walki par- 
tyzamckie, z tych samych Pp 
bliskiej naszemu społeczeństwu? Cze- 
mu nie wystawiono owej niezmiernie 
interesującej „Tani“ Arbuzowa. któ- 
ra wiele mogłaby zmienić w mózgach 
i sercach kobiecych. Przecież wszyst 
kie zagadnienia, które porusza reper 
tuar radziecki są żywe, palące, dra- 
matyczne, pożerające uwagę widza. 
A tym czasem u nas ciągle panuje 
moda na rok 1900 1 wstecz. Nowe ży 
cie bucha potężnym płomieniem, a 
nasz widz kwasi się wciąż w miesz- 
czańskim sosiku. 

Największy trud mają przed sobą 
do podjęcia chyba nasi aktorzy. Do- 
tychczas aktorka była dumna, kiedy 
umiała odegrać wielką damę lub u- 
licznicę, teraz jej ambicją musi się 
stać danie sugestywnej postaci chłop- 
ki, robotnicy, lub pracującej inteli- 
gentki. Inne ruchy, inny sposób mó 
wienia, inne uczucia, inne myśli, sło- 
wem — inny styl. Wszelkie kabotyń 
stwo, nienaturalność, mizdrzenie się 
i sex-appeale muszą być tępione og- 
niem i żelazem. Szczerość, prostota, 
powściągliwość, oto hasła gry radziec 
kich aktorów. I ów ogień wewnętrz 
ny, który dodaje treści oszczędnym z 
reguły słowom. Być może, że tekst 
Sztuk radzieckich w czytaniu jest ra 
czej skąpy, ale też trzeba go cbudo- 
wać aktorsko, tak żeby nie tylko każ 
de słowo, ale każdy gest miały swo- 
ją psychologiczną wymowę. Dla akto 


mecznyca nadziei kolchozy rosły w nie-' 


Tysiące takich traktorów pracują 


na polach Zwiazku Radzieckiego 


Na własne oczy (V) 


Antoni Kopeć 


Ludzie wielkich imion 


Kołchoz im. Szewczenki w kijowskim 
obwodzie cieszy się zasłużoną sławą. Pra 
cuje w nim bohater pracy socjalistycz- 
nej, ogniwowa, Ołena Chopta, uczest- 
niczka delegacji ukraińskich kolchoźni- 
ków na IM Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Warszawie. Córka fornala, 
sierota, od ósmego roku życia służyła 
we dworze. Prawdziwe życie rozpoczęło 
się dla niej przy władzy radzieckiej. 
Otrzymała działkę 5 ha ziemi. Miała 
konia i krowę. Żyło jej się dostatnio, 
ale dopiero kołchoz otworzył przed nią 
drogę do zamożności. 


INDYK MYŚLAŁ... 
— Jak się wam żyło do r. 1941? — 
zapytuję. 
— W naszym kołchozie kiep był ten, 
kto nie zarobił 4—5 tys. rb., 300 pudów 
pszenicy, kto nie zabił trzech wieprzy 


do roku. To było życie! — wykrzykuje 
z ożywieniem Olena. 

Jest rzeczą niezmiernie charaktery- 
styczną, że w liczbie ludzi noszących 


tytuł bohatera pracy kobiety mają przy- 
gniatającą przewagę. Sądzę, że na 
Ukrainie stosunek ten ma się jak 5:1. 
Czemu to przypisać? 

Kiedy w r. 1941 Niemcy wdarli się 
na Ukrainę, pierwszym aktem „praw- 
nym” władzy okupacyjnej był dekret 
o przywróceniu indywidualnego sposobu 
gospodarowania. Jak wiadomo z próby 
tej nic nie wyszło. Z  wviątkiem gar- 


stki zdrajców, lud ukraiński murem 
stanął przy swoim. Walka nie była mu 
obcą. Zamożme, kwitnące i pelne sło- 


ustannym zmaganiu się z reakcyjnymi 
elementami na wsi,  kułactwem, które 
teraz stanowiło hitlerowską agenture na 
Ukrainfe, Kiedy nie udała się pierwsza 
próba, Niemcy postanowili uczynić z 
kołchozów feudalne narzedzie eksploata 
cji Ale i te zakusy obrócone zostały 
w niwecz. Wtedy rozgorzał straszliwy 
terror na Ukrainie, Odnowiedzią na to 
była walka ukraińskich partyzantów, 
walka, która odciannę'a z frontu 750 
tys. wojsk niemieckich. 

W kołchozach rósł opór. Urodzaj zaś 
spadł do 2—3 q z ha. Żyzna ziemia 
ukraińska zamieniała się w kraj za- 
rośniętych chwastami odłogów, a cały 


rów nie jest rzeczą łatwą dać wyraz 
nowym zupełnie uczuciom, jakie bu- 
dowmictwo socjalistyczne rozbudziło 
w ludziach: poczuciu odpowiedzialnoś 
ci indywidualnej i zbiorowej, głębo- 
kiej przyjaźni, uczuciem miłosnym, 
które właśnie dlatego, że są stłumio 
ne przez nakazy wyższego rzędu, u 
zyszują niesłychanie subtelny, niedo 
powiedziany, wstydliwy wyraz. Z 
tych ludzi powinna  promieniować 
jasność, pogoda i'siła, i to się udaje 
aktorom radzieckim. Ale jakże nie- 
wiele było tego typu ról w dawnym 
teatrze! Toteż współczesny akto“ mu- 
si się nierzadko budować wewnętrz- 
mie na nowo. A wraz z nim i reżyser, 
który powinien połączyć zdobycze no 
woczesnej techniki teatralnej z głę- 
bokim rozumieniem socjalistycznego 
życia. I nowego etapu człowieka. 
Sztuki radzieckie któreśmy mieli 
dotąd sposobność oglądać pobudzitły I 
naszą myśl i wyobraźnię, kazały nam 
zrewidować nasz stosunek do drama 
turgii I jej zadań, Nowa tematyka 


narzuca kcnieczność znalezienia no- 
wej formy. Nazywa się ona realiz- 
mem socjalistycznym. | 


JOTES 


M. Lubinow 
Członek trupy Państwowego 
kicwskiego Teatru Dramatycznego 


| rewolucji na wsi 


system gospodarki okupanta polegał na 
systematycznym rabunku. t 


Podejrzana o kierowanie oporem w 
r. 1942 Olena Chopta została areszto- 
wana i z wielu innymi kolchoźnikami 
skazana ma śmierć przez powieszenie. 

— Już zbierałam się, aby iść na szu- 


bienicę — opowiada Olena — gdy 
wtem przybyli partyzanci i uwolnili 
mnie. 
ARMIE ŁYSENKI 
Olena liczy dziś 67 lat. Ale w jej 


ruchach, gestach i usposobieniu nie 
znać ciężaru wieku. Widzimy ją w cią- 
głym ruchu. Kiedy biegnąc za jakimś 
interesem, próbuje mi się wymknąć, ko- 
leżanki robią jej wymówkę, że rozmowa 
z przedstawicielem prasy polskiej pil- 
niejsza jest np. od wprawiania zębów. 
Olena odpowiada: 

— Acha nie podoba wam się. To 
wiedzcie też, że to będą nie bylejakie 
zęby — z czyściutkiego złota. Ot, fak 
ja się urządzam. — A gdy ktoś żartem 
wypomniał jej wiek, Ołena wzrusza ra- 
mionami: 

— Ja? starucha? A może? A mnie 
się wciąż zdaje, że ia mołodyca. 

W r. 1944 w oswobodzonym lecz zruj 
nowanym kołchozie im. Szewczenki sta 
nęły do pracy same kobiety, Same ko- 
siły, same orały. Końmi, wołami, bycz- 
kami, bo maszyn nie było. Ołena za- 
kontraktewala w swoim ogniwie 400 ton 
ziarna na dostawę dla armii. Kiedy wiec 
wediug planu powinna była zebrać po 
10 q z 1 ha. w rezultacie zebrała po 
25 q żyta, 27 q pszenicy, 75 q kuitu- 
rydzy. Kartofli dała z 1 ha 400 q, 

W r. 1948 Olena osiągnęła rekord: 
100 q kukurydzy z ha. Ale to jeszcze 
nie wszystko. Na Ukrainie hodują sze- 


roko przeszczepioną ze Środkowej Azii 
kauczukonośną roślinę — koksagiz.  Pa- 
ślina kaprysiła tutaj. Sadzona płytko 


gingła od suszy, sadzona zaś glęboko — 
nie wschodziła. 

Kto jednak nie słyszał o znakomitym 
biologu Łysence? Wielka jest sława Ły- 
senki, bo na nią pracują też tysiące 
i dziesiątki tysięcy kołchoźników, jego 
korespondentów, którym badania Łysen= 
ki nakreślają drogę. Tu właśnie leży ol- 
przymia dzieiowa zasługa nauki sowiec- 
kiej. To jej bezpośredni kontakt z tere= 
nem tworzy te codzienne cuda, o któ- 
rych wieści obiegają cały Świat. - 
zarazem bije źródło wielkiej kulturalnej 
radze R coż 

O koksacizie słyszałem cos CoŚ. 
Wiedziałem, że zbiór był niski, Knłty- 
wowano ją jednak ze względu na prze- 
mysłowe znaczenie kauczuku. Plan pań- 
stwowy np. przewidywał 4 q korzenia 
z ha. Kiedy usłyszałem od Oleny cyfrę 
jej zbioru keksagizy, przerywam pisanie 
i patrzę na moią rozmówczynię. 

— To niemożliwe powiadam. — 
Omvłka. 93, ale czego? 

Obecni potwierdzają autentyczność 
cyfry. A Ołena Chopta widząc moje 
zdumienie wstaje i ująwszy się pod bo- 
ki, powiada, patrząc na mnie z prze- 
korną mina. s 

— Tak. 93 q z 1 ha. A wy, soko- 
lik, co sobie myślicie, że złotą gwiazdkę 
na piersi, to nosi się tak sobie od pa- 
rady? 


TAKICH TYSIĄCE 
Ano cóż. Nie Żauen 
podsunął kałchoźnikom gniazdowy sy- 
stem siania koksagizy, dzięki któremu 
roślina przebija się na wierzch ze znacz 
nej glebokości. Co do O!eny, to trzeba 
powiedzieć, że śmialo i trafnie wybrała 
drogę swoich doświadczeń. i 
Piękna jest historia życia Oleny. Ale 
może pięknicisza jeszcze jest opowieść 
o dojarce-rekordzistce, Marii Sawczenko 
z kołchozu „Czerwony Zowteń” sum- 
skiego obwodu, kobiecie-patrotce, która 
zostawila u ludzi swoie malutkie dziec- 
ko, by móc ratować kołchozowe, wyho- 
dowane przez siebie stado przed gra- 
bieżczym najeźdzcą. Ciekawe jest życie 
bohatera niegdyś 


cud. Łysenko 


pracy,  Parmuzinej, 
niepiśmiennej, dziś wspaniałego _ prele- 
genta i doskonałej specjalistki-ekspery= 


mentatorki w dziale hodowli koksagizy. 
Nie mniej interesujące są doświadczenia 
lniarki Zagłady Nadzieii, która jeszcze 
przed wojną _ osiągnęła fantastyczny 
zbiór 41 q włókna i 18 q siemienia 
lnianego z 1 ha, a którą Niemcy da- 
remnie kusili wysoką nagrodą, aby wy- 
szła z ukrycia i zgłosila się do pracy, 

Najciekawsze jednak jest to, że osią- 
anięcia tych ludzi stają się przykładem 


Mos- |i nauką dla innych i że w ich ślady 


idą miliony współcbywatel 


RZECZPOSPOLITA 


Maksym Gorkij 


Odpowiedź na ankietę 


y W 1929 roku, Maksym Gorkij skreślit podaną poniżej odpowiedź 
ma ankietę rozpisaną przez jeden z dzienników amerykańskich. Pomi- 


y 


mo, że od chwili opubiikowania 
bardzo niewiele straciła ona na 


pióra znakomitego pisarza rosyjskiego, 
właściwa tworom genialnych liierażów i aitystów, Pomija 
kczego znaczcnia, calość mogłaby być napi- 


ezczegóły, pozbawione wię 
sana równie Gobrze dzisiaj. 


APYTUJECIE: „Czy wasz kraj | 

nisnawidzi Amerykę i co paa| 
myśli o cywilizacji amerykań- 
skiej?" 

Już sam fakt postawienia takich 
pytań i w takiej formie zawiera w 
sobie europejczyka, który zdolen 
amerykańskim. Nie mogę wyobrazić 
sobie eurpejczyka, który  zdolen 
byłby postawić takie pytania tylko 
w tym celu, aby zrobić pieniądze. 
Pozwoli pan, że panu oświadczę, iż 
na pierwsze wasze pytanie, tak sa- 
mo jak i wszelkie inne, nie mam 
prawa odpowiadać: w imieniu 
wszystkich 150 milionów obywateli 
mojego kraju, ponieważ nie mam 
możliwości zapytać ich: jak oni 
ustosunkowali się do waszego kra- 
ju? 

Przypuszczam, że nawet w tych 
Krajach, których krew wasi kapita- 
liści przemieniają w dolary (na Fi- 
lipinach, w republikach Południo- 
wej Ameryki, w Chinach i nawet 
wśród 10 milionów kolorowych, roz 
sianych na terytorium USA) nie 
znajdzie się ani jednego człowieka 
rozumnego który uzurpowałby so- 
bie prawo oświadczenia wam w 
imieniu swego narodu: „Tak, mój 
kraj, mój naród nienawidzi Amery- 
kę, cały jej naród, robotników tak ' 
samo jak miliarderów, kolorowych 
tak samo jak białych; nienawidzi 
kobiety i dzieci, pola, rzeki, lasy, 
zwierzęta i ptaki, przeszłość i te- 
raźniejszość waszego kraju, jego 
naukę i uczonych, jego wspaniałą 
technikę, Edisona i Burbanka, Ed- 
gara” Poe, Whitmana, Waszyngto- 
na i Lincolna, T. Dreisera i ONeil'a, 
Andersona, wszystkich utalentowa- 
nych artystów i wspaniałego roman 


tyka Bret-Harta, duchowego ojca J. 
Londona, nienawidzi Emersona i 
wszystko, co znajduje się w USA i| 
wszystkich, kto żyje w Stanach. 

„Mam nadzieję, że nie przypuszcza 
cie, aby znalazł się idiota zdolny da 
odpowiedzenia na wasze pytanie 
tak niemądrze i z taką nienawiścią 
do ludzi i kultury. ; 

Rozumie się, że to, co wy nazy- 
wacie cywilizacją USA nie budzi u 
mnie i nie może budzić sympatii. 
Myślę, że wasza cywilizacja jest 
najpotwormiejszą cywilizacją na 
szej planety, dlatego, że w dziwacz 
ny sposób przerasta różnorodne i 
wstrętne potworności cywilizacji 
europejskiej. Europa jest już dziś 
tragicznie zdemoralizowana przez 
cynizm struktury klasowej pań- 
stwa, a jednak w Europie jest nie- 
możliwe tak szkodliwe i bezsenso- 
wne zjawisko, jakim są wasi mi- 
liarderzy, milionerzy, ludzie, którzy 
obdarzają wasz kraj degeneratami. 
Chyba pamiętacie morderstwo, ja- 
kie miało miejsce w Bostonie, gdzie 
dwaj chłopcy z bogatej rodziny za- 
bili trzeciego — morderstwo z cie 
kawości? A ile u was zdarza się ta” 
kich morderstw przez snobizm ? Eu- 
ropa również może się pochwalić 
bezprawiem i bezbronnością swych 
obywateli, ale jednak nie doszła 
ona jeszcze do takiej ohydy, jak 
zamordowanie Sacco i Vancetti'ego 
(dwaj socjaliści włoscy skazani i 
straceni w USA — przyp. tium.). 
Francja miała swoją „Sprawę Drey 
fusa“, również niczaszczytną, ale 
we Francji w obronie niewinnego 
wystąpili Emil Zoła, Anatol France 
i pociągnęli za sobą tysiące ludzi. 
W Niemczech po wojnie światowej 
(1914 — 1918) powstało coŝ w ro- 
dzaju Ku-Klux-Klanu — organizacji 
morderców, ale t aw 
i sądzili, a u was jeszcze to nie est 
przyjęte; Ku-Klux-Klan morduje, 
cymicznie znęca się nad kolorowy” 
mi, nad kobietami i wszystko to u- 
chodzi bezkarnie, tak samo jak bez- 
karnie rozprawiają się gubernsto- 
rzy stanów z socjalistycznymi To 
botnikami. 

W Europie nie ma takiego wstręt 
nego zjawiska, jak prześladowanie 
kolorowych, pomimo że cierpi ona 
na inną wstrętna chorobę — aniy- 
semityzm; zresztą chorobą tą zara- 
żona jest również Ameryka. 

Przestępczość w Europie równiaż 
stale wzrasta, ale jeszcze nie doro- 
sła do tego, co — sądząc z waszych 
gazet dzieje się W Chicago, gdzie 
oprócz bandytów Z gisłdy i banków. 
swobodnie gospodarują bantyci z 
rewciwerami i bombami w „ręku. 
Nie do pomyślenia są równiez W 
Europie bitwy, które wywołał „SU* 


am ich wyławiali | 


tej cdpowiedzi upłynęło już 20 lat, 
aktusiności. Słewa, które wysxziy spod 
cechuje riczwykła świeżość, 
jąc niektóre 


chy reżym” (autor ma na myśil za- 
kaz Sprzedaży ałkohołu, który ist- 
nial w St. Zjednoczonych i w związ- 
ku z tym na porządku dziennym 
były starcia zbrojne pomiędzy poli- 
cją i przemytnikami-—przyp. tłum.). 
Nie do pomyślenia jest w Europie 
burmistrz miasta, palący publicznie 
książki klasyków angielskich, jak 
to uczynił burraistrz Chicago. 

Nie przypuszczam, aby Bernard 
Shaw miał prawo odpowiedzieć ja- 
Kiemuś innemu krajowi na zapro- 
szenie z takim sarkazmem, jak od- 
powiedział on redaktorowi pisma 
„Nation“ Willerdowi, który zapro” 
sił go w gościnę do Ameryki. 

Kapitaliści wszystkich krajów 
to jednakowo wstrętne i nieludzkie 
plemię, ale wasi są stokroć gorsi, 
Są oni jeszcze bardziej głupio chci- 
wi na pieniądze. A propos: słowo 
„businessman“ ja tłumaczę sobie 
słowem — maniak. 

I pomyśleć, jakie to wszystko 
jest głupie i pożałowania godne: 
nasza cudowna planeta, którą my z 
takim trudem nauczyliśmy się u- 
piększać i wzbogacać — prawie ca- 
ta nasza Ziemia znajduję się w 
chciwych rękach nędznego plemie- 
nia ludzkiego, które oprócz pienię” 
dzy nie nie umie robić. Wspaniałą 
siłą twórczą — krew i mózg uczo- 
nych, techników, poetów, robotni- 
ków tworzących kulturę, naszą 
„drugą przyrodę”, ci stępiali ludzie 
przekształcają w żółte krążki meta- 
lu i w papierowe odcinki czekowe. 

Co oprócz pieniędzy tworzą kapi- 
teliści? Pesymizm, zawiść, chci- 
wość, i nienawiść, która nieuniknie- 
nie uniećstwia ich, ale wraz z nimi, 
być może swym wybuchem zniszczy 
również mnóstwo skarbów kultury. 


Anatol Stern 


dziennika amerykańskiego 


ı Wasza „chorobliwa hipertrofia cywi; 


lizacji grozi wam największymi tra 
gediami. 

Osobiście, rozumie się, jestem te- 
go zdania, że prawdziwa cywilizacja 
i szybki wzrost kultury możliwy 
jest tylko w takich warunkach, gdy 
cała władza polityczna znajduje się 
w rękach ludu pracującego, a nie 
w rękach pasożytów, żyjących kosz 
tem cudzej pracy. I dlatego właśnie 
radzę aby uznać kapitalistów za 
grupę ludzi niebezpiecznych pod 


G. Polianowski 


względem społecznym, skonfisko- 
wać ich majątki na rzecz państwa, 
przesiedlić tych ludzi na jedną z 
wysp na oceanie i niechaj tam spo- 
kojnie wymrą. Jest to nader huma- 
nitarne rozwiązanie problemu socjal 
nego, i w zupełności odpowiada du- 
chowi „idealizmu amerykańskiego", 
który jest niczym innym, jak naj- 
naiwniejszym optymizmem ludzi, 
którzy nie przeżyli jeszcze drama- 


tów i tragedii, nazywanych ogólnie 
„historią narodu.* 


i 


Stanisław Grzeleckt 


Nr 106. Str. 5 


Film który służy postępowi 


W jednej z 8al Muzeum Narodo- 
wego, przezmaczomych na wy” 
stawę architektury narodów Związku 
Radzieckiego, umieszczono wyjątek z 
wypowiedzi A. A. Żdanowa: 

„Z dnia na dzień naród nasz pod- 
nosi się na wyższy Szczebel. Dziś nie 
jesteśmy już takimi, jakimł byliśmy 
wczoraj, a jutro nie będziemy taki- 
mi jak dziś. Nie jesteśmy już tymi 
Rosjanami, którymi byliśmy przed 
1917 rokiem 1 Ruś nasza nie jest ta 
sama 1 charakter nasz nie jest ten 
sam. Zmieniliśmy słę i wyrośliśmy 
razem z tymi gigantycznymi .'przecbra 
żeniami, które radykalnie zmieniły 
oblicze naszego kraju". 


Muzyka polska w ZSRR 


oddawna wykazy- 

wał  głębckie  zainteresowamie 
polską muzyką. Rosyjscy pianiści 
jeszcze przed wielką Rewołucją Paź 
dziernikową byl wybitnymi inter- 
pretatorami utworów Chopina i Szy- 
manowskiego. Na scenach eper ro- 
syjskich nieraz sza popularna 
„Halka“ Moniuszki. Utwory No- 
skowskiego, Maliszewskiego, Karło- 
wieza rozbrzmiewały na koncertach 
symfonicznych. 

Dopiero jednak za czasów radzie- 
ckich muzyka polaka stała się zmana 
szerokim masom pracującym. Szcze- 
gólnie w czasach powojennych pol- 
skie pieśni ludowe, tańce, chóry, mu 
zyka klasyków i młodych współcze- 


N aród rosyjski 


snych kompozytorów cieszy się w 
szerokich masach i wśród radzie- 
ckich-miłośników muzyki ogromną 


popularnością. 


Najlepsi moskiowscy .i leningradz 
cy pianiści wykcmują corocznie 
wszystkie utwory Chopina. Bardzo 
często sale koncertowe moskiew- 
skich filhsrmenii nie mogą pomie- 
ścić wszystkich, którzy chcą usłyszeć 
chopinowskie sonaty i ballady, nok- 
turny, walce i mazurki. Włodzimierz 
Sofrenicki i Lech Obcrin, Emil Gi- 
lels i Jakub Żak, Jerzy Briuszkow, 
Rcza Tamarlina, Henryk Najheus, 
Jerzy Murawiew, Michalina Nikoła- 
jewa coraz wielu innych pianistów 
bezustznnie odkrywają przed radzie- 
ckimi słuchaczami całe bogactwo 
spuźnizny Chepina. 

Radzieccy pianiści pracując nad 


stylistycznym wzbogaceniem inter- 
pretacji utworów  chopinowskich. W: 


ich wykonaniu wypływa portret 
wielkiego polskiego kompozytora — 
męski, patriotyczny, nasycony praw- 
dziwym człowieczeństwem, wielkimi 
ideami, uczuciami i myślami. Wła- 
śnie taki Chopin obcy „salonowości", 
nadawanej mu przez pianistów kra- 
jów burżuazyjnych, bliski jest 1 dro 
gi całej postępowej ludzkości, a w 


szczególności narodom Związku Ra- 
dzieckiego. W związku ze stuleciem 
śmierci Chopina nie ma dnia, aby w 
Moskwie nie rozbrzmiewały utwory 
Chopina w salach koncertewych 
albo w radio. Ostatnio wybitni pia- 
niści Loch Oborin, Henryk ' Najhaus 
i Aleksander Jonels wykonali konr 
cert ferteplanowy, sonety i inna u- 
twory Chopina. Warto podkreślić, 
że również i rzadziej wykonywane 
utwory Chopina nadawane Są syste- 
matycznie przez radio. Regularnie 
utrzymywane csdbiste kontakty sze- 
regu wybitnych muzyków Polski Lu 
dowej z krajami Związku Radzie- 
ckiego (rrzyjazdy z koncertami) roz 
szerzają wśród radzieckich  Stucha- 
czy znajomość nie tylko klasycznej 
muzyki polskiej, ale również i utwo- 
rów współczesnych polskich kompo- 
zytorów. I tak utalentowany-muzyk- 
kcmpozytor, godny uwagi dyrygent 
i nie mniej utełentowany wioioncze- 
lista-wirtuoz Kazimierz Wiłkcmirski 
zapoznał audytorium moskiewskie z 
nowym dla niej imieniem kcmpozy- 
tora Jana Maklariewicza. Wysoko 
ceniony przez sowieckich muzyków, 
dyrygent Grzegorz Fitelberg uroczył 
mieszkzńców Moskwy  wspeniatym 


Sowieccy słuchacze  zaznajomili 
się również z pianistą Janem Ekie- 
rem, skrzypaczką Umińską 1 Ewą 
Bandrowską-Turską oraz Jerzym 
Gardą. i r "ET 

Warto rówmież podkreślić, że w 
Moskwie i w całym kraju wykcnuje 
się często utwory Wieniawskiego i 
Moniuszki. Wybitni skrzypkowie 
Związku Radzieckiego Dawid Oj- 
strach, Halina Barinowa, Marina Ko 
zolupowa i in. często wykonują utwo 
ry Wieniawskiego, Bardzo popular- 
ną wśród radzieckich miłośników 
muzyki jest opera Moniuszki „Hałl- 
ka“. Szereg sowieckich kompozyto- 
rów z zapałem pracuje mad przysto- 
sowaniem polskich pieśni na głos i 
na fortepian (Iwannikow, Drczdow 
i inni). 

Zainteresowanie muzyką polską 
objawia się w masowym uczęszcza” 
niu radzieckiej młodzieży akademic- 
kiej 1 robotniczej ma odczyty z llu- 
stnacjami muzycznymi na tematy 
Chopina, Moniuszki | polsklej pie- 
śni ludowej. 

. Odczyty-koncerty zostaną zorgani- 
zowane nie tylko we wszystkich mia 
stach ZSRR, ale i w szeregu kołcho- 
zów, w konserwatoriach, w Filher- 
monii w  radiokemitecie i w licz- 
nych organizacjach koncertowych 
przeprowadzene  zcstaną konkursy 
nu majlapsze wykonanie utworów 
Chopina. Pisze się prace badawcze, 
monografie o wielkim synu Polski 
— Chocpinie. Polska muzyka, a w 
szczegównceści twórczość Chopina, sta 


wykcnanicm szeregu utworów  polt- 
skich klasyków. | 


Przymierze 


je się w ZSRR chlebem powszednim 
i przedmiotem szczególnego kultu. 


Fragment poematu „Dzień 


uż mu się wydawało, że więcej nie wstanie, 
już mu się wydawało, że wdepiał ją w ziemię, 
Xrwig spiywata Rosja, a but mordercy na niej 
wdepiywał w czarną rolę nienawisitne plemic, — 
gdy nagle poczuł, jak się ciało olbrzymie sprężyło, 
io ciało, które myślał, że na części potnie, 
i bohater nowej byliny, silny, ziemi siła, 
„powstawał z niej groźny, silniejszy stukrotnie, 


odnosiły do nieba fabryki swe kominy 
P i z piesnią motorów ruszały na wroga. 
(iramoliła się ruda z kamiennej głębiny, 
dówigała się na ciężkich, rozpławionych nogach. 
Bila ropa najtowa podniebnym gejzerem 
i spadała plomieńiem na nazistów głowy: 
ryczcła wściakie Wołga, minął zaciekiy Terek, 
nawala się na wroga step swym cielskiem płowym; 
Ciągnęży 2 lasów wilki na niezwykłe łowy, 
iza nimi zwierząt nieskończony szereg | 
wlepiał w ludzką basti? zawrwawione ślepia, = wag 
aż wróg zadrźał!... Jak po pijanym sme się zbudził, j 


i ujrzał siebie, abię! 
a potym ujrzał najstrase 


kanego w niezamierzonym stepie, — 
szniejsze: idących nań ludzi. 


y zli górale z wysokich kaukaskich aułów, 
S szerokoramisnni, o panieńskiej taln; 
ca nimi stępały kopyta górskich mułów 
i taskotał ich twarze aromat azalii; 


przed nimi szła, pieśń, za nimi 


— orłów klekot, 


zeguały ich dziewczęta, zdobne w srebrne hafty, — 
aż wsesecie zmikli za strumieniem, 2a rzeką, — 


SZW 


bronić krężęcej w żyłach Baku nafty. 


Sali Kirgizi krepi, Kuzgachi z Ałma-Aty, 
szli inni, pastuchy z koczowniczej jurty; — 
rozstępował się Tiań-Szan wachlarzem skrzydlatym, 


opadał za nimi 2 


szelestem ciężkich kurtyn. 


Szli Cruzini w mięlekich butach, wysmukii i strojm, 


dray 


brwi sokole na pociągiej twarzy 


iw oczach płonących jeden zar się żarzył: 
marzyli o uścisku Ojczyźnianej Wojny! 


Spieszył Tadzyk, by 
Tatar, aby stanąć w 


się złączyć z jasnym Białorusem, 
szeregu 2 Litwinem, 


siomia nakrywata się śnieżnym obrusem, 


gotowa 
Gromady 
żeguciń SWOJĄ 


ich napoić brwi najeśdźców winem. 
scli Ugbecy, swój Taszkent żegnali, 
rujską Fergańską Doling — 


Wsiadali do pociągów. Ich żony w oddali 
podnosiły dzieci, aby się pożegnał z synem 


ojciec, CO S220 
Pociągi oje: 
staly z przyt 
(tak Greaynki nilmącą £ 
się pociąg w 


staly, milczące, GS 


a przed pociągiem, dzwoniąc, m 
Salo sto narcdów radaieckich — na pom 


szedł bronić Ojczyzny 


Radzieckiej. — . 


żdżały — One stay niaine, | 

ulonym do swej piersi dzieckiem 
zegnały triremę); 

dymie schował, 
lenęla pieśń bojowa. 


oc swym braciom, 


wtedy zadrżon9 clbrzymie wroga cielsko, 


zaczęła skręcać się, cofać 


żelazna gadzina! 


A oni ją odrywali od ziemi, jak zielsko, 


ty Rosji” 


ruchom rąk, co piclenie pola przypomina. 

I wróg odstępował. Z początku z wściekłością. 
Potym z ostupieniem. Potym z przerażeniem. 
Gdy na rozkaz Wodza żelazną obręcz rozciął 


Stalingrad, — Ojczyżny caiy los 


odmienił. 


Radośnie w struny uderzył radziecki, nowy Bajan, 
patrząc, jak wolne słońce czerwonego mają 
oświetla paradę na Czerwonym Placu, — 

jak wojska pierwszego frontu Ukrainy 

wśród ryku Wotana i Walkirij płaczu 

wrzynają się w semo serce germańskiej równiny! 
Szesnaście stolic Republik Związkowych 

i miasta - bohatery, których nic nie złamie, 
salutują Czerwoną Armie, i kraj milionogłowy, 
dwudziestoma arteryjskimi salwami! 

Jakąż nędzną historię kryła w sobie Troja, 

i jakim małym bohaterom śpiewaliście ody! 
Słuchajcie: „Więcznaja sława gierojam, 


pawszim w bojach za swabodu... 


cç 


ik. Wróg odstępował. Z początku metr za metrem. 
Potem siedmiomilowe stały się ich kroki. 
A żyły już szalonym jakimś termometrem, 
Wreszcie się nie zmieściio w nim zachwytu srebro, 
w którym entuzjazm ku górze mknie wysoki! 
rozsadziło żywy, płonący termometr, — 
serce rozepchnęło więżące je żebra, 


rozpaliło niebo ogniem rakiet — 


komet, 


rozpaliło przestrzeń słońcem wiecznej sławy, 
aż weszli, pędząc wroga, do ruin Warszawy, 
razem z polskiemi dywizjami, co, jak lwy, walczyty!! 


FSE Polak stał i patrzał, milczący, bez siły. 
Radziecki żołnierz obok polskiego żołnierza, 
co mu się w pochodzie ze swych cierpień ewierzał, 
witał gród Waryńskiego, Kasprzaka, Okrzei, 

i jeden ich stapiał płomień tej samej nadziei, 


że wyzwolą człowieka z obłąkanej 


matni — 


i że ten sojusz ich będzie pierwszy i ostatm. 


pów na nich źrenice wypalone ruin, 
patrzały na nich odarte z murów ciała domów, 
swąd unosił się nad miastem faszystowskiej rui... 
Oni wspólnie wycierali oczy pokryjomu. 

Potym Polak odnowa serce bólem karma: 

szukał napróżno bramy ti swej matki w bramie, — 
Tak stali zwycięzcy, żołnierze I Armii, 


a bojec, milczący, ściska bratnie 


ramię, 


on znał dobrze te chwile, tam w swoje Ojczyźnie, 
on znał na pamięć te bolesne spotkania, 

ale wierzył, że rany muszą się zabliźnić, 

i że uwierzy w to brat, który z bólu się stania. 
On wiedział, że tu nowa powstanie Warszawa, 

i salutował: miastu mężnych sława, — sława! 


B iegły słowa pod niebo i płynęły Wisłą, 
i słały pokrzepienie pokruszonym cegłom, — 
i to już pozostało, co owych dni przyszło, 
i wyrosło Ludową, Wolną, Niepodległą. 


Słowa te oddają ducha nowej archi 
tektury radzieckiej, wyrosłej z po- 
trzeb i pragnień nowego człowieka. 
W całej rozciągłości możną je także 
zastosować do innej dziedziny twór- 
czości — do filmu. Od  trzydziesiu 
już lat kinematcgrafia radziecka {su 
ży człowiekowi, uczy go prawdy o 
świecie, kształci jego psychikę, po- 
maga mu budcwać życie. 

Film radziecki dlatego tak wyraź- 
nie odróżnia się od wytworów kine- 
matcgrafii zachodnich, porizważ jest 


filmom idsowym. Odważnie sięga po 
prawdę życie, nie fałszu,e rzeczywis 
tości, nie używa artystycznej styliza= 
cji ani w stosunku do wydarzeń, któ 
re ukazuje na tle stosunków społecz- 
nych, ani w stosunsu do ludzi, któ- 
rych pokazuje nie w zwierciadle ana 
lizy psychologicznej, ele w świefie 
ich czynów. Film radziecki jest reall 
styczny co do formy, którą doskznali 
ustawicznie. 


Film radziecki głosi wartość czło- 
wieka i wiarę w człowieka. Ludzie, 
tórych czyni swcimi bohaterami, są 
mocni i radośni. Są zwróczni nie ku 
sobie, ku wiłesmym jednostkowym konf 
lHktom, lecz na zewnątrz, ku otccze- 
niu i twórczemu życiu. Nie widzimy 
w filmach radzieckich samobójców 1 
nieszczęśliwych kochanków. Widzi- 
my ludzi, którzy śmiało slęgeją po 
szczęście, walczą 1 kudują, ufni w 
swe siły, prości i mocni, jek dde, 
którym służą. Film radziecki jest fil 
mem optymistycznym. Źródła konf- 
liktów tkwią nie w człowieku tylko, 
lecz przede wszystkim w świecie o- 
taczsjącym, w ckolicznościacn życio 
wych. Pokonywanie przeciwieństw, 
przełamywanie trudności jest natu- 
ralnym zadaniem człowieka, czyni go 
mocniejszym, organizuje wewnętrz- 
nie, daje mu świadomceść jego rcli 1 
miejscą w świecie. 


Film radziecki jest filmem tenden 
cyjnym. Nie ma w dorobku kinema- 
tografii radzieckiej filmów, które by 
czemuś nie służyły, o coś nie walczy 
ły, nie pragnęły. czegoś nauczyć. Nie 
ma filmów  spcłecznie  cbojętnycen, 
ideologicznie pustych, nawet wśród 
tych, które służą pozornie tyiko rcz- 
rywce. 


Film radziecki o niczym nie mówi 
beznadziejnie, bez przejęcia się, č- 
biektywnie. Jest silnie związany z ży 
ciem, włączcny w jego nurt. Nie jest 
tylko zwierciadłem życia, ale i jed- 
nym z jego czynńików, dlatego wszy 
stko w nim tak dodatnie, jak ujera- 
ne posiada tę cstrość k.niurów i 
treści, którą daje prawda bcz ariysiy 
cznego retuszu. I dlatego właśnie fiim 
radziecki jest środkiem  kształcema 
mas, jednym z czynników budowy 
socjalistycznej kultury i narzędzizm 
pesiępu. Jest siłą twórczą. 

W ciągu trzydziestu lat swego ist- 
nienia wolna kinematografia radziec 
ka stworzyła wiele filmów o tematy 
ce wojennej. Być może nawet, iż dex 
ładna statystyka wykazałaby, że fi- 
my o treści związanej z wojną siano 
wią większcść radzieckiej produkci 
filmowej. A jednek trudno byleby 
zaprzeczyć, że kinematogre'ia rauż. © 
ka wniosła swoimi filmami pewez- 
ny wkład w zbiorowe dzieło obic. y 
pokoju. Dlaczego tax jest? Poricv z 
film radziecki w zaszdzie nie sluzy 
idei wojny. Wojnę traktuje film ra- 
dziecki jako okoliczność przymus = 
wą, w której naród znalazł się nie w 
wyniku własnych dążeń, lecz wslu- 
tek nacisku warunków  wytworze= 
nych poza nim. Wojna jest złem na- 
rzuconym z zewnątrz narodowi. Miu- 
sl się on nie tylko przed nim brcenić, 
ale je zwalczać, zapobiegać mu ziw- 
czasu i przeciwdziaiać tak skutecznie, 
żeby uchronić się ną przyszłość przed 
niszczącym złem wojny. 

Te proste prawdy odnależć można 
w różnej formie w każdym redziec- 
sim filmie wojennym. Zarówno w fil 
mach z okresu rewolucjł, takica juit 
„My z Kronsztadtu”, „Człewiek z va 
rabinem“, „Ostatnia noc", „Delegat 
Floty" i najwybitniejszy w tej g'u- 


pie filmów „Czapajew“ — jak i w 
filmach ostatniej doby, jak „Wielki 
przełom“, „Stalingrad“, Minel 
szturm“, 


We wszystkich tych filmach woj- 
na pokazana jest z realizmem, bez 
zbędnego patcsu, dramatyzacji, cy 
sentymentalizmu. [Idzie w nich o 
prawdę raczej, niż o artystyczną wiz 
ję. Zgodnie z leninowską teorią sziu 
ki, filmy te są odbiciem rzeczywisteś 
ci. Naród zmuszcny do wojny przyj- 
muje ją, walczy, składając dowody 
heroizmu i poświęcenia, lecz nazywa 
to tylko obowiązkiem. Nie twcrzy 
bowiem legend, lecz buduje swą hl- 
storię, swoje życie. 


Radziecki film wojenny szezegóiny 
nacisk kładzie na człowieka w wal- 
ce. Stara się jednak ukazać nie tyle 
wysiłek i męstwo żołnierza, które są 
wszak zrozumiałą i oczekiwaną wieś 
ciwością, iie raczej chce akcentować 
świadomość żołnierza, jego pełne 
zaangażowanie się w walce fizycznej, 
uczuciowe i myślowe. Żołnierz w fi- 
mie wojennym radzieckim nigdy nie 
ma wątpliwości o co welczy. Rozu- 
mie zawsze, iż breni pokoju. Brori 
idei, która pokój uczyniła jednym z 
fundamentalnych praw człowieka. I 
dlatego właśnie radzieckie filmy wo 
jenne w swym założeniu służą idel 
pokoju. 

R -—_—__—_—_—_—_ 


Dzieła Stalina 
w Czechosłowacji 


Wydawnictwo „Svoboda“ w Pradze 
przystępuje do zbiorowego wydania 
dzieł Stalina w zekładzie czeskim. 
Pierwszy tom dzieł pojawić się ma na 


rynku książkowym w Czechosłowacji w 
maju br, 
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Córki Italii i Francji dobrze czują się w Polsce| 


4 to“ nosi go „ma barana“ ale na py- 


Gdynia, w kwietniu. 


Drzwi otwiera nam młoda nłewla 
sta z bladym dzieckiem na ręku. 
Spokojnie pytą nas o cel wizyty, ale 
widać, że nie jest zadowclona z goś- 
ci. Sprawa jednak wyjaśnia się szyb 
ko i otrzymujemy zaprcszenie do po 
koju, w którym „honorowym miej- 
scem', jest pluszowa kanspa z lekko 
poprzecieranym «obiciem. Pani Mi- 
cheline M. opowiada z uśmiechem, 
że obawia się trochę gości podczas 
nieobecności męża, ponieważ słabo 
mówi po polsku i nie zawsze potrafi 
wytłumaczyć wszystko tak, jakby 
chctała. Poza tym wstydzi się, że 
choć już trzy lata temu wyszła za 
mąż za Polaka nie zdążyła jeszcze 
nauczyć się dobrze mówić obcym ię- 
zykiem. 


Pociągi dodatkowe 
na MT? 


Z uwagi na olbrzymie zainteresowa- 
mie XXII Międzynarodowymi Targami 
Poznańskimi, które rozpoczynają się 
już w sobotę dnia 23 kwietnia i trwać 
będą tylko do 10 maja br. Ministerstwo 
Komunikacji uruchamia 10 pociągów do 
datkowych. Do przejazdów tymi pocią- 
gami uprawnieni są podróżni, którzy 
oprócz ważnego biletu na przejazd będą 
posiadać karty uczestnictwa, uprawnia- 
jące do uzyskania ulg kolejowych na 
przejazd powrotny z Międzynarodowych 
Targów Poznańskich lub bilety wstępu 
na Targi. Zarówno karty uczestnictwa 


jak i bilety wstępu na Targi wydają | 


wszystkie placówki 
kraju. Również wszystkie inne pociągi 
kursujące do Poznania lub przez Poz- 
nań otrzymają zwiększone składy wago- 
nów. 

Na okres Targów uruchomione zostają 
następujace pociągi dodatkowe: 

Warszawa Główna odj. 1 m. 10, Poz- 
nań Główny przyj. 8 m. 00. Z powro- 
tem Poznań odj. 2t m. 42, Warszawa 
Gł. przyj 4 m. 25. 

Warszawa Gd. odj. 0,05, Poznań 
przyj. 6.43, z powrotem Poznań odj. 
20.10, Warszawa Gd. przyj. 4.10. 


Lublin odj. 15.00, Łódź Kal. odj. 
23.30 lub 0.50, Poznań przyj. 6.30; 
z wrotem Poznań odj. 0.30, Łódź 


Kal. przyj. 6.10 lub 6.37, Lublin przyj. 
15.38. 

Kraków odj. 21.33, Katowice- odj. 
23.48, Poznań przyj. 6.435; z powrotem 
Poznań odj. 22.40, Katowice przyj. 5,38, 
Kraków przyj. 7.35. 

Katowice odj. 0,22, Poznań przyj. 
7.00, z powrotem Poznań odj. 0.45, Ka 
towice przyj. 8.05. 

Łódź Kal. odj. 0,10, Poznań przyj. 
6.10; z powrotem Poznań odj. 0,05, Łódź 
Kal. przyj. 5.45. 


Wroclaw Gł. odj. 4.44, Poznań przyj. 
7.58; z powrotem Poznań odj. 20.50, 
Wrocław Gł. przyj. 25.38. 

Szczecin odj. 1.10, Poznań przyj. 
6.17; z powrotem Poznań odj. 23.25, 


Szczecin przyj. 4.33. 

Gdynia odj. 3.50, Poznań przyj. 6.30; 
z powrotem Poznań odj. 22.47, Gdynia 
przyj. 6.01. 

Olsztyn odj. 23.33, Toruń Gł. odj. 
3.30, Poznań przyj. 6.10, z powrotem 
Poznań odj. 23.30, Toruń Gł odj. 2.20, 
Olsztyn przyj. 5.36. 

Ponadto Ministerstwo Komunikacji 
wyraziło zgodę na uruchomienie pocią- 
gów nadzwyczajnych z większych ośrod 
ków kraju na Targi Poznańskie na za- 
mówienie P. B. P. „Orbis“. 

Oprócz tego, w przypadku większej 
ilości podróżnych w pewnym kierunku 
i niemożności przewiezienia ich pociągami 
stalego kursowania Ministerstwo Komu- 
nikacji upoważniło DOKP Poznań do 
uruchomienia dalszych pociągów dodat- 
kowych. W ten sposób każdy podróżny 
wyjeżdżający na Targi Międzynarodowe 
do Poznania będzie miał zapewnione 
wygodne miejsce w pociągu. 


Anatol Potemkowski 


„Orbisu* w całym! 


116 min. 


Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej“ | 


Proponujemy, żeby po francusku 
opowiedziała nam o swych lcsach, o 
pracy we Francji, o nowych warun- 
kach i projektach na przyszłość. 

— Wszisko mogę odpowiedzieć — 
mówa łamaną, aie zupełnie znośną 
polszczyzną — ale wolę po polski. 
Zawsze muszę się uczyć ł muszę też 
uczyć mój chlopak. 

Sprawdzamy tą edukację niewin- 
nym trikiem. 

— Chcesz Jasiu cukierka? 

— Tak — mówi wyraźnie i wycią 
ga rękę. 

— Powiedz: proszę! — przypomina 
matka, wymawizsjąc jednak „po swo 
iemu'" T. 

— Proszę! — powtarza Jasio, uży- 
wający jeszcze „l“ zamiast „r*. 

Dalej rozmawiamy o Francji, © 
górnikach, strajkach i wszystkich 
znanych nam antyrcbotniczych po- 
czynaniach „socjalistów“ Mochą i 
Biuma. Dowiadujemy się też, że ma 


Rada Ministrów ZSRR i Komitet Cen 
tralny WKP(b)  zatwierdziły trzyletni 
plan rozwoju społecznej — kołchozowej 
i sowchozowej hodowli bydła na. lata 
1949—1951, 


Trzyletni plan rozwoju społecznej ho 
dowli bydła w kolchozach przewiduje w 
1951 roku w porównaniu do r. 1948 
zwiększenie co najmniej o 50 proc. pro 
dukcji mięsa, słoniay, mleka, masła, jaj 
i inaych produktów spożywczych, jak 
również znaczne zwiększenie produkcji 
skóry, welny i innych surowców, nie- 
zbędnych dla przemysłu przetwórczego. 
Planuje się uzyskanie stanu pogłowia 
bydła rogatego w kołchozach «w końcu 
r. 1949 w iłości nie mniejszej niż 24 mi- 
liony sztuk, nie licząc 30 milionów sztuk 
bydła rogatego, będącego w posiadaniu 
prywatnym  kolchoźników, pracowników 
i właścicieli- gospodarstw jednostkowych. 
Do końca r. 1950 stan pogłowia bydła 
w kołchozach ma wynosić 28 milionów 
sztuk, a do końca r. 1951 — 34 miliony 
sztuk, 


Plan 3-letni przewiduje, że do końca 
r. 1951 stan pogłowia owiec w kołcho- 
zach będzie wynosił 80 milionów sztuk, 
a kóz 8 milionów sztuk. Głównym za- 
daniem w dziedzinie hodowli owiec bę- 
dzie zwiększenie pogłowia owiec cienko- 
wełny. 


szenie produkcji 


Zagłębie Donieckie 
odbudowuje się 


Odbudowa Zagłębia Donieckiego zbli- 
ża się ku końcowi. W latach powojen- 
nych z zatopionych kopalń wypompo- 
wano ponad 600 milionów metrów sześc. 
wody, odbudowano i uruchomiono 222 
podstawowe kopalnie, odrestaurowano 
sztolnie o łącznej długości 1.300 km, 
ponadto odbudowano szereg budynków 
przemysłowych © łącznej powierzchni 
5 mln. m. kw., oraz domów mieszkal- 
nych o łącznej powierzchni 3,5 mín. 
m. kw. Tylko w ub. r. uruchomiono 
41 kopalń i zbudowano domy mieszkal- 
ne o łącznej powierzchni mieszkanio- 
wej 0,5 mln. m. kw. 


Górnicy Zagłębia Donieckiego zobo- 
wiązali się w rb. uruchomić 36 nowych 
kopalń oraz osiągnąć w czwartym kwar 
tale poziom produkcji, przewidziany dla 
1950 r. Załogi stwierdzają zarazem, że 
do Dnia Gómika oddadzą do użytku 
nowe domy mieszkalne o łącznej po- 
wierzchni mieszkaniowej 426 tys. m. kw., 
| zwiększą wydajność pracy o 15 proc. 
Ji dadzą zyski ponadplanowe w sumie 

rubli. 


Pierwszy dzień 


A JE przyłatywali przez ca- 
ly marzec punktualnie w poludnie. 
Różnice były zupełnie minimalne: 11.50 
—12.05. „Robili“ Stadtbahn, dworce, 
elektrownię tramwajową. Czekało się na 
nich każdego dnia, ale raczej z nawyku 
niż z istotnej emocji. Wszystko to było 
jeszcze za dalekie od nas. W czasie 
świąt wrócili „auslaenderzy” z robót 
przyłrontowych ma granicy węgierskiej: 

— Rosjanie ruszyli gdzieś spod So- 
pronu... 

To było już bardziej konkretne, ale 
jeszcze nie czuło się wolności. Zaczęło 
się właściwie nie wiadomo kiedy. Coś 
jak w lipcu 1944 r. w Warszawie. Naj- 
pierw dużo samochodów, potem bardzo 
dużo samochodów, potem... 

Potem patrzyliśmy na siebie porozu- 
miewawczo, szukając wzajemnie potwier 
dzenia swoich myśli. Czyżby to na- 
prawdę mogło być już?! 

Zaraz po świętach ktoś znalazł na 
ulicy hackenkreuz. Kiedy opowiedział 
o tym, okazało się, że pięciu innych 
też znalazło hackenkreuze. Dziwny przy 
padek. Drugiego dnia tę samo. Byliśmy 
oczywiście mocno radzi, że wyrzucają, 
bo to był niezawodnie dobry znak. Sep 
Dietrich, który miał bronić Wiednia, wy 
dał jakieś odezwy.  Porozlepiano je na 
mieście obok napisów  „Kapitulieren? 
NEIN!“ Kobiety mają opuścić miasto... 
Wiedeń — twierdza. Tyle pamiętam. 

Syreny alarmowe już przestały - wyć — 
bo samoloty są nieustannie nad miastem. 
Czasami niespodziewanie z jakiegoś da- 
chu rąbnie w niebo ogłuszającą serią 
działko szybkostrzelne. Echo ostatnich 
strzałów dudni z reguły już w pustych 
wąwozach ulic — bo wiedeńczycy zaw- 
sze zdążą w międzyczasie nawiać do 


bram. Boją się własnej obrony prze- 
ciwłotniczej. 

W ogóle boją się. 

= 

KWER przed Schoenbrunnen jest 

niezawodnie ladny. Nigdy jakoś do- 
tychczas nie potrafiłem tego niestety 
zauważyć. Teraz inaczej. Jest późny wie 
czór. Przeładowane i zakurzone samo- 
chody z rykiem przegrzanych silników 
pchają przed sobą jaskrawe smugi świa- 
tła. W Wiedniu wiosna zaczyna się 
wcześnie. Kwitną drzewa. Gwiazdy są 
też chyba jakieś inne niż zwykle. Letni 
płaszcz, w którym odbyłem wiedeńską 
zimę, zupełnie zaktualizował się. Silniki 
hałasują w ciemnej nocy, potem z war- 
kotem miesza się jakiś dziwny stuk. 
Wreszcie stuku jest więcej niż warko- 
tu. Wiele setek drewniaków wlecze się 
po asfalcie. Są już blisko. Esmani wloką 
też nogi za sobą. Pasiaści wiozą jakieś 
graty na wózkach, jeden z nich niesie 
uważnie w obu dłoniach bochenek chle- 
ba. Bochenek chleba to majątek i dla 
mnie, czym jest dla nich — tego się 
nie da powiedzieć. 

Koncentrak Wiener-Neustadt ewakuuje 
się. Czame czapki kapów, prominenci, 
muzułmanie... lle jest kilometrów do Wie 
rer-Neustadt? A może to już z Mei- 
dlingu? 

Przed czterema miesiącami chodziłem 
jeszcze w pasiaku — teraz siedzę przed 
Schoenbrunnen i palę „Sondermischung 
rpf 4“. Wniosek? 

— Et allors, ca va bien! — uśmiech 
Lucien jest pełen białych zębów połud- 
niowca. Patrzy z aprobatą na mętlik. 
Po „bien* nie ma zwykłego znaku za- 
pytania — jest wykrzyknik. Bezapela- 
cyjny i bezspotm” 


Gospodarka hodowlana w ZS 
| 


welnistych i półgrubowełnistych i zwięk- | 


ły Jasio źle wygląda, bo chorował 
we Francji i nie było go za co le- 
czyć, ale teraz powraca do zdrowia 
i sił, dzięki opiece miłej lekarki z 
Ośrodka Zdrowia. 


x 

Młody rybak z Półwyspu Helskie- 
go był w wojsku przez całą wojnę, 
i aby nie zapomnieć pobytu we Wło- 
szech przywiózł sobie żonę — Włosz 
kę. Duża, «czarnowłosa i czarnooka 
kobieta jest też córką rybaka z nad 
Adriatyku zna więc pracę swego mę 
ża. 

Po polsku mówi bardzo zabawnie, 
mieszając wyrazy polskie, włoskie i 
kaszubskie, ale uczy się i ze wszyst- 
kimi może się porozumieć. Mała la- 
torośl włosko - polskiej pary — czar 
ny, duży brzdąc — gswerzy raczej 
po kaszubsku, ale z polska. Matkę 
Boską nazywa „Madonna“, ale popra 
wła „Bozia“. Bardzo lubi polskie pio 
senki, które śpiewa mu ciocia. „Ta- 

Pogłowie świń w kołchozach zwięk- 
szy się według planu do końca r. 1951 
o 18 milionów sztuk. Pod koniec r. 
1949 ilość ptactwa domowego w kolcho 
zach wyniesie 65 milionów sztuk, nie 


licząc 350 milionów sztuk drobiu, znaj | 


dującego się w posiadaniu prywatnym. 
Specjalny rozdział planu trzyletniego 
poświęcony jest rozwojowi hodowli w 
sowchozach. Plan przewiduje, że ilość 
bydła rogatego w sowchozach pod ko- 
niec r. 1951 ma wynosić 5.700 tys. 
sztuk, owiec — 13.470 tys. sztuk a Świń 
— 5.600 tys. sztuk. 


Plan przewiduje prócz tego sposoby 
zaopatrywania gospodarstw w paszę dla 
bydła, dalszą mechanizację ferm ho- 
dowlanych, rozwój hodowli bydła zaro- 
dowego, opiekę weterynaryjną, zastosowa 
nie najnowszych zdobyczy nauki w ho- 
dowli bydła zaródowego, opiekę wetery- 
naryjną, zastosowanie najnowszych zdo 
byczy nauki w hodowli bydła oraz oma- 
wia system płac w fermach hodowla- 
nych i w kołchozach. 


tamie czy kocha mamę odpowiada zde 
cydowanie: 
— Si, muchio! (tak, bardzo). 
SE 


Pani Z. jest żoną polskiego mary- 
naza, który przebył wojnę w Anglii 
i na skutek przewlekłej caoroby krę 
gosłupa po wypadku, dopiero niedaw 
no powrócił do kraju. Mają dwie 
córeczki w wieku 6 1 5 lat. Mama 
mówi po polsku zupełnie dobrze, 
choć z akcentem cudzoziemskim, na- 
tomiast obie dziewczynki znają pol- 
ski i angielski świetnie. O lalkę po- 
kłóciły się po polsku i młodsza zwra 
cając się do mamy z prośbą o inter- 
wencję, lamentowałą po polsku. 


* 


Państwo W. mieli przed wojną 0- 
bywatelstwo „Wolnego Miastą Gdań 
ska“ i czasy okupacyjne spędzili w 
Gdyni wyrzuceni ze swego mieszka- 
nia w Sopotach. Synowie ich (16 i 14 
lat) chodzili oczywiście do szkcły nie 
mieckiej, bo innej tu nie było. Jed- 
nakże 5 lat nauki po niemiecku nie 
miało wpływu na język chłopców, 
którzy mówią bardzo poprawnie, zu 
pełnie dobrym akcentem i bez ger- 
manizmów. Znać, że w domu używa 
my był stale język polski, że rodzice 
starali się o wychowanie dzieci po 
polsku. 

SE 


Jeszcze jeden przykład, najlepiej 
może świadczący o tym że wychowa 
nie dzieci tak lub inaczej zależy od 
chęci rodziców. Kapitan R. pływa na 
polskich statkach od wielu lat. Przed 
wojną wraz z żoną Szwedką i dzieć-, 
mi mieszkał w Gdyni. Teraz miesz- 
ka na statku a żona z dziećmi w 
Szwecji. Dzieci — właściwie to już 
dziś dorastająca młodzież — kores- 
pondują z ojcem po polsku i matka, 
sama władająca nieźle tym językiem, 
również nie używa innego. A prze- 
cież wszyscy oni kończyli szwedzkie 
szkoły i nawet nie mieli wiele: okazji 
do posługiwania się mową polską. 

Bezwątpienia te rodziny mieszane 
są rodzinami polskimi. Myślą, mó- 
wią i czują po polsku, są częścią na 
szego społeczeństwa, pracują i wy- 
chownują dzieci dla Polski. 

Krz 


= 


Braterstwo 


Przedstawiciel chłopów radzieckich 


RZECZPOSPOLITA 


narodów 


w gościnie u polskiego górala, 


Konkurs na utwór poetycki 
na temat przyjaźni polsko-radzieckiej 


Dla popularyzacji idei przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej Zarząd Główny Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ogła- 
sza konkurs otwarty na utwór poetycki 
na temat przyjaźni polsko-radzieckiej. 

Sąd konkursowy będzie w następują- 
cym składzie: Prezes Zarządu Głównego 
TPPR min. H. Świątkowski, Leon Krucz 
kowski, Stefan Żółkiewski, Lesław Woj- 


tyga, Hieronim Michalski i Stefan 
Atlas. 
Warunki konkursu: | nagroda — 


100.000 zł, II — 75.000, HI — 50.000, 
5 nagród po 20.000, 10 nagród po 
10.000 zł 

„ Termin nadsyłania prac wyznacza się 
na dzień 1 lipca 1949 r. Sąd konkur- 
sowy zastrzega sobie prawo ewentual- 
nie nieprzyznania nagrody, lub zmiany 
wysokości wymienionych nagród. 

Prace należy nadsyłać pod adresem 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej (Warszawa, Al. Stalina 14), zazna- 
czając na kopercie: „Konkurs otwarty 
na utwór poetycki na temat przyjaźni 
polsko-radzieckiej”. 


Fabryki gotowych domów zaopatrują ZSRR 
w pierwszorzędne mieszkania 


JEZ" z poważniejszych następstw 
wielkiej wojny światowej jest kryzys 
mieszkaniowy. Objął on caly 
zwłaszcza kraje _ południowo-wschodniej 
części Europy, przez które głównie prze 
walił się walec zniszczenia. - 

Brak mieszkań daje się dziś odczuwać 
nie tylko w krajach europejskich, ale 
także w krajach pozaeuropejskich, jak 
w Stanach Zjednoczonych, które nie 
ucierpiały w najmniejszym stopniu od 
burzy wojennej. 

W Związku Radzieckim, 
skutek działań wojennych 
czone liczne miasta i wsie 
kaniowy szczególnie dawał 

Bezpośrednio po wojnie Związek Ra- 
dziecki rozpoczął gigantyczną pracę nad 


w którym na 
zostały znisz 
, kryzys miesz 
się we znaki. 


odbudową zniszczonych fabryk i do- 
mów mieszkalnych. Z laboratoriów i 


pracowni architektenicznych wychodziły 
tysiączne plany i pomysły, które rozwią 
zywały problem mieszkaniowy. Realizo- 
wali je ;kwalifikowani mistrzowie i pra- 
cownicy sztuki budowlanej, którzy pod 
wytrawnym okiem i przewodnictwem in- 
żynierów-architektów wznosili wspaniałe 
gmachy, zakłady fabryczne, oddawali do 
użytku bloki mieszkalne, odbudowywali 
zniszczone wojną miasta i wsie, ruiny i 
gruzv zamieniali w tętniące pełnią życia 
osiedla. 

Na terenie Związku Radzieckiego znaj 


| 
| 


świat, | Znajdujemy je między innymi 


dują się liczne fabryki, które trudnią się 
głównie produkcją gotowych domów. 
w lesi- 
stych okolicach Briańska, które wyrabia 
ją masowo standartowe budynki mieszkal 
ne jedno- i dwu-piętrowe z dachami, 
drzwiami i oknami. Wysyła się je do 
najbardziej zniszczonych miast i wsi ob- 
wodu Briańska, jak Stalingradu, Orła, 
Kurska i na Ukrainę. 

Liczne fabryki „domów mieszkalnych 
powstały również w radzieckiej Armen- 
nii. Od fabryk briańskich różnią się tym, 
iż zamiast materiałów drzewnych, uży- 
wa się do budowy mieszkań specjalnej 
mieszaniny, przyrządzonej z piasku, żwi 
ru i cementu. W ten sposób powstają ca 
łe ściany, które następnie odłewa się i 
wysyła do licznych miast ormiańskich. 
Dwieście podobnych domów stanęło na 
przedmieściu Jerewanu w osadzie Arab- 
kir, kilkadziesiąt w Leninakanie, w Kiro 
wakanie i w wielu innych miastach Ar- 
menii. 

W Makiejewce, w Zagłębiu Doniec- 
kim na dużą skalę produkuje się domki 
parterowe z gipsu i mieszaniny żużla z 
betonem. Inżynierowie radzieccy zastoso- 
wali tu po raz pierwszy w Zw. Radziec 
kim nowy materiał budowlany, tzw. mie 
szankę „SK“. Materiał ten składa się z 
gipsu i trocin i wyróżnia sie nadzwyczaj 
ną zwartością i mieprzemakalnością oraz 


Fabryka domów w Makiejewce zaopa 
truje w ten sposób całe Zagłębie Doniec 
kie w pierwszorzędne mieszkania, w któ 
rych robotnik radziecki znajduje odpo- 
czynek po pracy. 

Niemal codziennie zajeżdżają przed 
bramy fabryk samochody ciężarowe. Kił 
ku robotników wynosi z magazynu ścia- 
ny, podłogi, sufit i załadowuje je na 
auta, 

Po przybyciu na miejsce przeznacze- 
nia, odbywa się składanie domu. Naj- 
pierw stawia się na fundamencie środko- 
wą część budynku, składającą się z czę 
ści kuchni i łazienki oraz Ściany, odgra 
dzające dwa pokoje, w którą wmontowa 
ne są przewody elektryczne i rury wo- 
dociągowe. Następnie robotnicy wstawia- 
ją Ściany, które zachodzą jedna w dru- 
gą, jak części maszyn. Na koniec zakła- 
da się sufit i dach. 


Mogłoby się zdawać, że takie masowo 
produkowane domy muszą być z koniecz 
ności szablonowe. Jednak tak nie jest. 
Inżynierowie radzieccy wynajdują coraz 
to nowe materiały. Architekci w planach 
uwzglęlniają wszystkie potrzeby gospo- 
darcze i coraz to więcej doskonalą sztu 
kę budowania. Starają się, by dzieła ich 
służyły ludziom nie tylko z punktu wi- 
dzenia praktycznego, ale pociągały oczy 
pięknem zewnętrznym, cieszyły domowni 
ków estetyką wnętrz. 


Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzie 
kiej zastrzega sobie prawo mpierwszeń- 
stwa przy drukowaniu utworów 'wyróż- 
nionych, przy czym umowy z autorami 
sporządzane będą bezpośrednio po za- 
kwalifikowaniu ich prac. ] 
Towarzystwo ma zamiar ogłosić kon- 
kurs na ilustarcję muzyczną do nagro- 
dzonych utworów poetyckich, 


* 
Konkurs na utwór literacki 


z okazji święta I maja 


Departament Twórczości Artystycznej 
Ministerstwa Kultury i Sztuki i Zarząd 
Główny Związku Literatów Polskich 
rozpisuje w ramach Święta i-go Maja 
konkurs otwarty na najlepszy utwór 
literacki (wiersze, nowele, opowiadania, 
wyjątek z powieści, reportaż literacki), 
poświęcony rewolucyjnej tematyce robot 
niczo-chłopskiej. 

Utwory oryginalne, publikowane po 
raz pierwszy, winny być ogłoszone w 
prasie codziennej, lub w  periodycznej 
w okresie od 20.IV do 10.V br. 

Redakcje winny ponadto nadesłać ma- 
teriały zakwalifikowane do druku, a nie 
wydrukowane z przyczyn technicznych. 

Utwory ocenią sądy konkursowe zor- 
ganizowane we wszystkich miastach wo- 
jewódzkich na terenie RP. 

Wyróżnione przez Wojewódzkie Są- 
dy Konkursowe utwory przesłane zosta- 
ną do Głównego Sądu Konkursowego 
w Warszawie. 

Nagrody: |-sza — 100.000 zł, Il-ga 
175.000 zł, Ill-cia — 50.000 zł, 5 nagród 
po 20.000 zł, 10 nagród po 10.000 zl. 

Egzemplarze czasopism należy prze- 
słać do Wydziałów Kultury i Sztuki 
Urzędów Wojewódzkich do dnia 15 ma- 
ja 1949 r. 


Ocena utworów przez Wojewódzkie 


Sądy Konkursowe ukończona zostanie 
do dnia 18 maja 1949 r. \ 

Ogłoszenie wyników konkursu nast? 
pi do dnia 1 czerwca 1949 r. 


Koncert chopinowski 
w Polanicy Zdroju 


Dnia 21 kwietnia br. w sali Teatru 
w Polanicy-Zdroju, odbędzie się popu- 
larny koncert chepinowski. 

W skład komitetu wykonawczego 
wchodzą: ob. Melania Sacewiczowa — 
dyr. Konserwatorium Muzycznego Wał- 
brzycha, oraz Zofia Babińska ar- 
tystka operowa. Koncert, poświęcony 
pamięci Wielkiego Artysty, będzie uroz 
maicony prelekcją, którą wygłosi ob. Ko- 
szucka Bogimiła, 


Lucien jest Francuzem, ale ma nazwi- 
sko włoskie. Lucien jest śpiewakiem — 
tenorem Opera Comique. W wielkiej 
piwnicy fabrycznej, gdzie tłukliśmy we 
dwóch węgiel do kotłowni, wiele godzin 
prześpiewał oparty o mur. 

— Toujours doucement. Nie ma po- 
wodu do pośpiechu. Lucien śpiewał 
Cavaradossiego, Alfreda czy  Cania 
i śpiewał arie z operetek, ale nigdy nie 
był wesoly. Dziś jest chyba pierwszy 
raz od początku naszej znajomości, 


x 

JN AZAJUTRZ do południa pracujemy 
+N jeszcze przy podkładach zrujnowa- 
nego Stadtbahn. Wbjjamy pod nie żwir, 
ale za każdym razem po przejściu po- 
ciągu szyny wiszą znowu w powietrzu. 

Strzelanina  wzmogła się przez noc. 
Jest coraz bardziej wyraźne, że to już 
ostatnie dni. Obok mnie bije oskardem 
t. zw. Józio. Byłoby zbyteczną przesadą 
gdybym powiedział, że lubimy się z nim 
chociaż trochę. Zupełnie odwrotnie. Jó- 
zio ma zapewne co do mnie swoje racje, 
o których trudno mi sądzić. Ja — wza- 


jemnie — patrzę na niego z niesma- 
kiem. Józio jest bezspornie przystojny, 
ale — powiedzmy to sobie otwarcie — 


Józio nie jest specjalnie mądry. Nie je- 
stem oczywiście tego pewny, ale sądzę, 
że Słonimski pisząc kiedyś: Strzeż- 
cie się durniów o stalowym 
spojrzeniu, musiał mieć właśnie 
Józia na myśli. Tak czy inaczej, dzisiaj 
pomiędzy nami jest jakoś inaczej, niż 
zwykle. Trochę się domyślam dlaczego. 
Czujemy po prostu z Józiem, że Świat 
ma naprawdę cztery strony, a domu nie 
ma. Dla nas z Józiem dom jest w Bu- 
chenwaldzie. On ma tam żonę, ja — 
matkę. 


Podobno wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu. Ale: którą z nich obrać, żeby 
było dobrze? Żeby się odnaleźć, 

Bo jeśli na zachód — to już” 


wysokimi właściwościami  izolacyjnymi. 
Wiele godzin rozpaczliwie  chaotycz- 
nych myśli skandowanych uderzeniami 


oskarda, drugie tyłe przesiedzianych na 
ławeczce przy An Platz potrzeba, żeby 
zrozumieć najprostszą zdawałoby się 
prawdę. Do Buchenwaldu nie ma po co 
iść. Obóz pewno ewakuują, mama też 
nie będzie czekałajatylko pójdzie. Gdzie 
— to chyba jasre: 

I Warszawa wróciła znowu na swoje 


naczelne miejsce. 
pe hałaśliwej nocy dzień był różny 
od innych dni. Zaczęło się od tego, że 
na górnym Peitzingu wdepnąłem w po- 
krajany na strzępy mundur eseSowca. 
Czyjeś zapobiegliwe, kobiece zapewne, 
ręce nadały mu wygląd według mego 
pojęcia najwłaściwszy i wyrzuciły na 
małą uliczkę. Na Ringu Węgrzy usta- 
wiają barykady z tramwajów. Na sa- 
mochody ciężarowe w  charakterystycz- 
nym gwarze  zdenerwowanych głosów 
ładują się ludzie z tobołami. 

Wrzesień 1939 — kwiecień 1945, 

Dobrze jest patrzeć na to wszystko 
oczyma obojętnego obserwatora, który 
w danej chwili nie ma absolutnie nic 
ciekawszego do roboty, jak budzić w 
sobie wesołe uczucie schaden- 
freude. ! 

Od południa już mie chodzą tram- 
waje. Z Opem Ringu na Ober St. Veigt 
jest bardzo daleko. Kiedy przychodzę 
do lagru — już jest po wszystkim. Nie 
ma już żandarmerii, nie ma już auslaen- 
derów.  Wygarnęli wszystkich — do- 
kąd? 

Jest nas trzech szczęśliwców, których 
uratowała skłonność do dalekich space- 
rów: ja, stary Charbonier i Jerzy. Jest 
jasne, że trzeba gdzieś się ukryć, skoro 
łapią. Tylko gdzie? Za chwilę mamy 
już swoją teorię: najbezpieczniej jest 
tutaj, bo tu już byli. Trudno przypusz- 
czać, żeby chcieli przyjść jeszcze raz. 


* 


Po tym jest sensacja: Niedaleko, na 
drugiej ulicy, rabują składy wojskowe. 
Charbonier i Jerzy są bardziej domator- 
sko usposobieni niż ja. Kiedy wracam 
po godzinie, kiwają z zachwytem gło- 
wami, patrząc na moje nowe saperki. 
Potem zdejmuję płaszcz i zaczyna się 
rwetes. 

— Jeśli przyjdą Niemcy i zobaczą 
ten mundur esesowca na panu, to nas 
rozwalą wszystkich — mówi Jerzy. ` 

Charbonier awanturuje się też. Na 
szczęście Jerzy nie «rozumie po francu- 
sku, 'a ja tłumaczę mu perfidnie, że sta- 
ry robi sobie głośno wyrzuty, że nie 
poszedł na szaber (czyżbym znał już 
wówczas to słowo?) razem ze mną, bo 
wówczas też miałby taki mundur. Koń- 
czy się tym, że chowam kurtkę do sien- 
nika i jest spokój. Próbują wprawdzie 
przebąkiwać jeszcze o butach, ale nie 
mam innych, bo swoje drewniaki — od- 
czuwałem wówczas widocznie potrzebę 
teatralnych efektów — rozkręciłem na 
sznurowadłach i strzeliłem nimi w kąt 
ciemnego magazynu. 


* 


J EZRÓLEWIE i bezczynność trwa- 
ją przez cały następny dzień. Do 
obozu przybłąkuje się jakiś Jugosłowia- 
nin. Rosjanie podobno wzięli Meidling. 
ZŁ Meidlingu do nas tramwajem jedzie 
się pół godziny. Ie czasu jedzie się 
czołgiem?! 

Strzałów jest coraz więcej. Drewniany 
barak trzęsie się, brzęcząc brudnymi 
szybamie W południe Jerzy ma dość. 
Wychodzi na ulicę i zaraz wraca z re- 
welacyjną — jak twierdzi — nowiną. 
Żona majora SS z sąsiedniej willi za- 
prasza nas do swojej piwnicy. Nam 
z Charbonier jest dobrze i w baraku 
i nie mamy ochoty na żadne transloka- 
cje. Jerzy przez dłuższy czas w nudny 
sposób opowiada e piwnicy.  Żelbeton 
jak wiadomo.» 


W końcu Jerzy bierze plecak i chce 
iść sam. Wolę być z nim niż z» Char- 
bonier i kapitułuję, zresztą nie robi mi 
to specjalnej różnicy.  Charbonier jest 
też towarzyski. Bierze swoją miednicę 
z cukrem i idziemy we trzech. 


Żona majora pyta czy znam rosyjski 
— i jest bardzo zadowolona, gdy się 
dowiaduje, że tak. Potem pyta czy słu- 
żyłem w wojsku. Odpowiadam pytaniem 
na pytanie, bo trudno się domyśleć, o co 
babie chodzi. Okazuje się, że chce za- 
sięgnąć mojej opinii, gdzie jest najbez— 
pieczniej dla niej i dla dzieci. Wtedy 
mówię, że owszem, że jak najbardziej 
i zaczynam fachowe oględziny. Jest du- 
ża „piwnica i mały klozet, który nawia- 
sem mówiąc nie wiadomo dlaczego tu 
się znalazł, Wybór mój pada właśnie 
na to, cokolwiek ciasne pomieszczenie 
i „majorowa” ładuje się tam z kindera- 
mi i przyjaciółką. Nam zostaje duża 
piwnica i tam przenosimy, idąc przez 
ulicę nieomal na czworakach, nasze 
sienniki z obozu. 


_ W nocy gwiazdy są bardzo wyraźne 
4 jaskrawe, a ciemność dudni dookoła 
gwałtownymi detonacjami, Może to już 
było wtedy. 


Tego nie wiem po dziś dzień. Pointa 
całej historii wygląda bardzo zwyczajnie 
i nie ma w niej żadnych zbytecznych 
rekwizytów, których móglbym się był 
spodziewać, ! 


Kiedy obudziłem się z rana I Wry- 
szedłem rozglądnąć w sytuacji, spotka- 
lem przed domem 'dwóch młodych chłop 
ców. Podaliśmy sobie ręce bez zdziwie- 
nia, jakby to było najzupełniej jasne 
i bezsporne, że tu właśnie musimy się 
spotkać. i 

Chłopcy mieli na zakurzonych, Saran 
kowych czapkach gwiazdy pomalowane 
na brązowy ochronny kolor, a w ręku 
automaty. j 


Zaczęla się wolnoś/ 


RZECZPOSPOLITA 


Popularyzacja idei oszczędneści 
przy współpracy społeczeństwa 
z Min. Skarbu 


W celu upowszechnienia zasad oszczęd 
nej gospodarki na rok 1949 w zakresie 
administracji państwowej, 
dytowych, ubezpieczeń. społecznych, rze- 
czowych i osobowych oraz instytucji spo 
łecznych, Min. Skarbu zwróciło się z ape- 
lem o wspólpracę i pomoc nie tylko do 
wsżystkich urzędów i instytucji, ale i do 
najszerszych mas pracowniczych. 

W związku z tym ze wszystkich stron 
kraju napływają ogólne lub konkretne 
wnioski, projekty, spostrzeżenia i wszelkie 
go rodzaju uwagi ze wskazaniem konkret 
nych sposobów oszczędzania w. poszcze 
gólnych działach administracji państwo- 
wej. 

Dodatnim objawem zrozumienia znacze 
nia oszczędności jako stałego wspólnego 
wysiłku i obowiązku wszystkich obywa- 
teli jest fakt, że materialy napływają rów 
nież od najniższych jednostek organizacyj 
nych i poszczególnych pracowników. Ma 
teriały te są rozpatrywane przez Komisję 


instytucji kre- 


Oszczędnościowa, powołaną przy Mini- 
sterstwie Skarbu. 

Do takiej popularyzacji idei oszczędno- 
ści przyczyniła się w dużej mierze przy 
jęta przez Min. Skarbu zasada, że każ- 
da inicjatywa urzędu, instytucji czy po- 
jedynczego pracownika dociera do przeło 
żonych władz centralnych lub powołanych 
organów aparatu oszczędnościowego bez- 
pośrednio, bez konieczności korzystania 
z drogi służbowej. 


Zewsząd o wszystkim 


A Kobieta — burmistrz. Anna Makietyn 
rozpoczęła urzedowanie w Kamiennej GO- 
rze. Była ona dotychczas zatrudniona w 
Starostwie Powiatowym jako urzędniczka. 
ona duże zasługi przy organi- 


WANY 
ra za 
długoletnią praktykę zawodową w prze- 
myśle cementowytn. 

å Artyści moskiewskiego teatra dra- 
matycznego dall specjalne przedstawienie 
w świetlicy Państw. Zakładów Przemysłu 
Bawelnianego Nr. 8 w Łodzi, Załoga 
PZYB Nr. 8 zgotowała gościom radzie- 
okim niezwykie serdeczne przyjęcie, wrę 
czając im kwiaty 4 upominid, Owacyjnie 
powitano przemówienie reżysera moskiew 
skiego teatru dramatycznego Własowa, 
który przkazał łódzkim włókniarzom Ser- 
deczne pozdrowienia od radzieckiego 
świata teatralnego. i 


Pogrzeb odbędzie się w piątek, 


i przyjaciela 
Kr 638-1 


"UE" 


Henryk 


zma w dniu 19 


w Polce, 
nianej pamięci współpracownika, 
K PS 
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TABELA WYGRA 


Henryk WYRZYKOWSKI 


Naczelny Dyrektor Państwowego Banku Rolnego, 
$ Poseł na Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej 
FP zmarł w dniu 19 kwietnia 1949 r. po długich i ciężkich 
' cierpieniach, przeżywszy lat 65. i 


ła św. Karola Boromeusza na Powązkach do grobu rodzinnego. 
W zmarłym tracimy nieodżałowanego Kierownika Instytucji 


Prezes, Dyrekcja I Pracownicy Państwowego Banku Rolnego Ę 


POSEŁ NA SEJM USTAWODAWCZY R. P. NACZELNY DYREKTOR BANKU 
ROLNEGO, SKARBNIK PREZYDIUM KOM. SŁOWIAŃSKIEGO W POLSCE 


zmarły był Jednym, z pierwszych ergamizatorów Komitetu Słowiańskiego 
wybitnym aktywistą i piomierem nowego ruchu słowiańskiego. 
Tracimy w mim jednego z naszych najofiarniejszych działaczy i niezapom- 


PREZYDIUM KOMITETU SŁOWIANSKIEGO W POLSCE 


N W" 
LOSE RASAS 


RYCH 55 LOTERII 


Przygotowania do święta 1 Maja | 


r 


w stolicy i w kraju 


Świat pracy przygotowuje się w ca- 
łej Polsce do uczczenia swego święta. 


Rokotnicy, pracownicy umysłowi, 
chłopi, kobiety, miodzież wykcnują 
przedterminewo powzięte zobowzją- 


zania l-Mejcwe, zwiększając swój 
wkład w odbudowę gospodarczą i kul 
turamą kraju. 


W STOLICY 


Organizacją obchodu 1 Maja w 
stolicy zajmuje się Warszawska Ra- 
da Zw Zaw. w porczumieniu z przed 
stawicielami rad zakładowych i kie 
rowników świetlic. 


Moskiewski Teatr w Łodzi 

Przebywający w Łodzi zespół artystów 
Państwowego Moskiewskiego Teatru Dra 
matycznego w pierwszym dniu swego 
pobytu odegrał w Państwowym Teatrze 
Wojska Polskiego sztukę Aleksandra 
Sztejna — „Sąd honorowy“. 


Przed podniesieniem kurtyny artystów 
radzieckich, powitali wiceprezydent m. 
Łodzi Sobol i przedstawiciel pracowni- 
ków Teatru Wojska Polskiego. W od- 
powiedzi dyr. Ochłopkow dziękował w 
serdecznych słowach, podkreślając ra- 
dość całego zespołu z możności wystą- 
pienia w Łodzi, mieście robotniczym © 
wspaniałych tradycjach rewolucyjnych. 
Dyr. Ochłopkow przekazał _ braterskie 
pozdrowienia dla łódzkich rzesz robot- 
niczych od świata artystycznego ZSRR. 

Szczelnie wypełniona przez świat pra- 
cy widownia zgotowała gościom owacyjne 
przyjęcie, gorąco oklaskując słowa dyr. 
Ochłopkowa. Również entuzjastycznie 
reagowali widzowie na odegraną przez 
zespół radziecki sztukę Sztejna. 


Henryk 
WYRZYKOWSKI 


H Przewodntozący Rady Nadzorczej Spół 4 
Aki z o. o. „Chłodnia i Składy Porto- 
| we w Gdym" zmarł w dniu 19 kwiet- 
i nia 1949 r. Cześć Jego pamieci! 

Kr 640-1 Rada Nadzorcza í Zarząd 


Spółki z ORT. odp. „Chłodnia 
1 Składy Portowe w Gdyni*, 


dn. 22 bm. o godz. 11 z kościo- 


O 


łewietnia 1949 r. . 


a a DE. i 


. i 


10-ty dzień ciągnienia IV-ej klasy 


; ne po 200.000 zł padły na 
Mr 7499 w Lublinie, Nr 75328 w 
Warszawie. - 

Wygrane po 100.000 zł. padły na 
Mr Nr 18106 34247 52393 56707 Koo 
44098 90832, 

Wygrane po 40.000 zł. padły na 
Nr Nr 213 6141 16702 52285 66952 
"1378 12830 76396 86279. 


ne po 16.000 zł padly na 
LNY, 7008 8504 18105 21060 
oonga 22066 25603 25123 28521 31992 
82019 38362 40725 43541 14752 48928 
58036 57105 57825 66037 67379 68198 
71923 16685 79021 79443 82415 


ne po 8.000 zł. padły na 

ARDEN. 
4950 5125 5 609 591 

OE iE gł DE 
10530 11756 9 12181 12 i 
13818 "BRE 15476 15135 16164 bea 
16865 16858 19588 19112 2128 A A 
24970 24365 24371 20339 25387 M 
25613 29609 30598 30812 31866 Ta 
35178 35333 35455 30406 37078 n 
30628 39188 39726 40218 40683 Z 
42296 42620 42905 44950 11338 = 
49525 50849 53234 53641 53393 54 M 
55805 57186 62710 65081 63173 one 
64543 65374 66383 _ 68139 bk 
66720 68772 63864 59718 39759 7045] 
70896 71394 71803 72324 72597 74103 
74768 76782 17085 17327 79182 60018 
80137 80172 81504 82776 83575 8381* 
36640 26891 87530 48450 88723 8947B 
90034 00734 91793 91501 91851 92113 
92087 92394 92711 93280 94:71 94738 
94914 

Da!'szy ciąg wygranych 

po 4 tys. złotych 
13108 34 40 80 9 216 77 362 7 


597 609 17 85 748 
9 72 86 412 53 92 6 597 GO T 50 302 


65 900 86 14035 63 T4 1 
407 11 4 536 89 664 8 8% 129_ 608 = 
41 15008 42 3 62 35 131 205 (9 zi 
549-607 34 75 7 114 36 88 95 88: 


Dalszy ciąg wygranych po 


75 162 79 87 91 210 2.5 50 3 98 303 6 
16 70 82 403 415 47 60 73 7 547 95 670 
83 8 93 767 864 929 64 87 17122 210 49 
392 421 7 38 41 546 94 687 749 32 864 
g16 29 34 42 54 18018 91 159 70 214 
307 432 78 94 509 18 25 63 623 49 74 
7 8 80 962 19005 79 106 20 62 88 94 
210 83 95 316 28 57 77 427 513 20 4 
674 96 874 95 975 20034 70 115 43 220 
326 90 7 491 578 638 87 96 730 93 851 
975 21047 64 72 134 60 208 14 42 90 
408 22 67 7 73 630 1 703 50 9 64 901 
26 91 6 22071 100 60 232 48 50 74 405 
21 93 545 9 645 86 23006 36 60 83 112 
78 203 57 98 315 44 83 524 762 947 
24028 55 68 92 145 60 39 301 5 96 
484 579 86 90 608 7V0 94 806 51 95 
903 21 25088 99 166 84 230 352 71 6 
448 81 514 21 48 37 9 81 626 61 94 
785 809 22 948 26002 153 36 222 8 79 
363 77 411 547 59 61 9 623 56 94 
845 51 5 900 96 27019 22 48 91 114 47 
243 17 302 16 39 458 589 617 57 768 
93 893 970 28186 245 71 4 92 322 36 
59 77 424 579 621 53% 73 788 8 89 
945 63 85 29071 106 232 62 86 372 405 
511 8 681 700 1 21 43 56 84 96 833 
015 78 7 30065 74 137 9 335 61 87 34 
424 68 11 6 553 725/803 25 62 31044 74 
116 21 77 96 233 4 63 18 413 21 541 730 
54 821 32037 60 146 78 93 222 84 435 
70 648 99 727 42 823 908 45 86 33015 
a4 BT 154 62 372 406 591 660 848 69 
019 82 34026 82 118 205 339 359 402 
6 24 96 662 707 85 823 5t 99 35184 
237 304 93 629 33 820 4 932 81 7 36051 
8 191 201 12 35 301 6 404 50 


98 708 11 21 5 26 80! 
aà 74 911 37030 84 109 45 206 
16 34 59 74 OIl 3 81 643 89 747 55 


30 200 228 73 85 405 12 


92 966 7 39046 U 
68 433 7 48 524 664 837 48 58 60 87 


i 300 
905 23 40009 37 63 91 108 229 48 
49 69 71 97 409 34 799 M c 13 
7 88 92 900 57 41001 70 89 156 257 
440 516 7 69 82 4 779 803 31 913 


dany będzie jutro 


HASLA TEGCROCZNEGO ŚWIĘTA 


walka o pokój, 

o przedterminowe wykonanie pla- 
nu 3-letniego, 

zacieśnienie 
chiopskiego. 

Obchody mają mieć ogólnonarodo- 
wy i państwowy charakter, podkre- 
ślony przez masowy udział w czynie 
1-o majowym młodzieży, kobiet i in- 
teligencji pracującej oraz ludności 
chłopskiej. 


OBCHICDY W ZAKŁADACH 


Rady zakładowe zorganizują w 
swych zakładach cbchody w czasie 
od 25 do 50 bm. 

W obchodach tych wezmą udział 
przedstawiciele chłopów. 


POCHÓD 


W dniu 1 maja robotnicy poszcze- 
gólnych warszawskich zakładów pra 
cy wyruszą dzielnicami na miejsce 
głównych uroczystości na pl. Zwy- 
cięstwa. 

W pochodzie wezmą udział przed- 
stawiciele komitetów centralnych i 
warszawskich PZPR oraz innych par 
tii politycznych, związków zawodo- 
wych, organizacji społecznych, ZMP, 
młodzieży szkolnej oraz Wojska Pol 
skiego. 


sojuszu robotniczo- 


IMPREZY 
Zespoły świetlicowe wezmą udział 
w części artystycznej uroczystości 


oraz wystąpią w pochodzie wraz ze 
swoimi zakładami pracy. 

W godzinach popołudniowych od- 
będą się w różnych punktach miasta 
występy artystyczne zawody sporto- 
we oraz inne imprezy rozrywkowe. 
W dniu 1 maja odbędzie się również 
zbiórka na Centralny Dom Młodzie- 
ży. 


ZOBOWIĄZANIA 1-MAJOWE 


Wobec zaplanowania 5.150 milio- 
nów zł. oszczędności w przemyśle 
metalowym we wszystkich zakładach 
pracy przemysłu metalowego odbyły 
się narady oszczędnościowe, podczas 
których robotnicy przedyskutowali 
plany oszczędności, opracowane 
przez dyrekcję Jak wynika z zobo- 
wiązań, powziętych na maradach, o- 
gólna suma oszczędności poważnie 


wzrośnie w stosunku do projektowa | EE 


nego planu. 

Na Dolnym Śląsku w zakładach 
przemysłowych, państwowych placów 
kach handlowych i instytucjach spo- 
łecznych dodatkowe zobowiązania 


| 


oszczędnościowe przekroczyły już 1 
miliard zł. 

W Łodzi racjonzlizacja działalno- 
ści centrali tekstylnej ` umożliwiła 
zacszczędzenie 14 miliarda zł. 


ZOBOWIĄZANIA GÓRNIKÓW 


Meldunki, napływające ze wszyst- 
kich kopalń Zagłębia Śląsko-Dąbrow 
skiego, świadczą o pełnej realizacji 
powziętych przez załcei robotnicze 
zobowiązań dla uczczenia Międzyna- 
rodowego Święta klssy robotniczej. 
W miarę przybiiżania się dnia 1 Ma- 
ja, entuzjazm szlachetnego wspólza- 
wodnictwa obejmuje coraz więcej 
przedowników pracy i całe załogi ro 
botnicze. 


M. in. przodownik pracy, rębacz 
Paweł Gorol z kopalni „Bolesław 
Śmiały*, który zobowiązał się w 
kwietniu osiągnąć 250 hoc. normy, 
przekroczył już w dniu 15 bm. swe 
zobowiązania, osiągając 295,2 proc. 


APRYAS PRZEKRACZA 350 PROC. 
NORMY 


Znany już dziś całej Polsce inl- 
cjator indywiłuelnego współzawod- 
nictwa dla uczczenia Święta Pracy 
i Kongresu Pokoju Franciszek 
Apryas osiąga caraz to wyższe wy- 
dobycie dzienne. Drugą dekadę w 
kwietniu rozpoczął, osiągając .318 
proc. normy. Następne wyniki dzien 
ne brzmią kolejno 327 proc. i 346 
pnoc. 14 kwietnia uzyskuje niespo- 
tykany dotąd wynik przy wydobywa 
niu węgła ma ścianie: 372 proc. nor 
my. 15-go i 16-go Osiąga 355 proc. i 
364 pnoc. normy. 

Nie zmieniając techniki wydoby- 
cia, doskonaląc tylko coraz bardziej 
swoją pracę, Apryas w drugiej deka- 
dzie kwietnia podwyższył wydobycie 
w stosunku do pierwszej dekady © 
20 proc. Przeciętny. wynik Apryasa 
za cały dotychczasowy okres brzmi 
322 proc. 


UDZIAŁ CHŁOPÓW 


Ze wszystkich stron Polski dono- 
szą o przygctowaniach pierwszomajo 
wych na wsi. 

Ludność chłopska urządza wysta- 
wy hedowlane, uroczyście otwiera 
świetlice, domy kultury, biblioteki 
itp. 


Czwarty numer 


»Problemów« 


EE przynosi nowe wiadomości 
=Z o energii atomowej. Kr 685-0 


mo 1 e 2 ETE O LENY KR 


głoszenie 0-przetargu. 


Centrala Handlowa Przemysłu Elektrotechnicznego — Dyrekcja, Warsza- 
wa, ul. Pulzwska 29 — ogłasza przetarg na sprzedaż samochodów: 


M o o 


Borgward — ciężarowy 3 t. 
Adler-Triumph — osobowy cabriolet 
Ford-Eifel — osobowy cabriolet 
Opel P4 — osobowy, kareta 
Lancia-Aprilla — osobowy, kareta 


6. Citroen C11 — osobowy, kareta 


mady „oglądać można od dnia 22 do 30 kwietnia w godzinach od 


8—16, ul. Narbutta 16 — garaż. 


Í przyczyn. 


OCŁLISZENIE 0 PRZETARGU 


Dyrekcja Przemyslu Miejscowego w Olsztynie sprzeda w drodze nie- 
ograniczonego przetargu samochód ciężarowy marki „Biissing* 1,5 ton, wy- 
magający temontu. Samochód znajduje się w Państwowych Warsztatach Me- 


chanicznych Olsztyn, Kętrzyńskiego 5 


Oferty z podaniem zaoferowanej ceny należy składać w zapieczętowanych 
kopertach do Dyrekcji (Olsztyn, ul. Stalina 21) do dnia 5 maja 1949 r. 


godz. 10.00. 


Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5 maja o godz. 12.00 w ło- 


kalu Dyrekcji. 


Dyrekcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia przetargu ustnego. 


i 
EEEE E SE E E R 


Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Dziale Transporto- 
wym Dyrekcji CHPE, ul. Puławska 29, po uprzednim wpłaceniu w kasie Dy- 
rekcji wadium w wysokości 3.000 zł od każdego samochodu. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 maja 1949 r. 

Dyrekcja CHPE zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez podania 


Kr 639-1 


Kr. 637-1 


PRZETARG 
Poznańskie Zakłady Papiernicze Przeds. Państw. Wyodrębnione w Poz- 
naniu, Pl. Wolności 3, ogłaszają sprzedaż drogą przetargu ofertowego na dzień 
6 maja br. o godz. 10-tej, następujących samochodów osobowych, nie będących 


w użyciu i bez ogumienia: 
Marki Adler typ Primus 
Marki Opel typ P/4 


i Marki Hanomag typ Sturm 
Marki D. K. W. typ F/2-600. 
Oferty należy składać w kancelarii przedsiębiorstwa. Samochody oglądać 
można w garażach f-ki „Malta“ ul. Wołkowyska, w godzinach urzędo- 


wych. Kr 632-1 
popu ny pzm 
UWM WI TZ I 2 m i i 2 e Te TW TATE 


CENTRALA 
ZaopatrzeniaMateriałowego Przem. Włókienniczego 


PLAC ZWYCIĘSTWA £ 
sprzeda ż licytacji 


samochód osobowy 


marki Mercedes. Licytacja odbędzie się dnia 28 Irwietnia o godz. 10 rana 
w garażach CZMPWŁ przy ul. Diry>ustiaód 1, 
samochód we wtorki i piątki w godz. 10 — Iz. 


ŁÓDZ, 


Kr. 634-1 


Zarząd Miejskiwtodzi 


Wydział Komunikacji 
zaangażuje natychmiast do Kamieniołomu Granitu w Czernicach na Domym 
Śląsku nastepujących wykwalifikowanych fachowców: 

1 SAMODZIELNEGO ELEKTROTECHNIKA 

1 MECHANIKA do obsługi kompresorów | dźwigów 

1 KOWALA — specjalistę do hartowania świdrów 1 dłut. 

" Zgłoszenia przyjmuje Wydział Komunikacji, 
nr 17 poprzeczna oficyna, 3 piętro, pokój nr 322, telefon £260-47. 


POCOO SZCZE KZ A 
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gdzie mozna oglądac 
Kr 599-0 


Łódź, ul. Piotrkowska 


dź, dnia 15 kwietnia 1949 roku 
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Zjazd delegatów 


pracowników prywatrcgo przemysłu włókienniczego 


W Łodzie obradował pierwsży zjazd 
prywatnego sektora włókienniczego zwola 
ny w sprawie uzgodnienia projektu A 
du zbiorowego między związkiem zrze- 
szeń prywatnych przem. włókienniczego, 
a zarządem głównym związku włóknia- 
rzy. | 

Nowy uklad zbiorowy wprowadza 
wszystkich prywataych 


dhai 


chat kurpiowskich 


Wydział Kultury i Sztuki Warszaw- 
skiego Urzędu Wojewódzkiego urządza 
konkurs na najładniejsze wnętrze chaty 
kurpiowskiej. 

Konkursem są objęte gminy, położo- 
ne na terenie t. zw. Puszczy Zielonej: 
Czarnie i Myszyniec oraz gminy z Pusz 
czy Białej; Obryte i Wyszków. 

W dniach 4, 5 i 6 maja specjalna 
komisja Wydz. Kultury i Sztuki zwie- 
dzi chaty kurpiowskie, biorące udział 
w konkursie i wytypuje po 5 najładniej 
szych wnętrz w każdej gminie, 
chalup o- 


wyróżnionych 


zakładów pracy 
Konkurs wnętrz 
Gospodarze 


trzymają nagrody i dyplomy. 


przemysiu włókienniczego jednakowe, ana 
logiczne jak w przemyśle państwowym 
świadczenia na rzecz pracownika ze spec 
jalnym uwzględnieniem akcji socjainej, a 
siatkę plac na terenie calego kraju dosto- 
sowuje do układów państwowych. 

NJ ten sposób zamknięto nareszcie etap 
chaosu i skandalicznych częstokroć na- 
dużyć, jakie wytwarzał hrak obowiązuią 


cego w skal krajowej układu zbicrowego 
dla prywatnego przemysłu włókienniczego. 


Na zakończenia zebrania dokonano wy 
boru 155 delegztów na Kongres związ- 
ków zawodowych. 


Nowi mistrzowie i cze:adaicy 


w rzemiaśle sta.arskim 


W siedzibie Cechu Stolarzy m. st. War 
szawy przy ul. Chmielnej 6 odbyła się 
urcczystość promociji nowych misirzów i 
czeładników rzemvosłta stolarskiego. 

Promowang ogółem 15 mistrzów i! 61 
czzladników. Nowi mistrzowie sa specja 
listami w stolarstwie meblowym (5), me- 
biowo-budowlanen (3). budowlanym (5), 
ogólnvm (1), oraz w odlewriczo-niodelar- 
skin (1). 


Piłkarze polscy z Francji 
rozegrają 7 spotkań w kraju 


W czwartek 28 bm. przyjedzie 


polskich z Francji, która rczegra w czasie 


do Warszawy reprezentacja pilkarzy 
swego pebyiu w Polsce 7 


spotkań. Fierwszy występ ropr. PZPN z Francji cdbęcziec się 3 mają 


w Warszawie, a następne — 8 maja w Poznaniu, 
w Gdańsku, 18.5. w Szczecinie, 21.5. 
Przeciwnikami gości będą reprezen tacje paszezególnych miast 


Bohemians 
pokonał ŁKS 5:1 


ŁÓDŹ, 20. 4. (tel. wł). Piłkarze Bo- 
hemians, którzy w niedzielę wygrali w 
Chorzewie z Ruchem, a w poniedziałek 
zremisowali z Wisłą w Krakowie, rozegra 
li w środę mecz z ligowym zespołem ŁKS 
Włókniarz, bijąc go 5:1 (2:0). 

Łodzianie na tle zgranego zespołu cze 
skiego, wypadli bardzo słabo ustępując 
gościom kondycyjnie, technicznie i tak- 
tvcznie. Przewaga Czechów była szczegól 
nie wyraźna w pierwszej połowie, kiedy 
gospodarze ograniczyli się prawie wyłącz 
nie do obrony. 

Bramki dla Bohemians zdobyli: Plynic 
ky 2, Pesek, Tomak i Martiner po 1. Ho 
norowy punkt dla ŁKS-u zdobył Baran. 
Widzów mimo powszedniego dnia ponad 
10 tys. 


Węgrzy w wyścigu 
o puchar 
gen. Konarzewskiego 


Czterech kolarzy węgierskich — To- 
bias, Kovacs, Papp, Irhazi weżmie udział 
w nicdzielnym wyścigu kolarskim o pu- 
char gen. Konarzewskiego. Bezpośrednio 
po wyścigu Węgrzy wyjadą do Pragi, 
skąd wystartują do P—W. 

Czesi nie będą startowali w wyścigu, 
z powodu nieporozumienia, powstałego na 
tle nazw miesięcy w języku polskim i 
czeskim. Prawdopodobny natomiast jest 
przyjazd kolarzy fińskich. i 


Dyrekcja Przemysłu Miejscoweg 


ODDZIAŁ OBROTOW 


Poznań Chełmońskiego 10 tel. 65-03 1 74-18 
POLECA: 


Kotły 


do centralnego ogrzewania na wodę i 


typów i wielkości, produkcji: Zakładów Przemysłu Ogrodniczego i Bv- 
downictwą (daw. Hóntz) Poznań, Rataje. 


Og 


Wy- 


Narzędzia, obrabiarki w dużym 
borze poleca ze składu Zjednoczenie 


Mechaników „Ogniwo“, Warszawa, 
Marszałkowska 17. Kr 588-0 
UNISWASNIENIA 


I ZGUBY 


Skradziono karte rejestracyjną RKU 
Grodzisk Mazowiecki Feliks Bujski. 
582-1 


Zagubiono kartę rejestracyjną RKU 
kartę rozpoznawczą na nazwisko Dy 
ltk Edward. 1010-1 


Zgubiono legitymację tramwajową, 
kolejową, związkową na nazwisko 
Bednarski Józef. 1011-1 


Zgubiono książeczkę wojskową oraz 
zaświadczenie ujawnienia na nazwis 


ko Sobolewgki Henryk. 579-1 


Zgubiono legitymację ZZK, dekret 
etatu kolejowego Ostrowski Józef, 


28306-1 
Zgubiono legitymację SGH Irena 
Więckowska Nr 12949. 580-1 


Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grodzisk Mazowiecki Golian Stani- 
sław. 583-1 


Zgubiono książeczkę wojskową nazw. 
Łuczak Feliks. 581-1 


DW. nazwisko Kozłowska Maria. 


służbową na 
584-1 


Zgubieno legitymację 


| ław. 


115. w Eodzi 145. 
we Wrocawiu i 26.5. w Sosncweu. 
wzgięd- 


nie ekregów. 

Kpt. związkowy FZPN we Francji 
— Roszak, wyznaczył na wyjazd do 
Pelski 17 zawodników. Zespół skla- 
da się przeważnie z górników. Więk- 
szość piłkarzy gra w polskich klubach ` 
piłkarskich i reprezentuje barwy 
swego okręgu i tamtejszego FZPNW-u. 

Skład ekipy piłkarzy polszich Z 
Francji przedstawia się następują- 
co: 
bramkarze — Najdek (Rapid Lens) 
i Groch (Rapid Rcuvroy); obreńcy 
— Gozdek (Pegoń Earles) Golemski 
(Etqile Sportive Bully); pemtericy 
Łuczkiewicz (Ocean Cal. Ri- 
couart), Pańczak (U. S. Noeux), Stan 
gret (Unia Bruay); napastricy — Le 
wandowski (Rapid Ostricourt), Ląg 
(Wicher Hzudsin), Idczak  (Wisher 
Houdain), Weżniczak (Victoria Ber 
lin), Słomiany (Pogoń Marles), Mar- 
ciniak (Fortuna Heil), Jezuita 
(Olimpia Divicn), Surdyk (Kurier 
Harnes), Meik (Kurier Harnes) 1 
Ścieszyk (Unia Bruay). 

Kiercwnikiem ekipy będzie skarh 
nik PZPN i wieloletni członek ze- 
rządu — Potyrała z zawodu górnik. 
Ponadto razem z drużyną przyjedzie 
kpt. PZPN Roszak (prez. klubu 
Gwiszdz) i przew. WG i D — Wybie 
rała (cbaj gómicy). 

Po występach pilkarzy polskich 
z Francji spodziewany jest przy- 
jazd do Polski reprezentaciji Polaków 
z Berlina (strefą radziecka), Węgier 
i Argentyny. 


Czytaj cie 


port i Wczasy 


TOWAROWYCH 


parę niskiego ciśrienia, różnych 


Kr 616-1 


E E 
= | 


łoszenia DROBNE 


i 


i 
Zgubiono kartę rejestracyjną ERU 
Grodzisk Mazowiecki Zając Wiadys- 
991-1 


Zgubiono wkladke P.Z.P.R. stałą, Z2- 
bierajska Irena, Nr 63508. 6715 0 


RZECZPOSPOLITA 
CENNIK OGŁOSŁ i 


„Drobne: 45 zł za wyraz. poszukiwa- 
nie pracy 25 zł za wvraz, minimum 
10 słów. niuximum 25. OQgłlosz. wymiana- 
rowe: (za l mm szert. 1 szpalty. za 
tekstem do TU mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł 180: 21 
— 300 mm zł 230; ponad 300 mm zł 
280: tekstowe do 70 mm. z. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł 290: 


201 -- 300 mm. zł. 340; nad 

zł. 420; nekrolosi da w maj zb ai 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 min. 
zł. 150: 201 — 300 mm. zł. 240; nonad 


300 „. 800. Bilanse o 100% dro- 
żej. W numerach niedzielnych EE 
tecznych 50% dopłaty. Za ierminowv 
druk ogłoszen administracja nie odno: 
aea ska Só poszwa nalezy 
LT1T — Dział Ogloszeń, 7 710 NE: 
"—"—"—=—"N— MN 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 


Biuro Ogłoszeń Czytelnik“ 
zę w W ardan ic. ul. Dasz SĘ 
IA: kp el. 857-93. i 887-08 addziału 
Jskie: Marszałkowska 3/5 Złota 11 
oda E skiej, Prąga ul Tar- 
ca „© sięgarnia  Jeżowesi 
"RUDE ga Sikorskiego 42, z: 
Are aj nak A Puławska 49, ksiegar- 
m rż alno ul. Marszałkowska Y5 
us wszvstkie oddziały „Czytel- 
nika“ i Biuro Ogłoszeń. 


1 POZY AWE, 

Redaktor naczelny Henryk Korotyński 

» z 1 Aga 

3p. Wyd.-Ośw. .Czytal ke Druk Nr 4 
B-74055 


Nr 108. Str. 8 


PRACE SP NA TERENIE 
WARSZAWY 


Gdy funkcjonariusze Służby Ochro 
ny Kolejcwej, grzecznie salutując, za 
trzymali na dworcach kolejewych nie 
których pasażerów w celu sprawdze- 
nia ich bagaży, mogło to się wyda- 
wać dziwne. Przeciętny bowiem oby- 


Junacy SP ukończyli na terenie 
Warszawy przce związane z porząd- 
kowanicm. zakładaniem i przeplano- 
wywaniem zieleńców w parkach: Sło 
wackiego, Traugutta, Dreszera, Pade 
rewskiego i Praskim. Peza tymi pra- 
cami oczyszczony został les w i4 -ci- 
nach i na Bielanach. 20 bm. junacy 
SP przystąpili do porządkowania sta 
diznu Wo sza Pclski=go. 


KONTROLERZY UBEZPIECZALNI 
WINNI SIĘ LEGITYMOWAĆ 
Ubezpieczainia Spożeczna w War- 
zawie komunikuje, iż rewidenci i 
kontrolerzy US w Warszawie, prze- 
piowadzzjący kcntrsią w zakładach 
pracy, winni legitymować się upt- 
ważnieniecm do przeprowadzenia tej 
kontroli. U.S. uprzedzą wszystkie 
zakłady pracy, że rewidenci, którzy 
nie posiadają upoważnienia do prze- 
prowadzenia kontrcli działają bez- 
prawnie i winni być oddaweni w rę 

ce Milicji Obywatelskiej. 
W SPRAWACH PACZEK 
ZWRACAĆ SIĘ DO PCK 
Zarząd Główny PCK komunikuje, 
iż w związku z likwidacją delegatu- 
ry Polskiego Czerwcnego Krzyża w 
Londynie we wszystkich sprawach 
związanych z przesyłaniem paczek 
przez delegaturę należy, począwszy, od 
dnia 1 maja br., zwracać się do Skład 
nicy Zarządu Głównego PCK w War 


55 razy miesięcznie 
jeździ przeciętnie warszawiak 


Miejskie Zakłady Komunikacyjne opu 
blikowały ostatnio ciekawe liczby, do- 
tyczące ilości przewiezionych pasażerów. 
Z trzech „stosowanych w Warszawie ro- 
dzajów komunikacji, bezkonkurencyjnym 
powodzeniem cieszą się oczywiście pa- 
kowne tramwaje, które w ostatnim okre 
sie przewożą miesięcznie ok. 24,5 milio- 
na pasażerów. 

Łącznie z pasażerami trolleybusów i 
autobusów miesięcznie korzysta z miej- 
skiej komunikacji ponad 33 miliony o- 
sób. Jeśli przeliczymy to w stosunku 
do ilości mieszkańców, to się okaże, 
że każdy mieszkaniec Warszawy prze- 
ciętnie 55 razy miesięcznie jeździ tram- 
wajami. 

A jak było przed wojną? Na -1.200.000 
mieszkańców MZK przewoziły miesięcz- 
nie 225 miliona osób, czyli jeden war- 
szawiak tylko 19 razy miesięcznie ko- 
rzystał z komunikacji MZK. A więc 
trzy razy więcej jeździmy dziś tramwaja- 
mi, niż przed wojną. 


W takich warunkach nie można się) 
dziwić, 
mniej, niż przed wojną) są zawsze za- 
tłoczone, że tabor się niszczy i trzeba 
nieraz długo wyczekiwać na tramwaj. 


szawie, ul. Skierniewicka 23. W spra 
wsch spadkowych należy zwracać się 
pod adresem Konsulatu Rzeczypospo 
litej Polskiej w Lendynie (52 Queen 
Anne Street, London 1). 


s PALLADIUM (Złota 7/9):: Opowieść o 
Akademie prawdziwym człowieku" godz. 13, 15, 19, 

A 21. Zw. Zaw. 17. 
© godz. 18 w „Romie“ — Uroczysta Aka- f 
a poświęcona 4-tej T A TRE, POLONIA (Marszałkowska 56): „Wielka 
układu (Polsko-Radzieckiego o przyjaźni nagroda“ godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Zw. 
i wzajemnej pomocy. Zaw. 16.30. 

STYLGWY (Marszałk. 112): „Rudzielec'* 

Odczpty godz. 13, 15, 17, 21. Zw. Zaw. 
O — 7 AKTUALNOSCI Nr l """->atrnwska 


O godz. 17 w lokalu Biblioteki Publicz- 
nej (ul. Piękna 15) referat Ksawerego 
Świerczewskiego pt. „Oczyma historyka 
przez okulary filologa“. 


Mac pocz. codziennie godz. 11 w niedź. i 
święta 11 i 12 zmiana programu w każdy 
piątek. s 
AKTUALNOSCI Nr 2 (Inżynierska 2): 
pocz. codziennie godz. 13 w niedz. i świę- 


Koncerty ta godz. 1l zmiana programu w każdy 
pc e, fate. 
O godz. 19 w „Romie'* — przedstawienie e 


SYRENA (Inżynierska 2): „Cygański ta- 


operowe „Wesele Figara" W, A. Mozarta. 


Gościnny występ Kurta Rothenbuhlera | POT“ godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. 
pierwszego kapelmistrza opery Berneń- | TĘCZA (Suzina 4): „Gasnący płomień'' 
skiej (Szwajcaria). godz. 14, 16.30, 21.30. Zw. Zaw. 19 
Wystawy 


MUZEUM NARODOWE. Wystawa zbio- 
rów stałych: Dział Sztuki Zdobniczej. Wy- 
stawa Pośmiertna Felicjana Kowarskiego. 
Wystawa Architektury Narodów Z.5 R.R. 

KLUB MŁODYCH ARTYSTÓW I NAU- 
KOWCOW (uł. Królewska 13) Wystawa: 


usłyszymy 


W dniu 51 bm. (czwartek) 


„Współczesna karykatura polska”. m. in. następujące audycje: 

Wiadomości: 5.15 6.10 1.00 8.00 12.04 
16.00 17.45 20.00 23.00. 

Teatry Ea OZ CE Pn ROA Ee 
A ; d Aka : Zoncert solistów 45 Dla 
wieć. Ba arowa go AE co mOoi al. „6.20)jMuzyka. 1080 Ul fdziech 
KAMERALNY (Foksal 16): godz. 19 |„Śpiewamy piosenki" 15.50 Muzyka po- 
„Krzyk jarzębiny”. pularna 16.35 „Kuny i sobole“ pogadan 
1 MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 19 ka 16.45 Radziecka. muzyka baletowa 
„Szczygli zaułek". 17.30 Poradnik językowy — 18.00 „Dla 
" ROZMAJTOŚCI (Marszałkowska a): każdemo coś miłego” 19.00 Felieton 11- 
godz. 19.15 „Lekkomyślna siostra“. teracki. 19.15 Koncert muzyki dawnej. 
POWSZECHNY Zamojskiego 2%): godz. 1940 Muvyka. 21.00 Szaporin: „Legen- 
da o bitwie za rosyjską ziemię“ (frag 


19 „Wesele Fonsia*. 


NOWY (Puławska 39): godz. 19 „Zemsta ment) 21.43 Wiersze Szenwalda 22.00 


Gounod fragmenty z opery „Mireille“ 


nietoperza", l 
KLASYCZNY (Mokotowska 13: godz. | 23.10 Muzyka taneczna. 24.00 Koniec 
19 „Szklanka wody". A audycji. 
LUDOWY TEATR MUZYCZNY (Szwedz- 
ka 2/4): godz. 19 „Skalmierzanki". WARSZAWA II 
WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmun-| Wiadomości: 17.45 20.00. 


towska 8): godz. 15 1 17.15 „Tylko witami- 
na humoru". | 

NASZ TEATR (Marszałzowska 81): godz. 
11.20 „Wycinanki staropolskie". 

SYRENA (Litewska $; godz. 19.15 „Miecz 
Demokratesa''. 

TEATR LALKI I AKTORA „Guliwer“ 
Q<rólewska 18): godz. 13 „„Korsarzę'”. 


Rina 


ATLANTIC (Chmlelna 33): „Rzym miasto 
otwarte“ godz. 13, 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19.4 


17.00 Dziennik warszawski. 17.20 Me- 
l lodie ludowe, 18.00 Muzyka klasyczna. 
18.20 „Myszy i ludzie“ Steinbecka (frag 
ment) 18.35 Mozaika muzyczna. 19.05 
„Książka wczoraj i dziś“ — pogadanka 
19.15 Koncert arii i pieśni 21.00 Sza- 
porin „Legenda o bitwie za rosyjske 
ziemię“ fraement. 21,46 Wiersze Szen- 
walda. 22.00 Korapozytor Tygodnia — 
Dworzak. 23.00 Koniec audycyj. 


Polskie Radio zastrzega możliwość 
zmian w programie. | 


EO. I BEEJZ2 ć S cb k 
zysu 1932 — 1935 (79) 

Michał Gremus edzicgziczył fabrykę po ojcu, dzięki temu, że 
zinariy zmienił testament na niekorzyść swej żony Anny. Mochanką 
Michala była Reżena Baładowa, córka fabrycznego moejstra. Gdy się 
nią przesycił i zapragnął Wilmy Rożin, pedsznął Rożenę swemu przy- 
rodniemu bratu Robertowi, 

Wiima Rolin godzi się wyjść za Michała o ile otrzyma do pro- 
wadzenia fabrykę mebli swego ojca, który zbankrutował. 


lat kry 


Weszła do domu, gdzie wszystko było dla niej obce. Ściany, wy” 
łożone jasnymi tapetami bez wzorów,, firanki, przepuszczające za wiele 
światła, i meble o szerokich, niczym lustra błyszczących powierzchniach 
a umieszczone tak, że pokoje wydawały się ziejące pustką. Odczuła to 
jak napaść. Jej ducha wymieciono stąd os:'rą  miotłą, nie pozostało 
po nim ani śladu. Był to nowy dom, obey dom, dom, w którym nigdy 
nie mieszkała. 

Musiała sobie zdobyć wstęp niemal siłą. Kucharka — ta sama, 
która się jej kiedyś tvk zaczepnie przeciwstawiała — trzymała skrzy- 
dło drzwi wejściowych i nie objawiała chęci wpuszczenia jej do środka. 

— Jest w domu? — zapytała Anna Gromusowa. © 

— Jest w kancelarii — odpowiedziała kucharka i patrzyła na nią 
ironicznie z góry, bo była prawie tak wysoka jak dawna pani a stała 
o schodek wyżej. 

— Proszę go zawołać — rzekła Anna. Wpakowała jej rękojeść 
parasolki w żołądek, odepchnęła na kok i weszła. 

Stanęła w pośrodku pokoju, który niegdyś był jadalnią. Otóż 
i dziś był jadalnią. Zniknęły wprawdzie ciężkie story a w miejsce ma- 
sywnego kredensu, który był podobny do ołtarza zrabowanego w ba- 
rokowej kaplicy, stał kredens niski, zajmujący niemal połowę długiej 
ściany. Erzedła z oparciami tak wysokimi, jak gdyby przeniesiono je 
tutaj z sal zarikowych, zastąpiono krzesłami miękko wyściełanymi, 
których oparcia sięgały zaledwie do połowy, pleców. Pomocnik był 
właściwie szklaną szafką na kółkach 


że wozy tramwajowe (jest ich | 


i Goetel, Rektor Akademii Górniczej, wy- 


Dziki handel mięsem 


Setki ton z potajemnego uboju 


do pckomania dla państwa o gospo- 
darce planowej. Wzmożona akcja ho- 
dowlana, prawidłową polityka cen i 
cerganizacja rynku niewątpliwie w 
stosunkowo krótkim czasie zlikwidują 
te trudneści, tak jak zostały zlikwi- 
dcwane inne trudności powojenne. 
Zwalczenie nielegalego ubcju i hand 
lu jest jednak koniecznym warun- 
kiem dla osiągnięcia tego celu. Pa- 
miętajmy bowiem o jednej zasadni- 
czej sprawie: każdy kilcgram, wyr- 
weny przez spekulanta z legalnego 
obrotu, jest w istocie zabrany czło- 
wiekowi pracy dla spekulanta i nie- 
roba, którego stać na płacenie nad- 
miernych cen. 

Gdy widzimy więc milicjanta lub 
funkcjcnariusza SOK sprawdzające- 
go bagaż pasażerów, czy nie przewo 
żą mięsa z tajnego uboju, pamiętaj- 

ilicji przyczynia się 
do likwidacji naszych obecnych trud 
ności J. S. 


watel nie zawsze zdaje sobie sprawę 
z ogromnych rozmiarów i szkcdliwoś 
ci tak zwanego „lewego“ uboju i „le 
wego“ handlu mięsem. 

Minęły już wprawdzie „złote“ cza 
sy, gdy rzeźnicy z Karczewia i in- 
nych ośrodków nielegalnego uboju. 
wagonami i ciężarówkami wozili swe 
podejrzanej czystości i jakości wyro 
by. Tym niemniej i dziś jeszcze pły- 
nie do miast potck mięsa z potajem 
nego uboju. Pociągi i autobusy wy- 
rzucają na dworcach wielkomiejskich 
pewną ilość ludzi, określanych w pro 
tokółach jako mieposiadających sta- 
łego zajęcia, którzy w walizach, wcr 
kach czy skrzynkach przywożą w 
antysanitarnych warunkach  schaby, 
szynki i kiełbasy. 

Nie będzie przesadą, jeśli powie- 
my, iż Warszawa odbiera tygodnio- 
wo setki ton mięsa z potajemnego 
uboju. 

Przejściowe trudności 


na rynku 


mięsnym ułatwiają proceder. Wraż- 
liwość społeczeństwa jest znacznie RE 
przytępicna. Czasami nawet słyszy 4 miliardy na SFOS 


się zdamia, iż właściwie nie ma po co 
zwalczać tego handlu, gdyż przecież 
tak czy owak mięso trafia do kcnsu 
menta. Najgorliwiej takie sądy sze- 
rzą ci, których stać na zapłacenie do 
wolnej ceny za mieso. 

Fałszywa tolerancja jest naprawdę 
nie na czasie. Likwidacja trudności 
na rynku mięsnym jest niemożliwa 
bez racjonalnej, planowej gospcdar- 
ki. Ta zaś«wymaga przede wszystkim 
likwidacji dzikiego handlu mięsem, 
niszczącego pogłowie. „Dziki“ han-' 
dlarz bowiem nie tylko nie przyczy- 
nia się do zwiększenia ilości mięsa 
na rynku, lecz przeciwnie, przeszka- 
dza w likwidacji trudności na rynku 
mięsnym. 

Chciwy i drapieżny kłusownik ryn 
ku mięsnego bierze pod nóż bez wy 
boru zarówno krowy hodowlane, jak 
też i miedotuczone świnie, które po 
krótkim czasie osiągnęłyby znacznie 
większą wagę Spekulant nie liczy się 
z ceną zakupu, może sobie pozwolić 
na jej podbijanie, podatków przecież 
nie płaci. Klientela jego rekrutuje 
się z tak zwanych „sfer zamożniej- 
szych“ i gotowa jest zapłacić dowol- 
ną cenę, przy tym spekulant bardzo 
chętnie odgrywa' rolę dobroczyńcy, 
który się „poświęca“ i dostarcza mię 
so „swojej“ klienteli. Że przy okazji 
przywozi mięso sztuk chorych i na- 
raża zdrowie jego klientów — to już 
„drobiazg“. 

Nie jest jednak wcale droblazglem 
szkcda społeczna, którą niesie niele- 
galny ubój. Trudności z mięsem są 


Według danych na 15 kwietnia br. 
ogólna suma wpłat na Społeczny Fun- 
dusz Odbudowy Stolicy, zebrana od po- 
czątku akcji zbiórkowej, wynosi 4.119.464 
tys. zł, 

Wpłaty w roku bież. osiągnęły sumę 
752.009 tys. zł. 

W ciągu dwóch tygodni kwietnia na 
SFOS zebrano przeszło 5 mln. zł. 


Po rozkopaniu zieleńca robotnicy 
tramwajowe 


Ostatnia umowa zbiorowa z dozor- 
cami domowymi  cbowiązywała do 
31 grudnia ub. r. W przygotowaniu 
znajduje się nowa umowa, która po“ 
większy wynagrodzanie, a zarazem 
polepszy warunki bytu dczorców. Do 
tychczasowe niskie uposażenie dozor 
ców było przyczyną szukania przez 
nich dodatkowej pracy, co cdbijało 
się ujemnie na jakości robót wyko- 
nywanych. 


Sprawa pokoju. 
na kongresie w Kairze 


W dniu 22:-kwieinia 1949 r: 'o' godz. 
18-ej w sali Domu Technika przy ul. 
Czackiego 3-5, odbędzie się zebranie, 
na którym członek polskiej delegacji na 
Kongres w Kairze, profesor Walery 


glosi referat sprawozdawczy pt. „Spra- 
wa pokoju na Międzynarodowym Kon- 
gresie Technicznym w Kairze“. 

Naczelna Organizacja Techniczna pro- | 
si wszystkich inżynierów i techników o 
wzięcie udziału w zebraniu. 


Nowa umowa przygctowywena jest 
przez Związek Zaw. Prac. Samorzą- 
du Terytorialnego i Użyteczności Pub 
licznej w porczumieniu z Zarządem 
Nieruchcmości Miejskich. Ostatnio 
odbył się zjazd przedstawicieli admi 
nistracji domów mieiskich 7 miest, 
a obecnie przewiduje się podcbny 
zjazd z udzisłem przedstawicieli dwu 
dziestu miast. 


NOWE WARUNKI PRACY 


lli wystawa 
prac artystów niezależnych 


Dziś o godz. 12-ej w gmachu głów- 
nym Politechniki Warszawskiej przy ul. 
Noakowskiego Nr 1 nastąpi otwarcie 


IH wystawy prac polskich artystów nie-| Nowe warunki pracy dozorców do 


zależnych. Wystawa odbywa się podj mowych mają na celu pelepszenie wa 
protektoratem Marszałka Sejmu Usta- | runków ich bytu. Dczorcy zamiast 6 
|wodawczego — Władysława Kowalskiego | tys. zł, jak dotychczas, będą ctrzy- 


mywać penad dwa razy więcej. Jed- 
nocześnie przewiduje się dla nich 


oraz Rektora Politechaiki Warszawskiej 
— prof. dr Edwarda Warchałowskiego. 


Anna Gromusowa nie usiadła, a nawet nie przechadzała się. Stała 
w miejscu, brzydząc się atmosferą tego pokoju. To nie było mieszkanie, 
to bezwstydne akwarium, gdzie meble tonęły w nadmiarze światia jak 
oołyskliwe ryby, gdzie człowiek czuł się jak w hallu bankowym albo 
poczekalni kolejowej. 

Michała zawiadomiono w kancelarii o wizycie, miał więc dosyć 
czasu, aby się przygotować do tego nieoczekiwanego spotkania. Przy- 
szedł z uśmiechniętą twarzą, udając zdziwienie i radość. 

— Proszę usiąść, mamusiu rzekł nadzwyczaj 
Wspaniale pani wygląda. Posłużyły pani góry. 

Machnęia odmownie ręką, a zagarniając równocześnie tym gestem 
przestrzeń w koło siebie, rzekła: 


uprzejmie. — 


— Zmieniłeś to tutaj zupełnie. Ojciec by tego nie poznał. 

Rozbawiło go, że własne zdanie uznała za ojcowskie. 

— Myślę, że podobałoby mu sie — odpowiedział, — Lubił dużo 
światła. 

Odczuła szpilkę. 

— Mnie się to nie podoba. 

Uśmiechnął się bez odpowiedzi. Twarz jej ściągnęła się, przeguby 
rąk jej zbielały. Nie miała już nie do powiedzenia w tym domu, co się 
jej podoba czy nie podoba. Otwarła torebkę, wyjęła z niej kartkę Ro- 
berta, spojrzała na nią i z powrotem ją schowała. Wzrok jej stwardniał 
i zapłonął. Wpiła go w Michała, jak gdyby chciała z niego wyrwać praw- 
dę i zabronić mu kłamstwa. 

— Co się dzieje z Robertem? 

Michał wzruszył ramionami. 

— Nie wiem. Wyjechał z Libniec przed dwoma miesiacami i od tej 
pory nic o nim nie słyszałem. 

— Przysłał mi kartkę z Nicer 

— Widocznie nie jesť mu źle. 

— Wypędziłeś go, udało ci się pozbyć go w jakiś sposób. 

Patrzał na nią z uśmiechem. Bezsilna, wściekła. Czy to nie był 
piękny widok dla człowieka, o którego losie chciała niegdyś decydować? 
Przez chwilę kusiło go, by jej powiedzieć całą prawdę. Wspomnienie 
owej niedzieli, kiedy zmienił i sfałszował losy dwojga ludzi, rozgrze- 
wało go, jak ludzi o miękkim sercu rozgrzewa wspomnienie jałmużny. 


. 


Poza tym nic mu nie wzbraniało rzucić cień na pokonanego. Przestał. 


się uśmiechać i rzekł jak ozłowiek, który, jeszcze nie przetrawił goryczy: 


; 


Aika lewi ais Seala iir ASM. 


RZECZPOSPOLITA 
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DZIENNIK 


Est modus in rebus 


| Tory na Targowej 


Wzdłuż ul. Targowej, od wylotu Ki- 
jowskiejj aż do Zygmuntowskiej, rozko- 
pago caly zieleniec między obu jezdnia- 
mó i uklada się w tej chwili torowiska 
tramwajowe. Natychmiast po skończeniu 
tej pracy brygady robocze MZK roz- 
poczną zakładanie górnej sieci elektrycz 
nej, wykorzystując do tego przede wszy- 
stkim słupy oświetlenia ulicznego, by nie 
stawiać wielu nowych słupów do sieci. 

Pewną trudność stanowi skrzyżowanie 
Targowej z Zygmuntowską, a więc z 
przyszłą trasą W—Z. Wypada ono 
przed samym pomnikiem W dzięczności 
i trzeba tutaj stworzyć tzw. tarczę ko- 
łową jak np. na PI. Zbawiciela, czy 
PI. Unii), ażeby nie powodować zakłó- 
ceń w ruchu. Ponieważ miejsca na taką 
tarczę jest mało, pętlę torowiska trzeba 
będzie prawdopodobnie wytyczyć dokoła 
pomnika, który tym samym znajdzie się 
jakby na oddzielnej wysepce. 

Z chwiłą oddania nowych torów do | 
użytku Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 


Kto kiedykolwiek wysyłał list poleoo+ 
my — zna poniżające uczucie, towarzy- 
szącs tej czynności. Człowiek płaci ileś 
tam złotych więcej nie wiadomo za co, 
ponieważ wg. wszelkiego prawdopodobień 
stwa list trafiłlby do rąk adresata i o- 
frankowany normalnie. 

Wielu ludzi w ostatniej chwili ucie- 
ka od okienka pocztowego, trzymając 
w kurczowo zaciśniętej dłoni pieniądze, 
iprzeznaczone na ofrankowanie listu. Ale 
ici ludzie też nie mają spokoju, bo nocą 
mara siada u wezgłowia ich łóżka w ce 
lach wiadomych *). Faceci przewracają 
się z boku na bok, miotani niepokojem 
o losy listów, które — wysłane iako 
zwykłe — mogą zaginąć na poczcie, 

Czyli i tak i tak nie jest dobrze. 

Jeśli jednak normalny człowiek łatwo 
zalamuje się przy wysyłaniu listu po- 
leconego to już z człowiekiem 
oszczędnym dzieją się rzeczy zupełnie 


Komunikacyjnych rozpocznie przebudo- | niesłychane. 
wę jezdni na Targowej, gdzie trzeba | Podobnie z niektórymi instytucjami 
będzie usunąć niepotrzebne już tory |z racji oraz okazji akcji „O“. 


i poprawić nawierzchnię. 

Usunięcie tramwai z jezdni Targowej 
przyczyni się w olbrzymim stopniu do 
usprawnienia ruchu ulicznego. Ta nie- 
zwykle żywotna ulica, rywalizująca pod 
względem ruchu z Marszałkowską, „cier 
pi“ dziś właśnie przez tramwaje, które 
tamują ruch na jezdni po parzystej stro 
nie ulicy. (—) 


Jedna z instytucyj stołecznych posta- 
nowiia nie wysyłać listów poleconych, 
ponieważ wysyłanie takich listów jest 
rozrzutnością trudną do _ usprawiedli- 
wienia. Po powzięciu decyzji nadeszła 
noc bezsenna dla dyrekcji. 

A nuż listy będą ginęły na poczcie. 

Następnego dnia zapadła nowa de- 
cyzja; Listy będą wysyłane jako zwykłe, 
natomiast specjalny funkcjonariusz bę- 
Í dzie odwiedzał adresatów dla poinfor- 
mowania się o losach tych listów. 

| dyrekcja znowu sypia spokojnie. 

Specjalny funkcjonariusz natomiast 
łata po mieście. Wczoraj m. in. odwie- 
dził naszą redakcję. l 

Tak więc zagadnienie listów poleco- 
nych zostało szczęśliwie rozwiązane; | 


MEGAN ` 


*) Mary z "upodobaniem siadają na 
wezgłowiu łóżek, co zostało naukowo 
udowodnione. Można się zresztą o tym 
przekonać w co drugiej powieści. 


Prognoza pogody 


Zachmurzenie zmienne z możliwością 
przelotnych opadów. Nocą temperatura 
okolo 3 st., dniem około 12 st. Umiarko- 
wane wiatry, 


MZK przygotowują podłoże pod tory 


Czy dozorcy zastąpią ZOM? 


Nowa umowa zwiększa wynagrodzenie i obowiązki 


È 


dodatkowe zajęcia. Dozorca ma być 
nie tylko cdpowiodzialuy za stin sa- 
nitarny swcjej posesji, ale także, zbio 
rowo z innymi dozorcami, za czystość 
całej dzielnicy, Dozorcy mają zbioro 
wo oczyszczać place publiczne, oraz 
place niezabudowane. Zaite czynnoś 
ci będą otrzymywać dodatkowe wy- 
nagrcdzenie, w zależności od ilości 
przepracowanych. godzin. 


'stratorzy domów.  Dozorcy domowi 
będą się w dużej mierze, zwłaszcza 
w domach ZNM rekrutować z inwa- 
lidów wojennych. Jest to jednsk nie 
praktyczne o tyle, że inwalidzi nie 
będą mcgli podołać zwiększonyrn cięż 
kim obowiązkom. 


CZY NIE ZA DUŻO FUNKCJI? 


Dotychczasowa praktyka wykazała, 
że dozorcy po większej części nie 
spełniają sumiennie swych obowiąz 
ków. Wystarczy tutaj przypcmnieć 
chociażby nie uprzątanie śniegu w zi 
mie, nie pcsypywanie cuodników i 
jezdni przed domem popiołem, lub 
piaskiem. Brudne klatki schodowe 
myte przysłowiowo „raz na rok oko* 
ło Wielkiejnocy', niesprzątane pod- 
wórza są tego wystarczającym dowo- 
dem. Tiumaczenie tego jedynie nis- 
kim upcsażeniem nie jest wystarcza- 
jące. Dczorcy oprócz zasadniczego wy 
nagredzenia w wysokości ok. 6 tys. 
złotych mzją dodatkowe dochcdy z 
tzw. „bramowego*, z miesięcznych o~ 
płat od lckatorów itp. Dodatkowe te 
dochody w wielu wypadkach prze- 
wyższają znacznie uposażenie zasad- 
(ki) 


Nowe zajęcia dozorców — to próba 
przerzucenia na nich części obowiąz 
ków ŻOM-u. Jak wiademo ZOM nie 
mógł dać sobie rady z utrzymywa- 
nia czystości w mieście. Także stan 
sanitarny domów, utrzymywany przez 
dozorców pozostawiał wiele do życze 
nia. Ciekawe w jaki spcsób obecnie 
dczcrcy będą wykonywać swe obo- 
wiązki, którym dotychczas nie podo- 
łali, a zarazem spełniać częściowo 
dotychczasowe obowiązki ZOM-u? 


Zarząd Nieruchomości Miejskich 
chcąc, by dczorcy spełniali nałcżcne 
na siebie obowiązki. będzie się sta- 
rał zwrócić uwagę na stopień ich u- 
społecznienia, a z drugiej strony roz 
EE nad ich działalnością kontrolę. 
Kontrolę tę będą sprawować admini! nicze, 
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— Robert odbił mi dziewczynę, z którą chodziłem i wyjechał z nią. 
* Rumieniec uderzył na policzki Anny Gromusowej, 

— Odbił ci dziewczynę — powtórzyła i zaczęła się uśmiechać. -~ 
Czy to nie była córka magazyniera Balady ? 

Michał przytaknął. 

— Ładna dziewczyna — mówiła Anna Gromusowa z przymrużo- 
nymi oczyma, jak gdyby chciała uprzytomnić sobie twarz tej, o której 
wspomniała, — Widziałam ją raz czy dwa. Bardzo ładna dziewczyna. 
Mówiono, zdaje mi się, że chcesz się z nią żenić. 

— Mówi się byle co — wybuchnął Michał i uświadomił sobie, że 
jest zły. 

Anna Gromusowa wyszła z domu. Na chodniku było mokro, na 
jezdni w ślad kół wozów bryzgał brudny rozmokły śnieg. Ostry stru- 
myk przezroczystej wody, wypływający z rynny, .przeciął jej drogę. 
Przestąpiła go lekko, jak gdyby nogi jej odmłodniały o dziesięć lat. 
Skierowała się w stronę kościoła. Musiała mówić z Bogiem tą nieoso- 
dową mową kościoła modlitw ułożonych i uznanych, która nie potrze- 
buje objaśnień, próśb ani podziękowań. Troska i zmartwienie ubiegłej 
nocy opadły z niej. Bóg był mądry. Bóg wiedział wszystko. Ludzie, 
którzy ją spotykali, widząc ją wyprostowaną i sztywną jak dawniej, 
pozdrawiali ją z dawnym szacunkiem, a ona im odpowiadała z dawną 
wyniosłością. Robert, jej Robert. Kobiety byiy słabą stroną Gromusów 
i on to wykorzystał. Zapominając o szorstkości, z jaką ją odepchnął 
i o zdradzie jakiej się dopuścił w stosunku do wszystkiego, co dla nie- 
go zrobiła, drżała tkliwie wspominając swego syna. Wysoki, czarnowłosy, 
piękny młodzieniec, mężczyzna, nie gromusowska gąbka. Cóż z tego, 
że jest lekkomyślny? Ozyż nie było jej zadaniem postarać się, aby 
mógł żyć, jak mu się podoba? Ale jak tego miała dokonać, skoro stra- 
ciła wszystko, co jej dawało moc i siłę? Wstąpiła do kościoła i usiadła 
w pierwszej ławce przed ołtarzem. I tam modliła się, siedząc oczywiś- 
cie, nie klęcząc, bowiem nigdy nie przytrafiło się jej zmusić kolan 
i serca do pokory. Odpędzała wszystkie myśli i wspinała się jedynie ku 
słowom modlitwy (czyż nie była to właśnie taktyka, przynosząca wy* 
niki?). Wyszła za. półtorej godziny, uspokojona i pewna, że zdąża ku 
pełnemu spełnieniu swych pragnień, Dzwoniono na południe, a dźwięk 
dzwonów jak gdyby spacerował samotnie po nagle opustoszałym ryn- 


ku. Stąpała powoli jakby w takt dzwonienia, spowita w swą nową 
wiarę. 


Dcn 


